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PomyźBne wyniki 
eksperymentu QGSpodorczego w ZSRR

MOSKWA (PAP)
W Związku Radzieckim postanowiono w dalszych 40 zakładach 

podjąć eksperyment gospodarczy, zwany szczekińskim od nazwy za­
kładów chemicznych pod Moskwą, w których go zapoczątkowano 
przed 3,5 laty. Tym samym dwukrotnie zwiększyła się liczba przed­
siębiorstw korzystających ze zwiększonej samodzielności, polega­
jącej na tym, że kierownictwo zakładów może zwolnić cześć za­
trudnionych pracowników, przeznaczając cześć zaoszczędzonego 
w ten sposób funduszu płac na zwiększenie zarobków pozostałych, 
z tym, że zmniejszony zespół wykona ustalony plan produkcji.

Wyniki uzyskane w kombinacie szczekińskim przeszły oczekiwa­
nia. Wytyczone zadania produkcyjne wykonano tam o rok wcześ­
niej, przy ozym wydajność pracy podwoiła się w ciągu trzech lat,

Prasa radziecka zwiaca uwagę, że eksperyment szczeklński jest 
jednym ze skutecznych sposobów zwiększania wydajności pracy 
w gospodarce radzieckiej.

Wyniki eksperymentu mają duże znaczenie również dlatego, że 
zwiększenie produkcji w objętych nim zakładach uzyskano przy 
zmniejszeniu stanu liczbowego załogi. Jest to więc zarazem źródłc 
dodatkowych rąk dc pracy, których brak odczuwa Sie w wielu 
okręgach ZSRR.
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HANOI (PAP)’
Przebywriąca od kilku dni w Hanoi delegacja Centralnej Ra­

dy Związków Zawodowych, na czele x Romanem Stachoniem 
wiceprzewodniczącym CRZZ złożyła 16 Fm na zaproszenie wisi« 
partyjnych i administracyjnych powiatu Thanh Tri wizytą w tym 
powiecie.

W przeprowadzonych rozmowach ze strony wietnamskiej 
uczestniczyli sekretarz Komitetu Partyjnego powiatu — Vu Run, 
przewodnicząca komitetu adm. powiatu — pani La Thl Bluh 
i inne osobistości. Obecny był również przedstawiciel départ - 
mentu politycznego MSZ — Viel Ozan.

W czasie wizyty odbył sie t Hec podcza którego głos zabrał 
przewodniczący delegacji R. Stachoń. Przekazał on pozdrowienia 
oo związków zawodowych i robotników nolskich dla ludności po­
wiatu. W dalszej części wiecu J. Skalski wręczył i ani Le Thl 
Binh medal 25-lecia Wyzwolenia Ziemi Truszkowskiej przyznany 
jej za wkład w rozwijanie i umacniani, przyjaźni i współpracy 
pomiędzy powiatami Pruszków i Thanh Tri. Po wiecu delegacja 
zwiedziła przodującą spółdzielnię produkcyjną Dong My, a na­
stępnie na zaproszenie dyrektora szkoły im. Przyjaźni Wietnan 
sko • Polskiej, udała się do zniszczonej w wyniku bombardow iù 
amerykańskich w 1966 r. szkoły

Inwestycje w 1970 roku z • Koncentracja robót 
• Wzrost nakładów w kopalnictwie ? hutnictwie miedzi

Najwyższy przyrósł! 
mapjku trwałego

Dolnośląska Fabryka Maszyn Włókienniczych DOFAMA w 
Kamiennej Górze produkuje u rządzenia barwiące do wszyst­
kich rodzajów włókien oraz aparaty pralnicze do prania tkanin 
wełnianych l dzianiny. Na zdjęciu: montaż końcowy barwłarkl 
BK-2. CAF — Woloszczuk

WARSZAWA (PAP) 
Zmiany w polityce gospodarczego rozwoju 

kraju, wprowadzone w wyniku uchwał V 
Zjazdu partii, a także II i IV Plenum KC 
PZPR wysunęły na pierwszy plan nowo­
czesność oraz intensywny charakter gospo­

darowania. Poważny dorobek gospodarczy pierw­
szych 4 lat obecnej 5-latki oparty był głównie na 
ekstensywnych czynnikach rozwoju, charakteryzu­
jących się m. in. stosunkowo szerokim frontem in­
westycyjnym, przy niedostatecznej koncentracji 
środków. Rozwój wybranych, najbardziej efektyw­
nych kierunków gospodarowania, złagodzenie do­
tychczasowych napięć i dysproporcji oraz zapew­
nienie gospodarczej równowagi wymaga m. in. 
zmian w polityce i oddziaływaniu środkami inwe­
stycyjnymi.

Znalazło to swój wyraz w tego­
rocznym planie inwestycyjnym. 
Jak wiadomo, jego podstawowym 
założeniem jest wolniejsze tempo 
wzrostu nakładów, dostosowanie 
ich do istniejącej sytuacji gospo­
darczej. przy równoczesnej kon­
centracji środków finansowych 1 
sił wykonawczych na inwesty­
cjach kontynuowanych, oddawa­
nych przede wszystkim do ekspio 
atacji w r. 1970 i I kwartale 
1971 T.

Nakłady globalne na Inwestycje 
w gospodarce narodowej na rok 
1970 ustalone zostały na poziomie 
198,9 mld zł. Wzrastaja wiec one

w porównaniu z rokiem ub. o 1,5 
proc., podczas gdy w latach po­
przednich wzrost ten wahał się 
w granicach 9 proc. Trzeba pod­
kreślić, iż przez zwolnienie tem­
pa wzrostu inwestycji zamierza 
się uzyskać ich usprawnienie. 
Można bowiem w ten sposób 
osiągnąć większą koncentrację ro 
bót, przy mniejszym froncie, 
skrócenie cykli Inwestycyjnych 1 
znaczne zmniejszenie zamrożenia 
środków. Tego typu posunięcia, 
mające na celu dostosowanie roz­
miarów Inwestycji do możliwości

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

Lícme lobowiqisnîa ZfoS-owcow

Cornz w tcei zclóg zaklodów
woj. katowickiego

podewuie Czyn ZwycMIwn
Dodatkowe tony węgla i wyrobów hutniczych 
Wyższa wydajność pracy handlu
Więcej tkanin z zakładów włókienniczych

(Informacja własna)

Odpowiadając na apel ralóg Lubińsko-Glogowskiego 
Zagłębia Miedziowego kolejne zakłady 1 przedsiębiorstwa 
woj. katowickiego składają meldunki o podejmowanych 
zobowiązaniach dla uczczenia 25 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, 25 rocznicy powrotu Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych do Macierzy oraz 100 rocznicy urodzin wodza 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, Włodzimierza Leni­
na.

Podejmując Czyn Zwycięstwa za 
loga huty „Bobrek” w Bytomiu 
podjęła zobowiązania na łączną 
wartość 79 min. zł. W ramach zo­
bowiązania produkcyjnego o war­
tości 72 min. zł. hutnicy z „Bo­
brka” wyprodukują ponad roczny 
plan 8 tys. ton koksu. 3 tys. ton 
surówki, 2 tys. ton stall, 15 tys. 
ton półwyrobów walcowanych 
oraz 1200 ton spieków rud żelaza. 
Poprawa uzysku na walcowni, ob­
niżenie zużycia wlewnic oraz 
zmniejszenie uszkodzeń wagonów 
PKP da oszczędność około s min. 
zł. Ponadto, pracownicy huty 
„Bobrek” przepracują w czynach 
społecznych na rzecz miasta 1 za­
kładu 17 tys. roboczogodzin.

W hucie „Dzierżyński” w Dąbro­
wie Górniczej załoga podjęła się 
wykonania ponadplanowych za­
dań na ogólną wartość 39 min, 
zł. (w tym produkcji towarowej — 
23 min.). V/ ramach zobowiązania 
wyprodukowanych będzie dodat­
kowo: 5 tys. ton stall martenow- 
skiej. 4 tys. ton wyrobów walco­
wanych 1 200 ton wyrobów kuto- 
walcowanych. Przy zagospodarowy 
waniu ośrodka wypoczynkowego 
Pogoria, budowie parku śródmiej­

skiego na osiedlach robotniczych 
oraz przy innych pracach dla 
upiększenia miasta I zakladu, hut­
nicy z „Dzierżyńskiego” przepraw 
cują 50 tys. roboczogodzin. Ponad­
to, w tym roku przewidziane jest 
zorganizowanie Wydziału Pracy 
Socjalistycznej na Wydziale Re- 
montowo-Elektrycznym i Oddziału 
Pracy Socjalistycznej w formlerni 
Wydz. Odlewni, a ZMS-owcy tego 
zakładu zobowiązali się utworzyć 
8 BPS „Najwyższej Jakości” 1 11 
BPS im. W. Lenina.

Górnicy z kop. „Wujek” w od­
powiedzi na apel Lubina postano­
wili wydobyć 2 tys ton węgla wię 
cej niż przewidywał NPG, pod­
nieść wydajność pracy o 15 kg. 
na roboczodniówkę. a w zakresie 
postępu technicznego o 2 proc, 
przekroczyć wskaźnik mecha<nicz- 
nego wybierania i ładowania. Po­
nadto, w czynie społecznym gór­
nicy z „Wujka” przepracują na 
rzecz miasta 1 zakładu 17.260 robo- 
czogodz-n. Natomiast górnicy s 
kop. „Walenty-Wawel” w Rudzie 
Śląskiej na podstawie zobowiązań 
poszczególnych oddziałów podjęli
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Uznanh dla c
Polskiej myśl technicznej
Wypowiedź Dallöora Maneta dla PAP

WARSZAWA (PAP) 
a zaproszenia Prezydium Sejmu PRL, przebywało w 

Kjn Poisce ostatnio delegoc,- Prezydium Zgromadzenia 
Bj Federalnego Czechosłowackie) Republiki Socja'1- 
—■“ stycznej z (ego prz wodnlczgcym, zastępcą członu 

■ Prezydium KC KPCz — Daliborem Hanesern na cze- 
D«legccja przyjęta zosfałc przez I sekrstarza KC PZPR 
Władysława Gomułkę.

ty
6eit f?írnowie uczestniczył czło- 
tjj, “iura Politycznego, sekre- 

KC PZPR, wicemarszałek 
ga, u — Zenon Kliszko. Dele • 
trze Przvjęta została również 
ES przewodniczącego Rady 
L stwa Marszałka Polski — 
li. » Spychalskiego. W cza-
tie Kc pobytu w Polsce goś-
$1, , czechosłowaccy zwiedzili 
Jtjjf?’ gdzie spotkali się z czlon- 
tyj Biura Politycznego KC, I 
tyitifarzem Komitetu Woje- 
*»rd ’e’° w Katowicach — Ed- 
tyjj Skiern oraz z woje- 

zespołem poselskim, 
ti ż udział w spotkaniu 

>>Gni,a^n. z górnikami kopalni 
říl,,’ a.d” oraz zwiedzili ko- 

« „Jan”.
PĄp 'Wypowiedzi udzielonej 

Dalibor Hane« dzieląc zię
ltf; L”iami z pobytu w naszym
t J? oraz ze spotkań delegacji

aihi na Sejm, stwierdził,
^f8cv rn'en'ono doświadczenia z 
StyjZ. ot>u parlamentów oraz 
dtlsz , 0 sPrawg zacieśnienia 
ty. między nimi współpra- 
. ■ Hanes podkreślił, że Po­

ruszone zostały ważne dla obu 
państw problemy związane z 
umocnieniem pokoju i stworze­
niem systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie.

D. Hanes wyraził głębokie za­
dowolenie z możliwości pozna­
nia górniczego Śląska i ofiarnej 
pracy górników tego wielkiego 
ośrodka przemysłowego, który 
— jak zaznaczy] — ma olbrzy­
mie znaczenie polityczne i eko­
nomiczne. D. Hanes powiedział, 
że wielkie wrażenie wywarły 
na delegacji plany perspekty­
wicznego rozwoju Polski. Wyra­
ził on uznanie dla rezultatów, 
jakie osiąga nasz kraj w wielu 
dziedzinach nauki i techniki. 
Mówiąc o wizycie w ekspery­
mentalne! zautomatyzowanej 
kopalni „Jan”, w której prze­
bieg pracy kierowany ze ste­
rowni obserwował na ekranach 
telewizyjnych. podkreślił, że 
uczestnicy delegacji z pełnym 
uznaniem odnoszą się do osiąg­
nięć myśli polskiej.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Oświadczenie agencji TASS

Tow R. Strzelecki
na obronach KSR
w „Ursusie“

WARSZAWA (PAP)
Omówienie wyników ubiegłorocz 

nej pracy i zatwierdzenie planu 
techniczno-ekonomicznego na br. 
było we wtorek tematem Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego w 
Zakładach Mechanicznych „Ur­
sus”.

Na obrady przybył członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Ryszard Strzelecki — 
członek organizacji partyjnej tych 
zakładów. Towarzyszyli mu mi­
nister przemysłu maszynowego — 
Janusz Hrynkiewicz oraz gospoda­
rze województwa: I sekreta **1 
WKW PZPR — Henryk Szafrański 
1 przewodniczący Prezydium 
WWRN — Józef Pińkowski.

Analizę ubiegłorocznej pracy „Ur 
susa” oraz, zadania na br. przed­
stawił dyrektor naczelny — Zdzi­
sław Kuhn.

Duto miejsca w dyskusji pośwlę 
cano dalszemu wyzwalaniu re­
zerw. Wskazywano na możliwości 
obniżania kosztów produkcji posa 
czególnych elementów i zespołów 
ciągnikowych. Zwracano uwagę, że 
w tych wydziałach, gdzie dobrze 
pracują grupy partyjne, lepsza 
jest atmosfera pracy, osiąga się 
lepsze efekty. Wiele miejsca w 
dyskusji zajęły również problemy 
socjalno-bytowe i bhp.

Agent wywîacu W
przed sgdem wojskowym

w Opolu
OPOLE (PAP)

We wtorek przed jadem Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego we 
Wrocławiu na sesji wyjazdowej 
w Opolu rozpoczęła się rozpra­
wa przeciw Richardowi Stoklos- 
sie, obywatelowi NRF. narodo­
wości niemieckiej, oskarżonemu 
o uprawianie szpiegostwa w 
Polsce na rzecz wywiadu za- 
chodnioniemieckiego. Działal­
ność jego polegała na zbieraniu 
informacji dotyczących spraw 
militarnych, politycznych i go­
spodarczych zarówno Polski jak 
i państw będących członkami 
Układu Warszawskiego.

Stokloss przyznał sie w toku 
przesłuchań a do popełnionych 
przes:ępstw, składając wyjaś­
nienia naświetlające okolicznoś­
ci. w jakich zdecydował się j« 
popełnić.

Rozprawa trwa.

ImaeTiilis.yczne knowania
8f£q w niepodległo^ Cypru

w Pu1-« aiJwerr- jąifon jmntl»

Pierwsze doktoraty
na 'iiCworsy Kie W

(Informacja własna)

Komitet
Rozbrojeniowy
wznowił cbm?iy
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Nowoczesne
rozwiązania

budownictwo mieszkaniowego
i socjalno usługowegoMiesi" sprawcami zabójstwa rodziny lekarza

Pot rorny mord
w bazie wojskowej USA

Siczno kalastrofa
* Dominikanie

w miejscowym szpita-

zeznań dr Macdonal- 
godziny 4 nad ranem 
wtargnęły cztery osc-

wszy.t- 
konkursowego 

miana najlep- 
mlana najlep- 

(ztrt

TBYBIINI KtBOJNICiU" 
; WKZZ

niedawno w domu Po- 
w Kalifornii, policja 

zatem, że sprawcami 
są znowu członkowie

zabrał głos przedstawi 
Gerard Smith, który 
pogląd USA na krąg 
1 zadań jakie stoją

świecą w ręku. Po wymordowa­
niu rodziny — przy czym mor­
dercy uważali, że również dr 
Macdonald nie żyje — napastni­
cy wypisali krwią na ścianie 
słowo: „świnie”. Kojarzy się to 
j okolicznościami mordu popeł­
nionego 
lańskich 
uważa 
zbrodni 
jakiegoś ponurego gangu „hip- 
piesów”.

Dom Macdonaldów był poło* 
żony w dzielnicy zamieszkałej 
prze» oficerów z Fort Bragg, 
największej w ÜSA bazie woj­
skowej» gdzie stacjonuje około 
60 tys. żołnierzy.

Policja federalna, stanowa 1 
lokalna bierze udział w poszu­
kiwaniu zbrodniarzy.

konkursie w 
dziedzinie budownictwa, jeszcze 
bardziej wyodrębniono współza­
wodnictwo (I oczywiście nagrody) 
dla projektantów I wykonawców 
budynków mieszkalnych oraa o- 
biektów o charakterze socjalno- 
usługowym Warunkiem jest pr»y 
tym nie tylko wykończenie bu­
dynku, ale także uporządkowanie 
i zagospodarowanie jego otocze­
nia.

Poszczególne obiekty zgłaszać 
mogą do konkursu zarówno In­
westorzy. biura projektowe i wy­
konawcy, jak również prezydia 
rad narodowych oras sami użyt-

NOWY JORK (PAP)
W domu dr Jeffrey’a Macdo­

nalda. lekarza wojskowego w 
Fort Bragg (Karolina Północna) 
znaleziono we wtorek rano 
zwłoki żony lekarza 1 jcg° 
dwojga dzieci, w wieku dwóch 
i sześciu lat. Ofiary zostały za­
sztyletowane wieloma uderze­
niami noża. Sam dr Macdonald 
odniósł liczne rany, lecz pozo­
stał przy życiu i on właśnie 
ostatkiem sił zaalarmował poli­
cję telefonicznie. W tej chwili 
przebywa 
lu.

Według 
da, c-iclo 
do domu 
by — dwóch białych, Murzyn 
i biała dziewczyna, ubrana w

I duży kapelusz i ■ zapaloną

lonistyki za pracę o śląskim 
poecie z przełomu XVI i XVII 
w. Walentym Roździeńskim, 
którego dzieło „Officina Ferra­
ri»” zawiera bezcenne dane o 
rozwoju kopalnictwa 1 hutni­
ctwa oraz stosunkach społecz­
nych. (Nagroda Ministra Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego). 
Inne prace traktowały np. o 
teatrach regionalnych w woj. 
katowickim, zainteresowaniach 
czytelniczych, ideowości mło­
dzieży. Edward Polański otrzy­
mał doktorat z polonistyki za 
ciekaw^ badania nad ortografią 
uczniów szkół średnich. Niektó­
re prace doktorskie z zakresu 
np. chemii znalazły praktyczne 
zastosowanie w przemyśle. Tak 
było z pracą Ryszarda Bara­
nowskiego. (Zespołowa Nagroda 
Ministra Oświaty 1 Szkolnictwa 
Wyższego).

Na zakończenie uroczystości 
nowo promowani doktorzy zło­
żyli uroczyste ślubowanie oraz 
otrzymali z rąk rektora dyplo­
my doktorskie. (kam).

GENEWA (PAP)
We wtorek, po blisko czteromle 

sięcznej przerwie, wznowił obrady 
Komitet Rozbrojeniowy. Skład ko 
mitetu rozszerzono w roku ubieg 
łym z 18 do 26 państw, tak że 
obecnie w genewskim „pałacu na­
rodów” uczestniczy w obradach 
nominalnie 7 państw zachodnich 
(Francja nie bierze w dalszym dą 
gu udziału) 7 państw socjalistycz­
nych i 12 nlezaangażowanych.

Na pierwszym posiedzeniu wy­
głosili przemówienia obaj współ­
przewodniczący komitetu — przed 
stawiciele ZSRR i USA.

Jak oświadczył szef delegacji 
ZSRR A. A. Roszczin. problemami 
najważniejszymi, jakimi powinien 
zająć się komitet w chwili obec­
nej zgodnie z uchwałami XXIV 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
iest rozpatrzenie zakazu badań 
nad bronią chemiczną 1 bakterio 
logiczną, produkcji 1 gromadzenia 
tej broni oraz problem jej niszczę 
nia. Dalszym zadaniem komite­
tu jest także zakończenie opraco­
wania projektu układu o zakazie 
umieszczania broni jądrowej i in­
nych rodzajów broni masowej za­
głady na dnie mórz i oceanów i 
w ich wnętrzu.

Następnie 
ciel USA 
przedstawił 
problemów 
przed komitetem.

do wielkiego 
które służyć 

dalszej poprawie warunków 
pracy wszyst- 
województwa

kownlcy. Branżowa komisja kon­
kursowa, stosować będzie przy 
ocenie liczne kryteria — a wśród 
nich funkcjonalność, jakość I 
usprawnienia organizacyjno-tech­
niczne, które przyniosły obniże­
nie kosztów. W ostatecznej elimi­
nacji wzięte zostaną wreszcie pod 
uwagę opinie samych użytkowni­
ków — mieszkańców nowych bu­
dynków, osób korzystających z 
nowo oddanych placówek handlo­
wych, służby zdrowia, usługowych 
Up.

W roku ubiegłym, w naszym 
konkursie o miano najlepszego o- 
blfektu współzawodniczyły 73 bu­
dynki mieszkaniowe i użytecz­
ności publicznej. Komisja konkur­
sowa, stawiając wysokie wymaga­
nia, nie przyznała żadnej z dwu 
pierwszych nagród. W tym roku 
liczymy na jeszcze szerszy udział, 
życząc zarazem projektantom i 
budowlanym spełnienia 
kich wymogów 
współzawodnictwa, 
szego projektanta, 
■sega wykonawcy.

Regulamin konkursu w dzie­
dzinie budownictwa publikuje­
my na rtronie 5.

Znaczenie Cypru w planach 
NATO — czytamy dalej w oświad­
czeniu — wzrasta w szczególności 
w związku ze wzmłganiem sie 
działalności bloku oómocnoatlan- 
tyckiego we wsch >dnie.1 części 
Morza Śródziemnego i na Bliskim 
Wschodzie. Usiłując zdezorganizo­
wać normalne życie na Cvnrze 1 
storpedować rozmowy miedzy 
przedstawicielami Greków i Tur­
ków cypryjskich w sprawie po­
kojowego uregulowania kwestii 
cypryjskiej oraz wzniecić wro­
gość miedzy Grekami i Turkami 
na wyspie, agentura NATO liczy 
na podważenie jedności antyim- 
perlalistycznych sił ludu cypryj­
skiego i dąży do stworzenia pre­
tekstu dla ingerencji NATO w 
sprawy państwa cypryjskiego i 
dla pozbawienia Cypru niepodleg­
łości.

Wielki Konkurs „Trybuny Bo- 
botnlczep i WKZZ — rozpoczęty I 
Zgodnie z zapowiedzią rozpoczy­
namy publikowanie regulaminów 
branżowych, zapraszając równo­
cześnie wszystkich zainteresowa­
nych — zakłady pracy I Instytu­
cje, rady narodowe i organizacje 
społeczne, całe kolektywy I oso­
by indywidualne 
współzawodnictwa, 
ma ‘ ;
codziennego życia I 
kich mieszkańców 
katowickiego.

W tegorocznym 
budownictwa, 

wyodrębniono

Na uroczystość przybyli: se­
kretarz K.W PZPR tow. dr inż. 
Stanisław Skibiński, zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR tow. Zyg­
munt Ujejski, przedstawiciele 
kuratorium. W auli im. Kazi­
mierza Lepszego zebrało się po­
nad 250 osób. Na podium w 
tradycyjnych togach zasiadło 
dostojne profesorskie grono z 
rektorem Uniwersytetu Śląskie­
go prof. dr Kazimierzem Po­
piołkiem oraz prorektorem prof. 
dr Zbigniewem Bojarskim. Uro­
czystość otworzył rektor Uni 
wersytetu Śląskiego prof. dr 
Kazimierz Popiołek. Następnie 
promotorzy odczytali krótkie 
charakterystyki swoich dokto­
rantów Doktoraty otrzymało 27 
osób, w tym 13 na Wydziale 
Humanistycznym oraz 14 na 
Wydziale Matematyki, Fizyki i 
Chemii.

Doktorat z psychologii otrzy­
mała m. in. tow. Lidia Stawow- 
ska — sekretarz OOP na Wy­
dziale Humanistycznym, adiunkt 
w Katedrze Psychologii U.Š1., 
za pracę na temat oceny i sa­
mooceny młodocianych, tow. 
Mieczysław Grzyb — członek 
Egzekutywy KU PZPR, adiunkt 
Zakładu Historii Nowożytnej i 
Najnowszej Instytutu Historii za 
pracę na temat powstania i roz­
woju jednej z kopalń rud żela­
za i jej wpływu kulturotwór­
czego. Również wiele innych 
prac było tematycznie związa­
nych z naszym uprzemysłowio­
nym regionem, np. Renarda Ocie 
czek otrzymała doktorat z po-

ajmłodszy w Polsce uniwersytet — Uniwersytet 
Śląski nadał w dniu wczorajszym promocje dok­
torskie. Pierwsza w historii Śląska 1 Zagłębia 
wyższa uczelnia uniwersytecka m. in. w ten spo- 
sób realizuje swoje zadanie kuźni fachowych kadr 

z zakresu nauk humanistycznych i matematyczno-przy­
rodniczych.

^łłkasę“- ofiar
htaoty kolejowi

Nigerii

MEKSYK (PAP) 
i*Or,.tlo*!Y 1 nonied.ałku na 
jílu-* ' odległości 20 km n 

Santo Dominiio wy- 
ie katastrofa kolejowa. 

S'>cla»Vnl,’u aderxer’ia dwóch 
•'M, °w 5 osób eginelo a 30 .0- 
v K»(_rasinvch.
’*,Hy"st,,ofa nastaniła w 24 »o- 
''htoi.P0 tragicznym wvnadku 
,'hir dominikańskich linii 

w któ ; 1 zginęły 
'«»by.

LONDYN (PAP) 
Ie » Lagos agencja 

Jh k,:®’ nowołujac się na Ba- 
■'VjJj IR< Ha, na nólnocv N igerii 

» Się poważna kata- 
w, 4 kolejowa- Przvpuszcz 1 
?sól>Łę ki ofiara oadlo kilkaset 

' hontwzgi śmierć na mie j- 
,lv» też odnosząc ciężkie 

K1?niA 
informa«!! radla nl- 

cVlj katastrofa wyda-
? 0diS'e we ws' Langalanea. 
■j jeklości »60 km na północ 
) chc»^ ?os- z nieznanych do- 

nrzyezvn wvkoleila sie 
ktÓra śr,a'?iła. 7 

► ’ w * wařonv nasazrrsk’e 
K^l>nva?onv towarowe. Ekipi 

usl’uia dotrzeć na 
wvaaadkM.

atai-i.1* i chał z Ka-dnny do 
ln na południu kraju.

n kilkuset nasażerów, 
'tr',all na święto muiuł- 

Rle w Id . s Kabir.

MOSKWA (PAP) 
jfe’ -ta TASS została upoważ- 
!*i»ck- 0 oświadczenia, że w ra- 

?h kołach kierowniczych 
sie z naciskiem konie- 

MCj Dołożenia kresu dzialal- 
Phjj dywersyjnej wymierzonej 
plie"”^o państwu cypryjskiemu, 

wykazania umiaru 
^u' o rai poszanowania su- 

^ikjn,,05ci i niezależności Repu- 
'łl0hvCy,,ru — pełnoprawnego 

ONZ.
Radziecki popiera zde- 

wilie niezależność, suweren- 
a Dubů, integralność terytorialną 
d sip Cypru, orai wypowia- 
b 1 2l>hwidowaniem obeveh

^owych na cyt11*35®’ í xa vH rozwiązaniem proble-
Oskiego bez jakieikoł- 

<0,'vin?bcp’ ingerencji, w jakiej- 
» J.6* f< nie.

wVkaznia — głosi oświad- 
że wzmaga sie na Cy- 

Va-1 iz^11 *.ałn°ść terrorvsta czne j
^’ar noszącej nazwę „Fron- 

u5kcVscdnwego” oraz innych sił 
i.b fJP.Vch. związanych z grec- 
th ^cVłłiltleTn w°łsłc awvm i pozo- 

na P9łu^ach agresvwne- 
t) s, półn oenoat Ian t vekiogo.

h)C^n;aar1l? te głoszą hasło przy- 
do C»recji i pod 

em tei»° na-na daża do hia warunków snrzy.iaią- 
’HsIçq Dr*eksztMcent i Cvnm w 

t. baze wypałowa NATO.

Rozwó’
Boisko­
wym my hondlowej

RZYM (PAP)
17 bm. przybył do Rzymu mi­

nister iiandl zagranicznego 
PRL, Janusz Burakiewicz. Jest 
on gościem wioskiego minist ra 
nandlu zagranicznego Ricardo 
Misai t. Ministrowie obu Krajów 
podpis, ą 18 bm. parafowaną już 
w Warszawie polsko-włoską 
umowę handlową na lata 1970- 
1974.

Na lotnisku Leonardo da Vin­
ci polskich gości witali: mini­
ster handlu zagranicznego Włoch 
Ricardo Misasi, wyżsi urzędnicy 
ego resortu oraz Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych, a także 
liczni przedstawiciele sfer go­
spodarczych.

Obecny był ambasador PRL 
we Włoszech Wojciech Chaba- 
siński oraz radca handlowy Sta- 
nisls r Staia.

W krótkim oświadczeniu zło­
żonym dla licznie przybyłych 
przedstawicieli prasv min. Bu­
rakiewicz, rzyrażając zadowole- 

ie ze sw ;go przyjazdu ao 
Włoch, podkreśl’’, że polsko- 
włoskie stosunki gospodarcze 
rozwijają się pomyślnie zaś Ita- 
li zajmuje trzecie miejsce 
wś.-ód zachodnich partnerów 
gospodarczych naszego kraju.

,.Jestem przekonany — dodał 
minister — że umowa, którą Ju- 
tr< podpiszemy i rozmowy, ja 
kie przeprowadzę w czasie me­
go pobytu przyczynią się do dal 
»ego rozszerzenia i pogłębienia 
owocnej i pożytecznej współ­
pracy gospodarczej między obu 
naszymi krajami

Sjwtoie emanie tön nklnrotócl. odwag! I Interna

RozsLtzygnlęrte plebiscytu 
m mlodziežQwego boulera roku 

(Informacja własna)

Wczoraj w katowickiej rozgłośni Polskiego Radia odby­
ła się uroczystość wręczenia nagród laureatom plebiscy­
tu na młodzieżowego bohatera 1969 roku. Na uroczystość
przybył sekretarz KW PZPR 
Kiczan.

Plebiscyt, organizowany co­
rocznie od 1964 roku przez kato­
wicka rozgłośnie PR oraz ZW 
ZMS. ZW ZMW i redakcję „Wie 
czoru", przyniósł w ub. r. boga­
ty plon w postaci ponad 7 ty­
sięcy listów od mieszkańców na­
szego województwa, którzy w 
szeroko umotywowanych wypo­
wiedziach proponowali Kandyda­
tury na „młodzieżowych boha e- 
rów roku”.

Przedstawiciele organizatorów 
wręczyli laureatom wybranym 
snośród licznego grona zgłoszo­
nych kandydatur, pamiątkowe 
puchary i nagrody 1 zeczowe. Z 
naiwiekszym uznaniem spotka­
ły się Kandydatury Józefa Soj-

w Katowicach tow. Wiesław

dy, Inwalid- pozbawionego oby­
dwu rnk, który mimo kalectwi 
prowadzi aktywne życie, studiu- 
ie zaocznie prawo nr Uniwersy­
tecie Sl.. uprawia sooiń. bed„c 
mistrzem Poiski wśród inwali­
dów w pływaniu, pracuje — 
pełniąc funkcję wiceprezes» 
Spółdzielni Inwalidzkiej w Sos­
nowcu: Krystyny Nowak, nau­
czycielki w sanatorium dl* dzie­
ci oo chorobie Heinego-Medrny 
w Jastrzębiu Zdroju: mgr inż 
arch. Janiny Król — młodej archi 
tektki z Gliwic której śmiały 
projekt nowoczesnego rozwiąza­
nia budownictwa mieszkaniowe-

(CIAG DALSZY NA STR. 2)

Na zdjęciu od lewej : Edward Kaleta, Janina Król, Józef Sojda, 
Krystyna Nowak, Jan Malec 1 Adrian Piela. Foto Józef Makal

Poprawa proc?

Zima ustępuje — uprzątnąć śnieg 
przed nadejściem odwilży

(Informacja własna)

W
ciągu ubiegłej doby na trasach komunikacyjnych 
województwa katowickiego nadal panowały tru­
dne warunki. Najdotkliwiej odczuwali występu­
jącą prawie na wszystkich odcinkach śliskość 
pośniegową kierowcy WPK i PKS-u. Ekipy dro­

gowców posypują oczyszczone już drogi środkami che­
micznymi, aby zapobiec gołoledzi.

Jak nas Informują dyspozytoriy 
przedsiębiorstw komunikacyjnych, 
od wczoraj nastąpiła znaczna po­
prawa w ruchu pasażerskim. Za­
równo na trasach lokalnych Jak 
1 dalekobieżnych nie odwołano 
żadnego kursu. Niewielkie opóź­
nienia autobusów w kierunku Lu 
blińca, Chrzanowa, Tych 1 Rudy 
Śląskiej spowodowane były awa­
riami technicznymi m. In. przewo­
dów ogrzewczych 1 urządzeń ha­
mulcowych.

Wiele pracy czeka natomiast 
pracowników MPO orai admini­

stratorów 1 dozorców posesji. 
Wprawdzie dzięki pracy kilkuset 
ludzi 1 sprzętu technicznego zaspy, 
które paraliżowały komunikację 
zostały usunięte. Ale według prze 
widywań synoptyków w najbliż­
szym czasie należy oczekiwać na­
dejścia odwilży. W porę więc na­
leży zabezpieczyć Jezdnie 1 chod­
niki, aby kałuże nie powodowa­
ły awarii silników oraz przykrych 
upadków pieszych. (KA)
(CIĄG DALSZY NA STR. 2) I

tako pogoda?
Prognoza: zachmurzenie dużt 

i z większymi przejaśnieniami. 
Miejscami drobne opady śniegu. 
Temperatura maksymalna od 
minus 8 st na nołudmowym 
wschodzie do minus st na i- 
chodzie. Wiatry słabe 1 umiar­
kowane z kierunków poludn o- 
wo-zachodnlch. (PIHM)

Prognoza
biometeorologiczna
Biomet Kraków przewiduje: 

widzialność dniem dobrą, warun­
ki drogowe niebezpieczne.

Sytuacja biometeorologicznat 
przedłużenie czasu reakcji.

9390
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Oszczerstwo i sio winizm
- instrumentami władzy maoisfów

Agencja TASS padaje:

Í\ À / Chinach rozwinięto \ A / szumną kampanię 
\J \f na • cz owczę- ł dzania węgla, ener- 

g i elektrycznej. 
me*all, zboża, bawełny, le- 

Îkarstw I innych artykułów.
Prasa wzywa ludność do 
oszczęazoma absolutnie 
wszystkiego. W kraju rze­
czywiście odczuwa się 

! brak żywności, opału, su­
rowców i wielu artykułów 
przemysłowych, lecz ansie 
o przestrzeganie oszczędno- 

iści nie są podyki >wane tro­
ską o g< spodarkę narodową, 
,ecz mają wyraźnie military- 
styczne cele.Dzienniki pekińskie opubliko­

wały przed paroma dniami ko- 
muni.żat, który stwierdzał, że 
,, osz'zęazanie każdego grosza, 
każdego ziarnka ryżu, każdego 
k iwałka wcgl? i każdego ka- 
wałka masła naieży uważać za 
k nkretną akcję w zakresie re­
alizowania wielkiej strategicz­
nej olttyki przewodniczącego 
Maó Tse-tunga — przygotowa­
nia do wojny, przygoto ania do 
ciężkich wyrzeczeń Apel ten, 
któ: emu towa—yszą oszczerstwa 
na Związek Radziecki, powta­
rzają każdego dnia wszystkie 
środki propagandy. Pod hasłem 
przygtowania do mjny dokom 
wane są wszystkie posunięcia 
władz maoistowskich. Hasłu te­
mu towarzyszę nie kończące się 
czystki i apele do ..rozgromie­
nia irrogów klasowych”. We­
dług terminologii maoistow- 
skiej. wrogami klasowvmi są 
wszyscy, którzy występują prze­
ciwko przewodniczącemu Mao 
Tse-tungowi i jego zastęp -y 
Lin Piać, wszyscy, którzy nie 
Wykonują nakazów Mao lvb 
powątniewają w mądrość jego 
nakazów.

Reizte .lia pekińska twierdziła 
tp.. że Indowemu śwtefu wiosnv 
t”w rzyszyła ..zaciekła walka kia- 
wwa” Wrogowie rozpowszechnia­
li Jakoby ..szkodliwe idee’* Kło­
szące. że w czasi? święta nałoży 
..odpoczywać. «smacznie teść i ba­
wić się” a na wsi — tak infor­
mował dziennik ..ŻenminźioRo” — 
elpmenty dywenrvlne us-łnwały 
storpedować produkcie uwagami, 
že ..po całym roku nracy można 
FÓwyfpż zabawić”.

W Ch’naeh nie Istni eta roczne 
urlonv, a trzy dni święta wiosny 
mbotniev wvkor’vstvwaM zwy- 
k’°. ab’ ndwîpdz'é ’*od’ińv mie­
szka lace na wsi. W tym roku 
n-ona zan da mao’stowska wezwa­
ła robotników. abv nm nouszcznii 
..bofowveh posterunków” w dni 
świąteczne. abv zw^kszal! pro­
dukcję i dodawali bodźca przy­

gotowaniom do wojny. Podjęto 
wszelkie kroki, aby młodym lu­
dziom wysłanym do okręgów wiej 
skich uniemożliwić w czasie 
świąt powrót do miast.

Maoiści nazywają „walką klaso­
wą w dziedzinie gospodarki” swo 
je nieudane próby położenia kre­
su złodziejstwu i korupcji, któ­
re. jak przyznają dzienniki pe­
kińskie. rozszerzyły sie ostatnio 
do takiego stopnia, że „zagrażała 
ekonomicznym podstawom pań­
stwa”. Odpowiedzialność za ma­
sowe rabunki i korupcję maoiści 
również zwalają tia „popleczni­
ków Lin Szao Szi”. Wiadomo je­
dnakże, iź większość starych kadr 
wypędzono z instytucji finanso­
wych, handlowych i innych już 
na początku „rewolucji kultural­
nej”. Kadry te zastąpiono ludź­
mi wiernymi Mao Tse-tungowi. 
Ludzie ci, czujac się niepewni na 
swych stanowiskach, stara.ia sie 
wyciągnąć korzyści z przejściowego 
awansu.

Wykrzykiwanie haseł o „wal­
ce klasowej" i „wrogach klaso­
wych” potrzebne jest maoistom, 
aby oczerniać przeciwników 
awanturniczej polityki we­
wnętrznej i zagranicznej i 
usprawiedliwiać represje prze­
ciwko nim.

Polityka podjudzania jednej 
grupy ludności przeciwko drugiej 
prowadzona na wszystkich eta­
pach „rewolucji kulturalnej” 
przynosi gorzkie owoce. Maoistom 
nie uda je się stworzyć pozoru 
jedności, nawet w łonie „komi­
tetów rewolucyjnych”. Mimo że 
„komitety rewolucyjne” od pierw 
szej chwili określane były jako 
tymczasowe organy władzy — 
maoiści nie decydują się na za­
stąpienie tych komitetów kon­
stytucyjnymi organami powoły­
wanymi z wyboru. Zaciekła wal­
ka toczy sie również w zakresie 
odbudowy organizacji partyjnych. 
Czasopismo „Hungci” twierdzi, że 
procesowi temu towarzyszy ostra 
wałka i że „istotę tej walki sta­
nowi problem, w czyich rękach 
znajdować sie będzie kierownic­
two partii”. Cały artykuł przepo­
jony jest strachem, aby „zapro­
wadzanie porządków w partii” 
nie doprowadziło do przywróce­
nia organizacji partyjnych, które 
znów mogłyby podać w wątpli­
wość kierownictwo „wielkiego 
sternika” i jego zastępcy Te 
właśnie obawy i ostra walka, któ­
rej towarzyszy rehabilitacja w 
partii każdego jej członka, tłu­
maczą fakt, że odbudowa organi­
zacji partyjnych przekształciła 
się w tak przewlekły i męczący 
proces.

Obserwatorzy, którzy śledzą 
wydarzenia w Chinach, docho­
dzą do wniosku, że maoiści wy­
korzystują apele do gotowości 
na wypadek wojny, oszczerstwa 
o „niebezpieczeństwie radziec­
kim” i szowinistyczny czad ja­
ko środek, który — ich zda­
niem — pomoże im utrzymać 
w swych rękach' rozdzierane we 
wnętrzną walką społeczeństwo.

jfimiiiiiniiiiinHUininniiitłiiiiiifiiiiiiłiiiniiiiiiiiiuiiiiniiiimHnnniiiiiininłiiiiiHiiiiiiiiinifiHiiiiiiiii

Uznanie dla osiągnięć 
polskiej myśli technicznej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— lite tylko w stolicy, ale 
wszędzie, gdzie by. irry — po­
wiedział następnie D. Hanes — 
mogliśmy zobaczyć jakim uzna­
niem i autorytetem cieszy się 
PZPR; mogliśmy stwierdzić, że 
uchwały i decyzje partii są kon 
sekwentnie realizowane, że par­
tia na co dzień współpracuje z

Darcwanie kary
2 obywatelom włoskim

w ZSRR
MOSKWA (PAP)

Na -rośbę rządu włoskiego 
oraz jako akt humanitaryzmu i 
dobrej woli I ezvdium Raav 
Naiwrższel ZSRR postanowiło 
darować bvwatelom włoskim 
— V. Tacchiemu I T. Marinuzzi 
dalsze wvkonvwanie kary wię­
zieni« 1 wvdaul Ich ze Związki 
Radzieckiego. Wiadomość tę 
ogłoszono we wzorek oficialme 
w Moskwie.

■Tak iuż dono ilśm-.. Sąd Lu­
dów Obwodu Świerdłowskieg 
Moskwy skazał V. Tacchiego i 
T Marinuzzi za ekscesy chuli­
gańskie w centralnym d mu to­
warowym w stolicy ZSRR na 
kary nabawienia wolności na 
i eden rok- 

pozostałym-' -tronnictwami Fron 
tu Jedności Narodu.

D. Hanes mówiąc o polskim 
systemie wyborczym, o r'ek- 
tywnei pracy Sejmu, o- realiza­
cji przez posłów programu wy­
borczego, o społecznej i poli­
tycznej roli posła i jeg< więź z 
szerokimi masami, podkreślił, 
że doświadczenia w tej dziedzi­
nie mogą być z pożytkiem wy­
korzystane w pracy czechosło­
wackiego parlamentu

Przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Feć-ralmigo
CSRS zaakcentował wagę bli­
skiej współpracy beatnici kra­
jów socjalistycznych, a w jej ra 
mach — pogłębienia wzajemnych 
kontaktów i współpracy między 
Polską a CSRS, między Zgro­
madzenie! Federalnym CSRS i 
Seimem PRL.

Dziś — oświadczył — przed 
naszymi państwami sto! wspól­
ne internacionalistyczne zada­
nie umacniania sił wspólnoty 
socjalistycznej, rozwijania na­
szej przyjaźni i współpracy ze 
Zwiazk em Radzieckim i inny­
mi państwami naszego obozu.

D. Hanes dal wyraz przeko­
naniu. że bezpieczeństwo Euro­
py można zapewnić tylko wte­
dy, jeżeli wszystkie kraje na­
szego kontynentu uznają status 
quo zaistniały po II wojnie 
światowej, uznają NRD jako 
równouprawnione nańs^wo oraz 
uznają Układ Monachijski za 
nieważny cd początku.

ZGúeie walki komondosw ooleslyisL :h
i izraelskim okapaniem w dolinie
Zjednoczono dowództwo

KAIR — LONDYN (PAP) 
Rzecznik dowództwa Palestyn* 

sklej Walki Zbrojnej poda* do 
wiadomości, że w poniedzia­
łek o godz. 21.30 czasu lokal­
nego rozpoczęły się zacięte 

walki między wojskami izraelskimi i 
komandosami palestyńskimi na 9-kilo- 
metrowym odcinku od Daivet ai-Na- 
dźdżar do mostu króla Husajna w doli­
nie Jordanu.

Rozpoczęły się one w poniedziałek 
o godzinie 21.30 czasu lokalnego i to­
czyły się nadal we wtorek w godzi-

ugrupowań partyzanckich

nach rannych. Udział w nlcn biorq 
jednostki Al-Assifa oraz Armii Wy­
zwolenia Palestyny. Jednocześnie 
rzecznik wojsk« wy w Ammanie stwier­
dził, że w nocy z poniedziałku na wio- 
rek doszło do godzinnej walki mię­
dzy wojskami izraelskimi i jordańskimi 
w oołudniowej części doliny Jordanu. 
Użyto w niej dział, moździerzy i broni 
maszynowej. Helikopter izraelski ewa­
kuował rannych żołnierzy izraelskich. 
Po stronie jordanskiej nie było żad­
nych strat Walka ta została sprowo­
kowana przez wojska izraelskie.

Egipski rzecznik wojskowy 
oświadczył we wtorek w Kai­
rze. że W aniu tym izraelskie

iiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiim

IndonezyisKi minister
w drodze dû M sk wy

DJAKARTA (PAP)
Indonezvjski minister spraw 

zagranicznych Aiam Malik opu­
ścił we wtorek Diakartę udaiąc 
sie w podróż do Związku Ra­
dzieckiego. gdzie przeprowadzi 
rozmew z przywódcami ra- 
dzirokirtu-

Min. Malik w drodze do Mo­
skwy za1rzvmać się ma w Bang 
koku i Bonn.

Debata oospodetcza
w Bundestagu

lotnictwo dwukrotnie zaatako­
wało przedmieścia Kairu w od­
ległości 20 i 25 km od centrum 
miasta. Równocześnie Izraelczy­
cy bombardowali Ismailię w 
strefie Kanału Sueskiego, co 
spowodowało śmierć 3 żołnierzy 
i zranienie 7 innych.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera w obszernym 

komentarzu nadesłanym z Ammá­
nu przez tamtejszego korespon­
denta podkreśla, że w ostatnim 
czasie dale się zauważyć proces 
iednoczenia ugrupowań koman­
dosów palestyńskich.

Proces jednoczeni« się ugrupo­
wań partyzanckich został przy­
spieszony ostatnimi wydarzeniami 
w Jordanii.

Komandosi, przeciwko którym 
wymierzone były zarządzenia 
administracyjne władz w Amma­
nie. utworzyli rade polityczną i 
radę wojskową, do której we­
szli reprezentanci wszystkich bez 
wyjątku grup palestyńskich.

Mimo, że — jak podkreślają 
obserwatorzy — kryzys w Jorda­
nii wyraźnie utracił na ostrości, 
partyzanci doszli do przekonania, 
iż należy utrzymać zjednoczone 
dowództwo co pozwoli na bar­

dziej skuteczną walke z okupan­
tem izraelskim. Ludowy Front 
Wyzwolenia Palestyny, który do 
tej pory me chciał podporządko-

Nie milkną protesty
W związku z barbarzyńską 

zbrodnią agresorów izraelskich 
— zbombardowaniem fabryki 
w Abu Zabal pod Kairem, w 
wyniku którego zginęto 70 ro­
botników. a wielu i>Wo ran­
nych, z całego świata nadal 
płyną słowa ostrego protestu. 
Brutalną zbrodnię napiętno­
wali: CRZZ w imieniu 10-mi- 
llon iwej rzeszy polskich związ­
kowców; Sekretariat Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych; min. spraw zagranicz­
nych NRD Otto Winzer; sekre­
tarz generalny Federacji Dzien­
nikarzy Arabskich.

wać sie żadnemu wspólnemu orga 
nowi,, opublikował we wtorek 
oświadczenie. stwierdzające, iż 
popiera ideę utrzymania zjedno­
czonego dowództwa również w 
przyszłości.

BONN (PAP)
W Bundestagu rozpoczęła się we 

wtorek debata nad sytuacją gos­
podarczą w NRF. Stoi ona pod 
znakiem nasilających się tenden­
cji Inflacyjnych w tym kraju. Nie­
pokój z tego powodu przewijał 
się wr przemówieniu min. gospo­
darki NRF. Karla Schillera, który 
dokonał otwarcia debaty nad rocz­
nym sprawozdaniem rządu.

Schiller przyznał. Iż rząd nie 
spodziewał się, że koszty utrzy­
mania wzrosną w roku 1969 o 3,5 
proc.

Rozłam w rzqazie 
„wielkiej koalicll“ 
rolnej Saksonii

BONN (PAP)
W rządzie koalicyjnym Dolnej 

Saksonii, złożonym z przedstawi­
cieli „wielkiej koalicji” — chade­
cji i socjaldemokracji, doszło we 
wtorek do rozłamu, po 5 latach 
sprawowania tam władzy. Bezpo­
średnim powodem rozłamu było 
przyjęcie do frakcji CDU w Land­
tagu byłego deputowanego z ra­
mienia neofaszystowskiej NPD, 
Helmuta Hassa.

Najwyższy przyrost mojetku trwałego
(DOKO#CZEN7E ZE STR. 1)

wynikających ze zmiennej sy­
tuacji gospodarczej w poszczegól« 
nych latach, dokonywane są we 
wszystkich krajach. Forsowanie 
zbyt wysokiego wzrostu inwesty­
cji mogłoby sie obecnie odbyć u 
nas tylko kosztem spożycia.

Aż 92 proc, środków zaangażo­
wanych zostanie w tym roku w 
inwestycje kontynuowane — a 
więc te. które najszybciej dadzą 
efekty produkcyjne Zakłada się 
także, że majątek trwały z tytu­
łu budownictwa inwestycyjnego — 
zakończonego wzrośnie w r. 1970 
o ok. 127 mld zł. tj. o ok. 19 mld zł 
wiece.i niż w r. 1969. Dokonano 
wyboru kierunków preferując te 
dziedziny -które mają podstawo­
we znaczenie dla* prawidłowego 
rozwoju potencjału gospodarczego 
kraju, pozwalają wyrównać za­
istniałe dysproporcje. Zabezpie­
czono m. in. koncentracie wysił­
ku inwestycyjnego w takich dz»e 
dżinach jak energetyka — z uwagi 
na niedobór mocy transport — ze 
względu na notrzebe poprawienia 
svtuach przewozowe!, przetwór­
stwo hutnicze, niektóre galerie 
przemysłu maszynowego a także 
nrzemysł materiałów budowla­
nych. Największy wzrost nakła­

dów przewiduje sie w kopalnic­
twie i hutnictwie miedzi.

Również i w innych branżach 
szczególnie preferowane będą te 
inwestycje, które mogą być za­
kończone w roku bież, lub w 
pierwszych miesiącach roku przy­
szłego.

Ten manewr inwestycyjny przy­
niesie z tytułu uruchomionych in­
westycji najwyższy w powojen­
nych latach przyrost majątku 
trwałego, i znaczne zwiększenie 
możliwości produkcyjnych prze­
mysłu. Zmniejszy sie znacznie za­
angażowanie inwestycyjne i w 
dużym stopniu zamrożenie środ­
ków.

Aby skoncentrować potencjał 
dla wykonania pełnego programu 
budownictwa mieszkaniowego, 
wprowadzono szereg ograniczeń 
m. in. w zakresie budownictwa 
administracyjno-usługowego i in.

Nie oznacza to jednak całkowi­
tego zaniechania nowych inwe­
stycji.

Mimo ograniczenia rozmiarów 
Inwestycji, zadania tego roku są 
trudne. Koncentracja wysiłków 
nad ukończeniem inwestycji po­
woduję znaczny wzrost zapotrze­
bowania na roboty specjalistycz­
ne i montażowe — a z mocą 
przerobowa tych przedsiębiorstw 
budowlanych nie jest najlepiej.

W San Francisco I Bsrkr'sy

Seria zamachów 
bombowych 

no posterunki policji
WASZYNGTON (PAP)

W nocy z poniedziałku na wto­
rek przed głównym posterun­
kiem policji w San Francisco 
eksplodowała bomba o dużej si­
le wybuchu, raniąc poważnie 
jednego z oficerów. Ponadto 6 
innych osób odniosło lekkie o- 
brażenia. W wyniku eksplozji 
uszkodzony został w poważnym 
stopniu budynek. Ta ostatnia eks- 
plc-zfa nastąpiła po całej serii 
zamachów bombowych w ub. 
tygodniu na posterunki poli­

cyjne w San Francisco 1 w po­
bliskim Berkeley. 

Zir ia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Praca kolejarzy OKP — Kato­

wice i pomagających im przedsta­
wicieli zakładów pracy i wojska 
miałą wczoraj na celu zabezpie­
czenie rozjazdów kolejowych i in­
nych urządzeń przed zamarznię­
ciem oraz wywóz śniegu poza te­
reny stacyjne. 16 bm. przy odśnie­
żaniu szlaków zatrudnionych było 
2550 osób. Ogółem wywieziono 146 
wagonów śniegu, a 2500 metrów 
ułożono w kopce Przy rozjazdach 
ustawiono do ogrzewania około 4 
tys. piecyków brykietowych. Ze 
względu na niską temperaturę 
znacznie utrudniona była praca 
manewrowa na górkach rozrządo­
wych. gdzie wydajność pracy ma­
newrowej kształtowała sie w gra­
nicach 89 proc.

W lokalnym ruchu pasażerskim 
w dniu xvezorajszym opóźnienia 
pociągów nie przekraczały 20 mi­

nut. W ruchu dalekobieżnym na­
tomiast niektóre pociągi były 
opóźnione około 1 godziny.

(rb)
W Beskidach króluje zima. Węzo 

raj 17 bm. panowała słoneczna 
i mroźna pogoda, a temperatura 
dochodziła do 10 stopni poniżej 
zera. Ostatnie dwudniowe opady 
śnieżne poprawiły znacznie warun 
ki narciarskie w górach. Sr.ieg 
jest puszysty i kopny. Doskonały 
do jazdy, do ostrego „szusowa­
nia”.

Lada dzień w Szczyrku spodzie­
wany jest kolejny najazd amato­
rów „białego szaleństwa”. Sporo 
entuzjastów nart przyjedzie m. in 
na sobotnio-niedzielne zawody al­
pejskie o Puchar Beskidów, gdzie 
stawi się plejada najlepszych zjaz 
d owsów z kraju (z wyjątkiem 
Bachledy, który z Val Ga rdě­
na wyjechał ną tournee do USA) 
oraz młodzi i uzdolnieni zjazdow­
cy z Austrii 1 CSRS.

W Szczyrku są jeszcze wolne 
kwatery prvwatne. którym gospo­
daruje POSTiW „Klimczok”.

(ki) 
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Rozwój współpracy 
gospodarczej

ZSRR - Japonia
MOSKWA (PAP)

Związek Radziecki i Japonia 
ponownie stwierdziły, iź dążą do 
długofalowej współpracy w sfe­
rze ekonomicznej. Niektóre pro­
blemy tej współpracy omawia­
no na czwartej wspólnej konfe­
rencji przedstawicieli kół go­
spodarczych obu krajów, która 
zakończyła się we wtorek w 
Moskwie.

Osiągnięto zasadnicze porozu­
mienie co do współpracy w dzie­
dzinie modernizacji i rozszerze­
nia portów na Dalekim Wschodzie 
i oczekuje się, że do końca br. 
zostaną zawarte odpowiednie po­
rozumienia ogólne.

Na konferencji potwierdzono, te 
obie strony zainteresowane są w 
eksploatacji złóż gazu ziemnego 
w ZSRR i jego dostaw do Japo­
nii.

Przedstawiciele kół gospodar­
czych obu krajów omówili t-ikże 
zagadnienia związane z problema­
mi eksploatacji na Dalekim 
Wschodzie złóż węgla i rud żela­
za oraz dostaw\v tych kopalin uży­
tecznych do Japonii.

Uczestnicy konferencji stwier­
dzili, że współpraca naukowo- 
techniczna obu krajów jest poży­
teczna 1 że nastąpił jej znaczny 
rozwój.

Następną wspólną konferencję 
postanowiono zorganizować w Ja­
ponii w roku 1971.

i knum ZWZMW w Kaiowlcach

Wzros' w idiy i kwalifikacji 
młodych rolnihéw

zawodowego przygotowania n

Wczoraj odbyło s,ę w Katowicach plenarne poi rdzeni® 
Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiejs. ej. 1 
czas obrad, prowadzonych przez przewodniczącego ZW ZM” 
tow. Ryszarda Gula omawiano rolę I zadania Związku 
dzieży Wiejskiej w dziedzinie ; 
dzieży wiejskiej.

Jak stwierdzono każdego ro­
ku ponad 5 tysięcy indywidu­
alnych gospodarstw r- nych w 
naszym województwie oczeku­
je na następców, z uwagi na 
podeszły wiek dotychczasowych 
gospodarzy — natomiast co­
rocznie jedynie 3 tysiące odpo­
wiednio przygotowanych mło­
dych rolników przejmuje 
„warsztaty pracy” po swoich 
rodzicach. Stąd m. in. koniecz­
ność znacznego .popularyzowa­
nia wśród młodzieży wiejskiej 
tej szansy, taką daje im odpo­
wiednie wykształcenie i przy­
gotowanie do dobrego gospoda­
rowania na czekającej na nich 
ziemi.

Plenum ZW ZMW przyjęło 
uchwałę, która nówi m. in. o 
dalszym zacieśnianiu współpra­
cy: pomiędzy Z,MW. a radami 
narodowymi, władzami oświato­
wymi, kółkami rolniczymi 
i spółdzielczości wiejską w re­
alizacji hasla „Wszyscy uczymy 

się zawodu”. Ponadto, ZMW Pj 
stanowił objąć patronat B*“ 
wiejskimi szkołami podsta’*® 
wy mi i zawodowymi, cä e,v 
zmniejszeni: liczby ucznW''
którzy nie kończą tych SZW,' 
Przy ZW ZMW powstanie rO* 
nież fundusz stypendialny 
wyróżniających się uczn'* 
szkół rolniczych. Postanowi0" 
także utworzyć wojewóo2 
ośrodek stażowy dla absolue 
tów szkół przy sposobienia r®„ 
niczego i zasadniczycn 
rolniczych w którym 
ne zostaną należyte warun 
organizacyjne, nauko ze i 
dukcyjne, umożliwiające n»J 
właściwsze wykorzystanie 
su stażowego. Uchwała po^/l 
śla konieczność dalszego r‘ 
szerzania przez ZMW współ1 
wodnictwa o tytuł BPS w7 r° 
nictwie, Wzorowego Ml°deS 
Rolnika 1 Młodego Mecham^ 
tora Rolnictwa. (^A

Podania — do 3( marca hr.

Fnyjęcio na wyisie studia
W br. o przyjęcie na wyższe 

uczelnie ubiegać się będą prze­
de wszystkim maturzyści z lat 
poprzednich, absolwenci techni­
ków oraz nieliczna grupa tego­
rocznych absolwentów liceów 
ogólnokształcących. Termin 
składania dokumentów na po­
szczególne kierunki studiów zo­
stał w’ tym roku przyspieszony 
i upływa 31 marca. Absolwenci 
z lat ubiegłych otrzymują for­
mularze podań o przyjęcie na 
studia w Inspektoratach Oświa­
ty Prezydiów Rad Narodowych. 
Następnie przesyłają podania 
wraz z dokumentami (świadec­
two dojrzałości, świadectwo u- 
rodzenia, zaświadczenie społecz­
nej służby zdrowia oraz 3 foto­
grafie) bezpośrednio do szaół 
wyższych. Szczegółowe informa­
cje dotyczące składania podań o 
przyjęcie na studia podane zo­
staną w „Informatorze dla kan­
dydatów na studia” które otrzy­
mały szkoły średnie.

Przewiduje się zorganizowanie 
pomocy dlą kandydatów na stu­
dia w postaci konsultacji indy­
widualnych i zespołowych oraz 
kursów przygotowawczych.

Jak informuje Politechnika 
Śląska, podania wraz z pełnym

kompletem załączników na I 
rok zawodowych studiów wie­
czorowych i zaocznych w roku 
akademickim 1970/71, należy 
składać do 1.5 kwietnia br.

— Dla studiów wieczorowych 
— prowadzonych w filii Poli­
techniki Śląskiej w Katowicach 
oraz w Gliwicach — w Dziale 
Nauczania — Sekcja Studiów 
Wieczorowych w Katowicach 
ul. Krasińskiego 8 pokój 115, 
tel. 516-715. — Dla studiów wie­
czorowych — w filii Politechni­
ki w Rybniku — w sekretaria­
cie tej filii, w Rybniku, ul. Ko­
ściuszki 5, tel. 23-425. — Dla 
studiów wieczorowych — w filii 
w Dąbrowie Górniczej — w Dą­
browie, ul. 27 Stycznia 85, pa­
wilon II. pokój 4, tel. 62-25-64. 
Dla studiów zaocznvch wszyst­
kich kierunków — Gliwice; bu­
downictwa lądowego oraz inży­
nierii sanitarnej — ul. Katowic­
ka 5, teł. 91-00-76; elektrotech­
niki — ul. B. Krzywoustego 2, 
tel. 91-10-43; górnictwa — ul. 
Katowicka 2. tel. 91-10-42, me­
chaniki (technologii) — ul. Po­
wstańców 12, teł. 91-10-03; me­
chaniki (energetyki) — ul. Ko­
narskiego 22, tel. 91-51-96.

Trwają zapisy 
do wyższych szkół 

oficerskich
Współczesne środki 

konstruowane w oparciu a 
nowsze zdobycze nauki i 
ki, zwiększają zapotrzeboW«^ 
wojska na wysoko kwalif1^0 e, 
ne kadry dowódczo-techn’c 
Takich specjalistów przy#0^!« 
ją szkoły wojskowe, dosicioW* 
wyposażone w pomoce nauK"^ 
i dające możliwość zc?0.^';er8 
atrakcyjnego zawodu inż.yn 
lub technika.

Wzorem lat ubiegłych r0Z?^C do 
nają się zapisy kandydatów 
wszystkich rodzajów szkół 
skowych w kraju. Sprawom 
poświęcona była wczorajsza $o' 
rada Wojewódzkiej Komisji ,^1 
ordynacyjnej Naboru _ do 
Oficerskich. Przedstawiciele 
jewódzkiego Sztabu Wojsko 
poinformowali o trybie 
wania kandydatów do akao 
wojskowych, wyższych szkół 
ccrskich. szkół chorążych 
podoficerskich szkół zawodom -■

Szczegółów dotyczących nl'.€Cj> 
rekrutacji, warunków 
oraz terminów składania Aad* 
udzielają powiatowe 1 
sztaby wojskowe. Uczniowie 
średnich otrzymają inforIt1^^ 
bezpośrednio w swoich piaSj)y' 
kach na”czania. Ponadto 
w?ać się będą spotkania ml° 
ty r. kadrą oficerską, przedrą 
clelami szkół wojskowych. ,j<)

Czyn Zwj cięs-wr Nlsdiieiowy boheisi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

się m. in. wydobycia 3 tys. ton 
węgla gazowó-koksowego, zwięk­
szenia wydajności pracy w sto­
sunku do zadań o 30 kg. na pra- 
cowrlkodniówkę oraz obniżenia 
kosztów wydobycia jednej tony 
o 20 groszy m. In. drogą zmniej­
szenia zużycia materiałów. Racjo­
nalizatorzy kop. „Walenty-Wawel” 
zgłoszą w bieżącym roku 300 pro­
jektów (o 95 więcej niż w ubieg­
łym roku) Realizacja tych zobo­
wiązań pozwoli uzyskać oszczęd­
ności 17 min. zł. Ponadto górnicy 
kop. „Walenty-Wawel” w czynie 
społecznym przepracują 30 tvs. ro- 
boczogodzin m. in. przy rozbudo­
wie ośrodka rekreacyjnego w 
Rudzkiej Kuźni.

Na apel załóg lubińskich odpo­
wiadają również pracownicy han­
dlu. Pracownic?/ Miejskiego Han­
dlu Detalicznego Art. Przemysło­
wymi w Katowicach, w trosce o 
jak najlepsze zaopatrzenie miesz­
kańców miasta Katowic, postano­
wili zwiększyć dynamikę sprzeda­
ży w porównaniu z ub. rokiem 
o 5 proc., ułatwić zakupy zatokom 
większych zakładów pracy przez 
zorganizowanie 24 kiermaszy z ar­
tykułami atrakcyjnymi I pozaga- 
tunkowymi oraz poprawić zaopa­
trzenie w artvkulv deficytowe | 
eal^nterię dziewiarską w rozmia­
rach nietypowych.

Pracownicy MHD Rybnik zobo­
wiązali sie m. in. przekroczyć pla­
nowany obrót towarów o dodat­
kową wartość 8.4 min zł., zwięk­
szyć wydajność pracy o ponad 4

proc, i osiągnąć roczną .wartość 
sprzedaży na jednego pracownika 
269 tys. zl.

Ponadto pracownicy MHD Ryb­
nik przepracują 1509 roboczogodzin 
przy budowie ^środka wypoczyn­
kowego w Wiśle-Glębcach. (rb)

• « «
Czyn Zwycięstwa poLjmują 

również załogi bielskich zakła­
dów. Włókniarze Zakładu Prze­
mysłu Wełnianego ;m. N'edziel- 
skiego „Weluks” w Bielsku-Bia­
łej zobowiązali sie wyproduko­
wać dodatkowo 3 tys metrów 
bieżących tkanin oraz podnieść 
wydajność pracy w przędzalni 
o 3 proc. Pracownicy Oddziału 
Przygotowawczego natomiast 
zmniejsza ilość odnadów surow­
ców o 4200 kg, a cała załoga urze- 
pracuje około 9 tys. godzin w 
czynie społecznym na rzecz za­
kladu pracy i miasta. Laczna 
wartość zobowiązań nod Jętych 
przez włókniarzy z Zakładów im. 
J. Niedzielskiego przekracza 5 min 
złotych.

Wartość zobowiązani« podjęte­
go przez załogę Fabryki Apara­
tów Elektrycznych „Apena” w 
Bielsku - Białei zamyka się kwo­
tą ponad 3 min zł. W ramach 
tego zobowiązania dokona sie 
przedsięwzięć zmierzających do 
polepszenia organizacji produkcji, 
wykonania nowych stanowisk 
kontrolnych oraz poprawy warun­
ków socjalno - bytowych. Ponad­
to pracownicy „Apeny” przepra­
cują w czynie społecznym przy 
uporządkowaniu terenów przyza­
kładowych oraz w mieście około 
3 tys. godzin. (kl) 

(DOKOŃCZENIE ZE STR- 
So przvuiósl pr vszechne u^ř- 
nie: Gertrudy Smyly dz:a - . 
ki ZMW. wzorowo gosr 
cej na roli; Edwarda Kale1''^, 
sórnika kop. ,,G«i erał Za*f Jý 
ki” w Dąbrowie Górniczej”' V 
rv ochotniczo zgłosił sie dÇ ,0< 
cii ratowniczej c< iczas 
rocznej katastrofy. nż J u- 
Mal a oraz Adriana Pieli i 
tv ..Batory”, wynalazców P jj. 
nośnego aparatu do rean

Po wręczeniu nagród 8'0f,.rf, 
brał sekretarz KW PZPR 
Wiesław Kiczau, który z1gCjf 
laureatom serdeczne SWtPjJjj 
oraz podziękował organ.za1'<ätj 
za akcję plebiscytowa, 
unowszechnieniti społecznie 
teściowych wzorców wyc 
czych. Rzecz w tvm — 
dział t»w- Wiastew ^!C^e' 
zwracaiac sie do laurea‘ótv 
biscrtB — aby tak lak 
dować własne szczęście 
ne życie poprzez związek i 
ciem i dobrem innych ” 
społeczeństw!.. . .... ’ s 
przydatnym ínnvm — ^rvle«s'

a. W tvm. żeby 
uii 'ua'ii , n iiiüvrü — krt 
sens Waszej pieknei P°Sjelf 
Jesteście przykładem, iak * 
może zronić człowiek w 1 jÿ. 
kach socjalistycznego t’ę,

W spotkaniu uczestniczyli „ 
nież naczelni redaktorzy 
i prasy oraz przedstawić’“Ie. 
rownictw »reanizacii mlo 
wvch fMS. ZMW 1 ZHP W 
towicach. (TAW)

Wsaomntenio wybitnego radzieckiego wywiadowcy (1)
„Wskazówki zegara tnamie- 

nitego londyńskiego Big Bena 
przesunęły się właśnie r.a cy- 
jrę szeff. Z sunących niska 
chmur spadały na wymarłe 
ulice wielomilionowego mia­
sta potoki wody. W tę godzi­
nę zmierzchu w dniu 22 paź­
dziernika w stronę jednego z 
londyńskich szpitali szli tłum­
nie odwiedzający...”

T
ak się zaczyna pasjonująca 
opowieść o losach, pracy i 
przygodach jednego z naj- 
wy oitnioiszvch pracowników

radzieckiego wywiadu Georga 
Blacka, opowieść, której pier­
wszy odcinek zamieściły ostat­
nio moskiewskie ..Izwiestia”. 
Właśnie w dniu 22 października 
1968 r. z londyńskiego wiezienia 
znajdującego się naprzeciw 
ws-romnianego szpitala uciekł 
jeden z najbarcîiiej strzeżonych 
więźniów. Uciekł w dodatku z 
; nach u o zaostrzonym reżimie. 
Na nogi Dostawiono całą angiel­
ską policje, wywiad i kontrwy­
wiad. Obstawiono lotniska, 
dworce kolejowe i porty.

„Piękna ucieczka” — nie 
ukrywając zachwytu wykrzyki­
wali reporterzy — pisza „Iz vie- 
stia”. A sam uciekinier? On w 
tym czas e siedział przed trady­
cyjnym londyńskim kominkiem, 
przed telewizorem i spokojnie 
cedził pierwsze rzczegóły swo­
jej ucieczki z więzienia, które 
już zdażyla przekazać policja. 
Togo wieczoru nie odmówił so­
bie kieliszka dobrego koniaku”.

Dziennikarze z „Izwiestii" któ­
rzy przeprowadzali obecnie wy­
wiad z Blackiem stwierdzała, że 
ma on 47 lat, ale dzięki szczuplj. 
»portowej f’gurze wygląda zadzi- 
wiataco młodo. Po rosyjsk i mówi 
prawie bez <•——'•■•nznych I słow­
nych błędów

Black urodził się v Holandii. 
Matka — Holenderka. ojciec o- 
bywatel Wielkiej Brytanii. Za 
s-t'i działalność otrzymał w i n- 
glii wyrok czterdziestu dwu lat 

więzienia, najwyższy stosowany 
w sądownictwie angielskim wy­
miar kary. Główny sędzia Anglii 
lord Panter stwierdził: „Bl*»k 
praktycznie storpedował dużą 
część wysiłków rządu brytyj­
skiego w ostatnim czasie”,

„Izwiestia" w pierwszym odcin­
ku swego cyklu opowiadają o la­
tach młodości 1 tormowariu się 
charakteru i światopoglądu przy­
szłego radzieckiego wywiadowcy. 
Geo ge Black miał siedemnaście 
lat gdy hitlerowskie dywizje Oku­
pów ty olai dię. Nie.ni, kie lot­
nictwo zb -nbardowało w sposób

barbarzyński Rott ;rdam. Mtod

pańskie emuszone hyły ustąpić 
i zwolnić mnie jako poddanego 
brytyjskiego".

W sierpniu 1944 r. Black za­
czyna piacować w holenderskiej 
sekcji Seckret Inteligence Ser­
vis (SIS). Po wojnie gdy Angli­
cy i Amerykan’-» przestawiają 
swą działalność wywiadowczą 
na wywiadowcze i dywersyjne 
operacja pr: eciwko ZSRR, Pol­
sce i innym krajom socjali­
stycznym Black znajduje sii w 
Hamburgu. Znajac już. dobrze 
angielski, francuski i niemiecki 
język, zaczyna się uczyć jezy- 

Sensacyjna ucieczki i 
z Ir dyi j więź enia

(Od stałego korespondenta P. A. Interpress w Moskwie)

Black wstąpił w szeregi ruchu 
oporu. Był. wykorzystując swój 
wtedy jeszcze dziecinny wygląd 
łącznikiem, któremu udawało się 
dostawać w te rejony gdzie do­
rosłym był wstęp wzbroniony.

Marząc o walce z bronią w rę­
ku Black postanowił przedostać 
się do Anglii. Z paszportem na 
dbce nazwisko przejechał Fran­
cję, ale został złapany na grani­
cy hiszpańskiej I umieszczony w 
obozie koncentracyjnym „Ml Wan­
da del Ebro” gdzie trzymano 
przedstawicieli 26 narodów okupo­
wanej przez faszystów Europy. 
Spotkał się tu właśnie z Polaka­
mi. Posłuchajmy co mówi on o 
naszych rodakach:

„Szczególnie wielu było tam 
Polaków. To zuchy, występowa­
li w roli przywódców akcji 
protestacyjnej i organizatorów 
walki. Pewnego razu taki pro­
test przekształcił się w długo­
trwałą głodówkę, która pod 
wieloma względami zadecydowa­
ła o moim losie i losie wielu 
innych więźniów. Władze hisz­

ka rosyjskiego. Dzięki temu 
styka się z rosyjską i radziec­
ką sztuką i literaturą, poznaje 
z pierwszych źródeł prawrdę o 
historycznym wkładzie Związku 
Radzieckiego w zwycięstwo nad 
hitleryzmem. Wyciąga wnioski 
z tego dla siebie osobiście.

W roku 1948 spotykamy już 
Blacka jako rezydenta wywia­
du brytyjskiego w Seulu, ukry­
tego pod szyldem wicekonsula 
ambasady brytyjskiej. Głów­
nym zadaniem sieci wywiadu 
brytyjskiego w Korei Południo­
wej były akcje dywersyjne i 
wywiadowcze skierowane prze­
ciwko ZSRR.

Na tym kończy się pierwszy 
odcinek pasjonującej opowieści, 
dla nas Polaków interesującej I 
ze względu na wysoką ocenę ja­
ką wystawił mężny radziecki wy­
wiadowca naszym rodakom, wał­
czącym z faszyzmem.

Z.R.
(c.d.n)

Koromboi no loroch
16 bm. o god^c 17.40 na trasie 

Poraj — Częstochowa wykoleił 
się ostatni próżny wagon — cy­
sterna pociągu towarowego, re­
lacji Kraków Prokocim — Łódź 
Olechów. W wykolejona cysternę 
uderzył jadący po drugim torze 
pociąg osobowy relacji Często­
chowa — Ząbkowice Będzińskie. 
W wyniku zderzenia uszkodzone 
zostały 2 wagony z pociągu oso­
bowego oraz sieć trakcyjna. 10 
osób doznało kontuzji i obrażeń. 
Udzielono im pomocy lekarskiej 
w Szpitalu w Częstochowie, a na­
stępnie przewieziono do miejsc 
zamieszkania, celem dalszego le­
czenia ambulatoryjnego. Życiu 
poszkodowanych nie zagraża nie­
bezpieczeństwo. Jak wykazało 
wstępne dochodzenie przyczyną 
wypadku była wada techniczna 
wagonu towarowego — cysterny.

(rb)

Komunikat DOKP
Dyrekcją OKP zawiadamia 

wszystkich organizatorów kolonii 
letnich, że ostateczny termin skła­
dania wniosków na wyjazdy upły­
wa w roku bieżącym z dniem 15 
marca 1970 r.

Wnioski prosi się składać w Za­
rządzie Handlowo-Przewozowym, 
gmach DOKP, ul. Dworcowa 3, 
HI piętro, pokój nr 356. Po termi­
nie 15 marca br. zgłoszenia wy­
jazdów nie będą przyjmowane.

1209kr
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— Wiesz przecież, że doktór 
kazał ci unikać gwałtownych- 
wstrząsów...

Polacy znów zawiedli

Szwed Aslund 
najszybszy w sprincie

Specjalny wysłannik „TR”, red. Jerzy Wykrota 
nadaje dalekopisem ze Szczyrbskiego Jeziora:

Na mislrzosłwach świata w narciarskich konkurencjach kla­
sycznych rozgrywanych w Szczyrbskim Jeziorze w Czechosło­
wacji, nie ma faworytów. Przekonaliśmy się o tym w pierw­
szych dniach mistrzostw studiując wyniki skoków czy dwuboju, 
utwierdza nas w tym przekonaniu wczorajszy bieg na 15 km, 
zwany narciarskim sprintem. Wczoraj wszystkie rozgłośnie ra­
diowe i agencje podały nazwisko nowego bohatera narciarskich 
tras, wysokiego jasnowłosego i niebieskookiego Szweda: Lars 
Gorana Aslunda, który w stylu godnym mistrzów sprzątnął 
sprzed nosa złoty krążek nie tylko rewelacyjnie biegnącemu 
Rosjaninowi Simasowowi, lecz także brązowemu medaliście 
poprzednich mistrzostw — Martinsenowi (Norwegia). Jest to sen­
sacja dużego kalibru, bowiem 
we własnym kraju...

Na tę sensację zanosiło się zre­
sztą od samego rana. Świeciło 
ostro słońce, było mroźno, tempe­
ratura poniżej 10 stopni. Uważa­
no. że to są warunki dla Skan­
dynawów: zmrożony szybki śnieg 
faworyzował zawodników dobrze 
wyszkolonych technicznie. Począt 
kowo meldunki z punktów kon­
trolnych zapowiadały dobre czasy 
biegnących na czele Rosjan — 
Simasowa i Tarakanowa.

Potem jednak coraz więcej ko­
munikaty mówiły o młodym 
Szwedzie Aslundzie i rutynowa­
nym Norwegu Martinsenie. Na 5 
km najlepszy czas miał Szwed 
przed rewelacyjnym Klause 
(NRD) 1 Simasowem, na 10 km 
Aslund nie oddał prowadzenia 
ale na drugie miejsce wyszedł 
Martinsen spychając Simasowa 
na 4 pozycję, wreszcie meta. Na 
tablicy wyników przez dłuższy 
czas na pierwszych lokatach 
utrzymują sie nazwiska biegaczy 
radz;eckich. potem na czoło wy­
szedł Martinsen. którego wyprze­
dził dość zdecydowanie o 24 se­
kundy silnie finiszujący Szwed, 
któremu niewiele brakowało by 
zejść poniżej 47 minut. Emocjo­
nujący bieg, szybki, morderczy. 
Radość Szwedów była nie do opi­
sania,

Szwed ni« był zbył znany nawet

To był dzień Skandynawów, 
pierwszy w tegorocznych mistrzo­
stwach. Niech oni się cieszą, my 
nie mamy z czego. Jakże byłoby 
pięknie bez konieczności wymie­
niania lokat naszych zawodników. 
Wszyscy bieg ukończyli na dal­
szych lokatach: Czuj — 31, Ry- 
sula — 35, Gawlak — 36 1 Budny 
— 55. Przed Polakami nie tylko 
narciarze skandynawscy i ra­
dzieccy. lecz także dwaj Czecho- 
słowacy. 4 Szwajcarów. 3 zawod­
ników NRD. dwóch Włochów a 
nawet Amerykanin.

Mistrzostwa obserwuje wielu fa­
chowców z Polski, m. in. czło­
nek rady FIS 1 zastępca sekreta­
rza generalnego Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego mgr Stanis.aw 
Ziobrzyński. Powiedział nam na 
stadionie biegowym:

— Tkwią jakieś błędy szkole­
niowe. Mimo doskonałych warun­
ków stworzonych narciarzom oni 
nie odnoszą sukcesów. Trzeba 
przeanalizować dokładnie sytua. 
cję i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Chyba kadra szkoląca 
czołówkę nie reprezentuje wyso­
kiego poziomu.

Wszyscy razem: szkoleniowcy i 
ludzie nimi kierujący poczynili 
wiele błędów w okresie poprze­
dzającym nrstrzostwa za które 
trzeba będzie się rozliczyć. Zna­

mienna jest wypowiedź mgr Zio- 
brzyńskiego. kiedy zapytaliśmy 
go dlaczego przed sekcjami prze­
wodnimi w’ narciarstwie nie po­
stawiono jasnych zadań. Odpo­
wiedział krótko:

— Przecież wszyscy je znają, 
trzeba nam olimpijczyków na 
Sapporo.

Jeśli będziemy tak stawiali 
sprawę, to będziemy mieli takich 
samych olimpijczyków jak dziś 
mamy reprezentantów na mistrzo­
stwach świata w Szczyrbskini Je­
ziorze. Dla reprezentacyjnych 
ubrań, widocznych tylko na de­
filadzie. W sportowej bowiem wal 
ce podczus czterech dni trwania 
mistrzostw dostrzegliśmy tylko 
Pawlusiaka i to nie dzięki koń­
cowemu wynikowi, lecz skokowi 
w pierwszej serii dającemu mu 
wówczas 5 miejsce.

WYNIKI
Bieg na 15 km mężczyzn: 1) 

Aslund (Szwecja) — 47:04.71; 2) 
Martinsen (Norwegia) — 47:38,19:
3) Simasow (ZSRR) — 47:49.00:
4) Klause (NRD) — 47:50.36. 5) 
Tyldum (Norwegia) — 48:01.67; 6) 
Tarakanow (ZSRR) — 48:11,75; 31) 
Czaj (Polska) — 50:27.00; 35 Ry- 
sula (Polska) — 50:42,11.

Porażka hokeistów 
z Torpedo Mińsk

Przygotowująca iią do wystę 
pów na mistrzostwach świata w 
Sztokholmie kadra polskich ho­
keistów rozegrała wczoraj w Ło­
dzi drugi mecz kontrolny z ra­
dzieckim zespołem Torpedo 
Mińsk. Niestety po zwycięstwie
6.5 v/ Warszawie, wczoraj Pola­
cy przegrali 3:5 (1:1, 1:2, 1:2). 
Bramki dla zespołu polskiego 
strzelili: M. Kajzerek, F. Góral­
czyk i pajerski.

Nasza drużyna wystąpiła bez 
Ziętary, Kacika, R. Góralczyka, 
Stefaniaka i Czachowskiego.

Mistrzostwa świata 
grupy „C”

W miejscowości Galatal w Ru­
munii rozgrywane są hokejowe 
mistrzostwa świata w grupie „C”. 
W kolejnych spotkaniach Holan­
dia zwyciężyła Belgie 7:1 (1:1,
4:0. 2:0), Wiochy wygrały z Fran­
cja 4:1 (O.I, 2:0 2:0). Austria po­
konała Węgry 3:2 (3.1. 0:0, 0:1).

Po tym meczu w turnieju nro- 
wadza zespoły Włoch i Austrii — 
po 6 nkt. przed Węgrami, Fran­
cja. Holandia — no 2 pkt. oraz 
Dania i Belgia po 0 pkt.

lopijnul znicz IV ÏIMS,
We wspanialej śnieżnej 

zapłonął wc wtorek pod Szl‘ 0 
w Szklarskiej Porębie 
Zimowych Igrzysk ^otiv 
Szkolnej. Uczestników lmpt0z-
1,5 tys, uczniów szkół P° 
wych i średnich z 17 woje'v 
oraz Warszawy 1 Lodzi 
gospodarz miasta — 
Wołczyk. v

W uroczystości otwarcis 
ZIMS W’zięli udział.
czacy GKKFiT — dr 
mierz Reczek, przewodni j^i. 
ZG SZS — Wiesław Adau ' 
naczelnik ZHP — Stanisław,vV,;|tf 
danowicz i wiceminister 
i szkolnictwa wyższego
demar W in kieł. ieíS*'

Pierwsze konkurencie f°z 
ne zostaną dzisiaj.

W skrócie isJ<f
26-l.ETNl pięściarz amery*^»; 

Joe Frazier zdobył tytuł , 
wego mistrza świat4 w 
ciężkiej, zwyciężając sweg' 
daka Jimmy Ellisa przez, 
5 rundzie. Było to, 25 *
zwycięstwa tego pięściarz^' 
tych walk wygrał, nokautu^3 
waii. Warto przypomnieć, 
zier zdobył złoty medal 011 ,
ski w Tokio w 1964 r. -cM

SEKRETARIAT
Unii Piłkarskiej CUF.FA), otr^J U 
już zgłoszenia 32 krajów 
m^trzostw Eurony. Z cz; 
UEFA nie zgłosiła się 
Islandia. Losowanie r0ZS,r-vjń^ 
odbędzie Się 20 marca w 
(Rozgrywki zostana nrzePr 
dzone w latach 1970—-72).

W SOFII zakończyły 
dzyna-odowe halowe mistr^°lvce’ 
Bułgarii w lekkiej Srcp-e' 
W ostatnim dniu zawodów r 
zentanci Polski odnieśli 
ciestwa. Pieg na 400 m. 
Andrzej Badeńskl — 47.4. 
dzając Edmunda Rorowsk^’J^tâ; 
48,6. Polacy wygrali także 
fete 14-24-3-4-4 okrążenia D* 
w czasie 4.27.8. ,

NAJCIEKAWSZYM P°1C- 
kiem stoczonym dotychcza^ejd 
XIV międzynarodowym tíir1vs9lř 
tenisowym. który roz^ pył0 
jest w moskiewskiej hal1- f/yz 
spotkanie Mieczysława 
ka (Polska) z Siergieiem 
czewem (ZSRR). Davlscupo'*”^ 
prezentanci obvdwu kralów 
rzvli sie w walce o awa^- r> 
ćwierćfinału. Zwvcteżvł
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Z PRODUKCJA
EUGENIUSZ SUROWIEC

I sekretarz KZ PZPR huty im. Cedlera w Sosnowäu

P
ORUSZAJĄC problem partyjnego kierownictwa w zakładzie pracy, pragnę »ku­
pić się nad tym, jak nasza organizacja partyjna działa na rzecz zapewnienia 
coraz lepszych warunków pracu i ohp.

Był czas, że oł Je te sprawy leżały w naszej hucie odłogiem, a skutki wcześ- 
nk,;Jzych zaniedbań dały się boleśnie odczuć w postaci najwyższego w całym 
zjednoczeniu wskaźnika wypadkowości. Przez dłuższy czas administrera żyła 

* błogostanie, uśpiona optymistycznymi meldunkami o realizacji planów produkcyiny h. 
Nie dostrzegano narastających niepostrzeżenie zaniedbań, które odsłoniła dokonana z po­
czątkiem 1968 roku analiza sytuacji. Jej wyniki stały się dla organizacji partyjnej sygna­
łem alarmowym, nakazującym działać szybko I konkretnie. Zwołaliśmy więc egzekutywę 
I wspólnie z całym dozoi ™ huty oraz przedstawicielem zjednoczenia dokonaliśmy grun­
townej analizy powstawania wypadków i na tej podstawie poajętiśmy szereg wniosków, 

obowiązując jednocz nie dyrekcję I .ladę Zakładową do ich natychmiastowi' oa- 
Hzacji,

zó

Postulaty nie zortały wyko- 
Przez adminis' racię. Wy- 

więc egzekutywa do dy- 
- .. o wyciąg-

J turowych konsekwencji 
ïec głównego inżyniera, któ- 

f zlekceważył zalecenia. Kie- 
^nictwo przychyliło się do 

t tosku i rozwiązało z nim sto- 
służbowy. Było to po- 

^gnięcie surowe, lecz konieer-

G
LÖWNE przyczyny tkwi 
ły w tym, źe czynni­
ki administracyjne do­
strzegając tylko produk 
cję, nie doceniały znaczę 

11 a Warunków w jakich ona jest 
°s^gana przez załogę. A świad- 
Czy o tym taki np. fakt, jak 
Jiezwykie niski poziom służby 

hp, której nikt nie szkolił. Do- 
przejawiał obojętność wo- 
spraw bezpieczeństwa, cze- 
bezpośrednim efektem był 

^«chlubny rekord wypadków.

j leżało działać szerokim 
otem. Natychmiast wzmoc­

niono komórkę bhp, stawiając 
a jej czele wysoko kwalifiko- 
anego i doświadczonego inży- 

a jednocześnie wzmoc- 
1Qno ją o kilku ludzi. Dalsze 
nioski zalecały natychmiasto- 
® Podjęcie, na szeroką skalę, 

7 °lenia aktywu bhp, posze- 
2eniB jego składu o dodatko- 
ą ilość robotników i członków 

artii, systematyczne egzamino- 
. anie dozoru z zakresu znajo- 

°ści przepisów bhp. Organi- 
2 partyjna wysunęli, jesz- 

. e szereg innych zaleceń ma­
sných na celu stworzenie wa­
łków skutecznego działania.

sfBvły to wnioski dla admini. 
i RZ. A jakie dla orga- 

»cji partyjnej? Przyczyny 
a*iiedbań tkwiły między inpy- 

j ’ W braku dostatecznego od- 
7 'lywania. .oddziałowych or- 

eas izacji partyjnych na załogę, 
ę,iB.FZe^e vszystkim w braku 
B aściy.’ej kontroli organizacji 
a‘l.Yjnej nad działalnością ad- 

_J"'.stracji wszystkich szczebli 
kontroli jako analizy rze- 

“yWistej sytuacji w zakładzie.

^Od tej chwili na egzekuty- 
i otwartych zebraniach 

*3 " grupach partyjnych 1 
L izkowych. na posiedzeniach 

‘ } i KSR sprawa bhp była 
ym tematem analiz i docie- 

v’ ten sposób zdołaliśmy 
t rocić powszechną uwagę na 
2 11 Ważki problem i wzbudzić 
^,,’nteresowanie członków par­
tał sPrawami bezpieczeństwa 
ř *»i ,a tym samym wytwo- 

sprzyjający kon- 
, nad administracją Teraz 
• °ski i propozycje sypały się 

, z rogu obfitości. Z inicjały 
Iw 31 «anizacji oddziałowych 

daliśmy specjalne posiedze- 
!].e ftzekutywy. celem dokona- 
]^a kontroli realizacji wnios- 

■- 'v z poprzedniej egzekutywy.
azało się bowiem, że niektó­

ra po.ł,—aff'- .....
an.

*taPila więi; r«œ»ui 
.. oji z wnioskiem ?>tci, 
Hb 
ty

i.e dla przełamania obojętności 
do spraw bezpieczeństwa zało­
gi-

Cała ta działalność miała prze­
łomowe znaczenie dla pracy na­
szej organizacji partyjnej, któ­
rej członkowie zrozumieli, że 
od nich samych, od ich przy­
kładu i aktywności w ogrom­
nej mierze zależy bezpieczeń­
stwo załogi. Skutki tego okaza­
ły się wnet widoczne, albowiem 
już w następnym półroczu ilość 
wypadków zmniejszyła się wię­
cej niż o połowę.

Systematyczna praca uświa­
damiająca i działanie na rzecz 
stałego poprawiania bezpieczeń­
stwa spowodowały, iż spraw'a 
ta stała się dla wszystkich 
członków tak ważna jak plany 
produkcyjne. Dziś z dumą mo­
gę stwierdzić, że do niezwykłe! 
rzadkości należy spowodowanie 
.výpadku przez członka par­
tii. Świadczy to niewątpliwie o 
tym, że wychowawcza działal­
ność organizacji partyjnej w 
dziedzinie poprawy bhp wy­
tworzyła u członków POP na­
wyk dbałości o bezpieczną pra­
cę, ? dobry przykład jest naj­
lepszą formą * skutecznego od­
działywania na bezpartvù’" ’u 
W walcowni mamy już taką 
brygadę, w którejj od trzech lat 
nie było wypadku.

Musimy sobie jednakże powie­
dzieć, iż w dążeniu do zapew­
nienia bezpiecznych warunków 
praey, nie wystarczy stale tyl­
ko załodze o tym przypominać, 
czy nawet świecić jej przykła­
dem. Kowidczne jest również 
równoległe działanie na rzec 
poprawy warunków socjal&yłfc, 
jako jednego z ważnych ele­
mentów bezpiecznej pracy 
ktjóra nie może być bezpiecz­
na w warunkach zagrożenia, 
spowodowanego np brakiem 
elementarnych urządzeń socjal- 
nyeh. Od razu wiec wyjaśniliś­
my załodze, że działalności na 
rzecz poprawy warunków bhp 
musi towarzyszyć staranie o 
polepszenie warunków socjal­
nych w oddziałach. A były u 
nas zaniedbania w tej dziedzi 
nie powstałe nie z naszej winy. 
Dawne ich źródła tkwiły w 
niedocenianiu ludzkich potrzeb, 
o których nie pamiętano przy 
programowaniu zadań produk­
cyjnych. Do najbardziej zanied­
banych pod tym względem za­
liczane były wydziały: utrzy­
mania ruchu, mechaniczny, od­
lewnia i transportu wewnętrz­
nego. Tam też był najwyższy 
wskaźnik wypadków.

Działalność oddziałowych orga­
nizaci’ partyjnych skupiła się 
więc nad wytworzeniem wśród 
załogi poczucia dbałości 1 za­
interesowania warunkami pra­
cy. Wystąpiły one pod adre­
sem kierownictwa administra­
cyjnego z inicjatywą natych­

miastowego przystąpienia do 
usuwania własnymi środkami 
najbardziej dokuczliwych bra­
ków. W wyniku tej działalnoś­
ci OOP wśród załogi, wybudo­
wano metodą gospodarczą oraz 
czynami społecznymi wiele u- 
rządzeń socjalnych w wydzia­
łach, jak łaźnie, umywalnie 
szatnie i inne urządzenia, któ­
rych brak odczuwano dotkli­
wie. Czyniono to niezależnie od 
budowy dużego domu socjalne­
go na użytek całej załogi z 
centralnych funduszy. Wraz z 
poprawą warunków socjalnych 
nn^rępowała dalsza poprawa 
warunków bhp. Załoga odczuła 
praktycznie współzależność tvch 
dwu elementów, a zrozumienie 
tego dokumentowała wciąż no­
wymi wnioskami i propozycja­
mi, zgłaszanymi do czynników 
zakładowych. Dzięki wysiłkom 
organizacji oddziałowych prze­
szło już w zwyczaj i stało się 
elementem stylu pracy polity­
cznej członków partii i dozoru 
zgłaszanie o wszystkich do­
strzeżonych możliwościach po­
lepszenia warunków pracy i 
bezpiaczeństwa. Jest to społecz­
ne. gospodarskie podejście do 
tych spraw.

W
SZELAKO zaistnieć mu­

si klimat sprzyjający 
wytworzeniu się takie­
go stylu pracy. Podsta­
wowym warunkiem 

wytworzenia się tego klimatu 
jest skrüpùlatne rozpatrywa­
nie zgłaszanych wniosków i 
propozycji, oraz realizowanie 
ich o ile, rsecz jasna, są real- 

■ ne. O losach wniosku i każdej 
propozycji musi być wniosko­
dawca powiadomiony. W tym 
celu powołaliśmy do życia spe­
cjalny zespół złożony z robot­
ników i dozoru, którego zada­
ni em jest przyjmowanie, ocena 
i Kontrola wykonania wnios­
ków Podkreślam jeszcze raz 
ważność sprawy skrupulatne­
go rozpatrywania każdej pro­
pozycji ludzi, albowiem wy­
wiera to dużv wpływ na atmo­
sferę w zakładzie i aktywność 
polityczną. W książce wnios­
ków, którą prowadzi va ko­
misja. notowany jest każdy 
wniosek i sposób jego załatwie­
nia. Jest ona w pewnym sensie 
materialnym odbiciem aktyw­
ności załogi.

Gdyby teraz przyszło odpo­
wiedzieć na pytanie czy stoso­
wane przez nas metody są 
właściwe, czy organizacja par­
tyjna nie wyręcza administra­
cji, lub związków zawodowych 
— mogę odpowiedzieć, zgodnie 
z prawdą, te nikogo nie za­
stępujemy, nikim nie dyrygu­
jemy, a jedynie Inspirujemy 
poczynania, nada jemy im kie­
runek konsekwentnie kontro­
lujemy wykonania.

v osp^i r
Od Doluîq Aleksandro Dmitriewo

YSIĄCE iłuoha-zy przy 
radiowych głośnikach 1 
publiczność 
w Domu

zgromadzona
Muzyki im.

q Wi. eh wysłuchała kon­
ta ,u Wielkiej Orkiestrv Svm- 
Lw,ez.nej Polskiego Radia 1 Te- 
lj zj>, jaki się odbył w piątek 
£ • II. pod dyrekcją gościa ze 
Ij/dęzku Radzieckiego — Ale- 
^ńdi Dmitriewa. W progra- 

koncertu znalazły sięi 
rtjfrtura do opery „Alcesta” 
l>6lcka K mrata nr 51 J na Se- 
j atima Bacha oraz IX sym- 

Dymitra Szostakowicza.

»ierly Jut w Katowicach na je- 
t n?‘ ubiegłego roku, ktedv to w 
I 1 Filharmonii Śląskiej dy- 
Y sąwa< orkiestrą Filharmonii 
tj,1 »gradakiej. Stąd byliśmy 
Un WI i*k ” mlodv dyrygent 

entuje sie » obca dla siec > 
*WIe5'ra' Dmitriew potwierdził 
Hia Wysoka muzykalność 1 tech- 
lija ■’ walory dyn genckie. jakie 
ą& kul na ! oncercle jesiennym. 
q^ipUbnie jak inni dyrygenci ra- 
bę,"ccy wykazał zamiłowanie do 
i>f'neKi tonu i „soczystego” 
i(0 buenia insf mentów smycz- 
Ij.kych. Ujawniło się to szcze- 

w Uwerturze Gucka,
chv w Kantaci? Bacha. Jest to 
kw.ba cecha całe' szkołj- radziec- 
SK-l' która w wykonawstwie in- 

Utt.entalnym, wokalnym i w 
SyK^kenturze wzoruje sie na kia* 
X,|ach muzyki rosyjskiej, a 

na prymacie pierwiastka 
ucjonalneeo i wyrazowego.

jh rtię wokalną wykonała 
Wisława Donat, dysponująca 

równym, łagodnym jednolitym 
w barwie głosem, jednakże — 
trema to czy zmęczenie — w 
pewnych fragmentach ar .ystka 
m ała zię ze strojem orkiestry.

Z najlepsi j strony dał się 
leksandar Dmitriew poznać w 

IX symfonii Szostakowicza — 
jednym z najbardziej frapują­
cych dzieł tego kompozytora. 
Łączy ta symfonia w sobie lek 
kość, groteskę z fragmentami 
dramatycznymi, at id - duże 
pole do popisu dyrygenckiego. 
Dmitriew wą interp; rtacją u- 
dowodnił, i rozumie każdy 
takt muzyki Szostakowicza 1 
umie rozplanować napięcia tak 
charakterystyczne dla jego sym­
foniki. Szczególnie pięknie 1 
nastrojowa zabrzmiała II część 
symfonii, ao czego’ przyczynili 

ię także wykonawcy partii >- 
lowych: Henryk Kleci.» — 
klarnet i Adolf Przybyllok — 
piccolo. Odpowiedzialną partię 
f_gotu, stanowiącą trzon części 
IV wykonał Brunon Stanoszek. 
Jeśli już mówimy o muzykach 
orkiestrowych, podkreślić też 
trzeba duży wysiłek Herberta 
Hahne. — wykonawcy bardzo 
trudnej partii trąbki w kanta­
cie Bacha.

Na zakońc ..»nie — pet do dy­
rektora Kazimierza Korda: wię­
cej muz"ki Bacha, Haendla, 
Haydna i Mozarta w pracy z or 
kiestrą. w której obecnie je .t 
przecie bardzo Jużo muzyków 
młodych, wchodzących w swój 
zaw ód.

LEON MARKIEt/ICZ

* prasy i Walca — miasto po­
wiatowe w woj. - oezalińskim, 

.5.000 mieszkańców. Powiat wa­
łecki zajmuje pod względem te- 
rytorlainyn drugie mleisce w 
k.aju, liczy 85.000 mieszkańców, 
z tego połowa żyje w 8 miastach 
powiatu. 55 procent Jego po­
wierzchni stanowią asy, 45 proi. 
ziemi uprawnej należy do ’Gť, 
których acowmcy stanów.ą 51 
proc, ogotn mieszkańców. Gle­
by sli br, lecz dzięki intensyw­
nej gr spod .rce — wydajne, ro:- 
winięta nodowla i pizemysl rol­
niczy. Pow. wałecki uchodzi za 
„zagłębie ziemniaczane” kraju, 
znaczne Ilości hodowanego tu 
zlemnlŁka są przedmiotem eks­
portu. W ciągu ostatnich lat za­
lesionych zostało M proc, nie­
użytków.

G
enerał Guent« *on 
Krapp« był właścłcio- 
lem majątku Ptuszł 1 
gdy szóstego dnia bit" 
wy przekonał się, żo 
•kutkiem kompletnego 

znóiaczema dywizji ,,Lettland” i 
rozbicia pozostałych, wchodzą­
cych w skład 10 korpusu, nis 
ma łuś czym dowodzić, JaJ 
dyla” w mundur oficera Wehr­
machtu 1 borer.i lasem przedarł 
się do Ptuszy. Stamtąd wycią­
gnęli go za u«zj żołnierze 3 DP 
i “rzyprowt.dziii do sztabu Ar­
mii. \i wyprężony na baczność 
b. di wódca 10 korpusu SS 
szczegółi co odpowiada, na py­
tania polskiego kapitana, nawet 
na • nie zadane. Bezczelny 
pruski junkier złożył przy tym 
ofertę, że ponieważ, nieprawdaż, 
Polacy te ziemie, jakby nie by­
ło odzyskali i nie wygląda na 
to by je już kiedykolwiek mieli 
oddać, to on, jako roln-ik-fachu- 
wiec możę ostatecznie dopomóc 
w ich zagospodarowaniu. Osta­
tecznie fachowiec pomaszerował 
za druty, do obozu jeńców.

W bitwie o Wał Pomorski 
wpaali w polskie ręce: dowódca 

NOWA TECHNIKA DLA GÓRNICTWA

Dla nowych, a także dla wielu modernizujących się kopalń pracuje Zakład Elektroniki Górniczej 
w Tycbaeh, stanowiący integralną część oraz ważny odwód potężnego „kombinatu nowej tech­
niki” — Zakładów Konstrukcyjno-Mechanicznych Przemysłu Węglowego. ZEG wytwarza aparaturę 
elektroniczną dla potrzeb górnictwa. Na zdjęciu: hala produkcyjna precyzyjnych elementów elektro­
nicznych. Foto: Zygmunt Wieczorek

SConsu Stacje 
teief © »mez

NA ZAKUPY RATALNE

Mgr Leon Mtmael

W
. 1 słycznia br. Powszechna Kasa Oszczęd­
ność przęięta od ORS-u Kredkowanie zaku­
pów ratalnych crtgkułów przemysłowych. Ponie­
waż każdy dorosły mieszkaniec naszego woje­
wództwa jest potencjalnym kandydatem do za­
ciągnięcia kredytów ratamych, a wielu z nas 

występuje w char iKierze żyrantów, postanowiliśmy naszą 
koleiną konsultację poświęcić tym sprawem. Jak wiado­
mo, warunki uzyskiwania kredytów nie uległy w zasadzie 
zmianie, a wszelkie tormainości załatwia się w b. pla­
cówkach ORS-u.

Na pytania x tego zakresu 
odpowiadał zastąpra dyrektora 
Oddziału Wojewódzkiego PKO 
— mgr Lenn Monde!. Spośród 
kilkudziesięciu odpowiedzi wy­
braliśmy te, które winiły zain­
teresować większe grono na­
szych Czytelników. Zaznacza­
my, że przy niejasnościach zwią 
zanyeh z uzyskiwaniem kredy­
tów ratalnych można się »wra­
cać po informaćje do wszyst­
kich placieret PKO mb (Sdďzia 
łu Wojćwódakjeęp PKO.

★
— Jestem zameldowana na 

stałe w Zabrzu i teraz prze- 
meldowaną na tymczasowo 
też w Zabrzu. Czy dostanę 
kredyt z PKO?
— Otrzyma Pani kredyt w Za 

brzu, w wysokości 6-krotnych 
zarobków miesięcznych

— Czy .enclsta może być 
poręczycielem?
— Niestety, nie. Nabywcą mo­

że być, natomiast poręczycie­
lem rie, ze względu na to, że 
renta jest wyłączom z wszel­
kich zajęć sądowych 1 egzeku­
cyjnych. nie może więc zabez­
pieczać udzielonego kredytu.

■jr
— Czy Jest możliwość uzy- 

(kania kredylu i czy można 
g< »trzymać jeżeli jestem za­
meldowany na pobyt czaso­
wy?
— Niestety nie. Kredyt można 

uzyskać tylko w miejscu sta­
łego pobytu.

★
— IP trzeb: żyrantów, aby 
uzyskać kredyt w ORS-ie?

— Jeżeli kredyt ni« przeki a- 
cza kwoty 5 tysięcy złotych, 
wystarczy jeden poręczyciel, na­
tomiast powyżej 5 tys. zł po­
trzeba awóch poręczycieli, i za­
robkami powyżej 1200 zł.

★
— Czy mogę otrzymać go­

tówkę?

— Nie. Dostanie pan talon, na 
podstawie którego można na­
być artykuły objęte ratalną 
sprzedażą. Gotówkowych kredy- 
tów PKO niestefy nie udziela.

★
— Czy jest możliwość otrzy 

mania gotówki z PKO na za­
kup ogródka działkowego, 
czy remont parkanu?
— W tej chwili nie. Rozważa 

się natomiast możliwość rozsze­
rzenia usług, tzn. zlecenia wy­
konania ty c h pr ac i n ny m wy k o 
nawconi, ale na razie niestety 
jeszcze nie ma możliwości uzy­
skania gotówki na taki cel.

★
— Czy można otrzymać po­

życzkę na remont mieszkania? 
— .PKO udziela kredytu na 

remont mieszkań wielorodzin­
nych, w prywatnym budownic­
twie. Podanie o udzielenie ta­
kiego kredytu należy kierować 
do wydziału gospodarki komu­
nalnej miejscowej rady narodo­
wej

— Innych kredytów się nie 
udziela?
— Udziela się np. na zakupy 

rztalne, oraz na budowę dom- 
ków jednorodzinnych.

★
— A 5j mąż zarabia 2.800 zL 

Cheielibyśmy uzyskać pożycz­
kę w wysokości 30 tysięcy go­
tówką?
— Niestety, gotówki nie mo- 

e pani otrzymać, kredyt uzy­
skuje się w czekach limitowa­
nych. Jeśli małżonek chciałby 
uzyskać większą kwotę kredy­
tu, to gdyby pani pracowała, 
możecie połączyć swoje zarobki 
1 wystąoić łącznie jako nabyw­
cy, wtedy urna zarobków brut­
to pani 1 męża pomnożona 
przez sześć da kwotę udzielane­
go na jeden czek kredytu.

★
— U nas w Myszkowie by­

ła swego czasu siedziba OR8, 
obecnie te agendy przejęła 
PKO. Gdzie się teras sałatwia 

kredyty?

— Placówka b. ORS pozo­
stałą w tym samym miejscu i 
została przejęła przez PKO i 
tam załatwia się wszelkie for­
malności.

★
— Kto może otrzymać kre­

dyt w PKO?
— Każda osoba pracująca w 

uspołecznionym zakładzie pra­
cy może otrzymać kredyt w 
wysokości 6-krotnych poborów, 
podobnie, jak kiedyś w ORS-ie. 
Ř ła tnośc j e st • l a k a sama; w y da­
je się czeki, blankiety wpłat i 
z kolei może pani wpłacać ra­
ty . w każdej placówce . PKO.

★
— Czy PKO będzie udziela­

ła pożyczki na zakup samo­
chodów?
— Udzielał dotychczas. ORS, 

i udzielać będzie PKO. Je­
dnak PKO udziela kredytu na 
zakup samochodów z przydzia­
łów Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, bądź przy­
działów resortowych, ewentual­
nie samochodów dla celów służ­
bowych zgodnie z uchwałą pre­
zesa Rady Ministrów.

★
— Csy Jest możliwość naby­

ci» samochodu n_ raty? Je­
stem rzemieślnikiem.
— Musi sie pan ubiegać naj­

pierw o przydział samochodu w 
~rezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. PKO otrzymuje dy­
spozycje z Prezydium WRN i 
udziela kredytu tej osooi któ­
ra otrzyma przydział. Wpłata 
wynosi 30 proc., pozostała na­
leżność 70 nroc. wartości samo­
chodu iest rozkładana na 24 i - 
ty-

★
— Jeżeli ni» się kredyt i In­

nego anlru np. iOP u, czy 
td koliduje s uzyskaniem kr« 
dytu z PKO?
— Jeśli chodzi e samochód 

nie, natomiast przy kredytach
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DOROBEK i PERSPEKTIV»! UIDÜWEJ BOTff
W OM IÉI WSPÚETWÚRtóW

rŁ myśl
o zdrowiu załogi

Z okazji jubileuszu Polski Lu­
dowej zwróciliśmy sie do sze­
regu osób — robotników, dzia­
łaczy politycznych, przedstawi­
cieli nauki, kultury I sztuki, z 
prośbą o wzięcie udziału w na 
szej ankiecie 25-!ecia PRL. Ar­
me,'a zaw.era dwa pyiania:

— Jaki fakt, wydarzenie, pro­
ces z okresu minionych 25 lat 
wyróżniłby Pan w zeksesie swej 
specjalności zawodowej, w roz­
woju danej dziedziny oraz — 
sz oko pojętej — przydatności 
w praktyce społecznej

— Biorąc pod uwagę główne 
tendencj rozwojowe w zakioSie 
reprezentowanej przez kana 
dziedziny, jak przypuszczalni)

to sama pytanie postawionabrzmiaiaby Pańska odpowiedź na
Panu za następnych 25 lal?

Publikujemy dziś kolejną wypowiedź, której autorem |esj ¥!•• 
sław Jędrusik — mistrz Oddziału k< tyflkacji Zakładów Cynko« 
wych „Silesia" w Katowicach.

K
IEDY przed 1S laty za­
czynałem pracę w , ,Sile- 
sii” jako staplacz cyn­

ku, załadowywałem ręcz­
nie w czasie jednej dniówki do 

pieca topielnego ok. 5—6 ton 
cynku Obecnie, dzięki wpro­
wadzeniu maszyn załadow­
czych jeden człowiek obsługuje 
równocześnie dwa „topielniki”, 
załadowując w tym samym 
czasie około 15 ton cynku, a 
więc prawie trzykrotnie wię­
cej, Załadunek cynku do pieca 
to oczywiście tylko fragment 
skomplikowanego cyklu pro­
dukcyjnego, ale zmiana jaka 
dokonała się w stosunkowo krót­
kim przecież czasie, chociażby 
na tym tylko odcinku produk­
cji, doskonale uzmysławia 
ogrom przemian jakie zaszły w 
całym cyklu technologicznym 
w moim zawodzie w ostatnim 
ćwierćwieczu. Osobiście za naj­
ważniejsze osiągnięcie 25-lecia 
w zakresie produkcji cynku

uważam opanowanie i udoako- 
nalenie technologii jego rekty­
fikacji, co pozwoliło naszym za­
kładom cynkowym na osiągnię­
cia drugiego, w skali światowej, 
po Japonii, miejsca pod wzglę­
dem czystości cynku. Dzięki za­
stosowaniu w hucie patentu 
„NJ” „spolszczonego” przez na­
szych inżynierów 1 naukow­
ców nie tylko udało się znacz­
nie zintensyfikować produkcję, 
zwiększyć efekty ekonomiczne, 
ale także wejść na nowe rynki 
zbytu, m. in. na rynek brytyj­
ski, włoski, NRF-owskl. Do 
ubiegłego roku byliśmy jedy­
nym krajem, który zaopatry­
wał w cynk o dużym stopniu 
czystości państwa członkowskie 
RWPG.

Cynk „N” o wysokim współ­
czynniku ązystold jest surow­
cem poszukiwanym w wielu 
dziedzinach produkcji, służy do 
wyrobu „topów, ma m. In. za­
stosowani« w «lektrotechnice, w

przemysłach chemicznym l ma« 
szynowym, w farmaceutyce.

Wzbogacenie cynku o kilka 
tysięcznych procentu odbija się 
wyraźnie na jakości produkcji 
w innych gałęziach przemysłu. 
Obecnie w warunkach unowo­
cześnionego procesu technolo­
gicznego nasze zakłady produ­
kują cynk o czystości rzędu 
99,995 proc. To oczywiści« 
ogromny sukces.

Straty nieuchwytne — jesł 
taki termin w naszym słowni­
ku fachowym. Chodzi o to, ż« 
w trakcie produkcji pewna 
część metalu ulatnia się w po­
staci pary, powodując nie tylk 
poważne strat}7 materialne, ale 
zagrażając zdrowiu pracowni« 
ków. Otóż dzięki zastosowaniu 
w produkcji własnego patentu 
udało nam się w bardzo co. 
ważnym stopniu strąły te od« 
zyskać. Szkodliwe pary kadmu 
zamienione zostają w stop cyn« 
kowo-kadmowy, który, po dal« 
szym oczyszczeniu, daje w efek* 

cle czysty kadm* 
Troska o produkcją 
idzie więc wyraźnie 
w parze z troską o 
pracownika Widaó 
to nie tylko na przy 
kładzie hermetyza- 
cji szeregu odcin­
ków produkcyj­
nych, co poważnie 
znsnieiseyło zagro­
żenie ołowicą czy 
kai»rgicą.

Troska o zdrowia 
załogi — to także 
dorobek ostatniego 
ćwis rćwiecza w so- 
ajalistjeznej Polsce. 
Kontrolne, okreso­
we badania lekar­
skie w naszym za­
wodzie należą do 
obowiązku każdego 
pracownika. Pro- 

cownlk u którego stwierdzono 
nawet drobne zmiany chorobowe 
we krwi, zostaje przy zachowaniu 
tej samej stawki wynagrodzenio- 
wej przeniesiony okresowo do in* 
nej, mniej szkodliwej dla zdro­
wia pracy. Wszyscy posiadamy 
specjalną odzież ochronną, otrzy­
mujemy codziennie porcje wita­
min i mleka, na wniosek lekarza 
zakładowego jesteśmy w pierw­
szej kolejności kierowani do pre­
wentoriów, czy. »anatoriów 
zresztą na terenie zakładu po­
siadamy własne, importowane S 
NRD urządzenia inhalacyjne. 
Dzięki temu, iż miejsce terapii 
zajmuję w lecznictwie zakłado­
wym w coraz szerszym stopniu 
profilaktyka, zmniejszyła się 
znacznie ilość zachorowań na 
choroby zawodowe.

Pragnę jeszcze raz mocno pod 
kreślić, iż ten fakt uważam, 
obok sukcesów produkcyjnych, 
za najważniejszy w bogatym 
dorobku 25-lecia Polski Ludo­
wej, w swojej specjalności za­
wodowej.

Jywlzji E- >hrwalde” generał 
porucznik Reitel, dowódca 402 
dywizji generał major von 
Schleinitz 1 dowódca pułku 
„Deutsch Krone” pułlcownlk Ja­
nus. W bitwie o Wal Pomorski 
zostało zabitych i —nnych po­
nad 8.000 żołnierzy hitlerow- 
rkich, a prawie 2.000 dostało 
«ię ao niewoli. Nasze straty wy­
niosły: 1718 zabitych, 2762 ran­
nych i 1055 zaginionych. Była

rzy polskich zebzanych z pól 
bitewnych Zachodniego Pomo­
rza i 1668 żołnierzy radzieckich. 
Jest to jeden z wielu cmenta- 
rzy na t«j ziemi ciężkiej od 
krwi.

W południe, dnie 4 lutego 1970 
roku stanęła nad g’-obam1 kom­
pania honorowa Wojska Polski« 
gc z pocztem sztandarowym 1 
orkiestrą. Wśród łoskotu werbli, 
uczestnicy sympozjum 1 przea- 

lung«nstellumg" atanęła młoda, 
niedostateczni« wyszkolona, 
oderwana od swych baz i tyjów, 
zmęczona marszem, manewrem 
i walką 1 Armia WP, która do 
raz pierwszy (w h’storii równo­
rzędnych związków operacyj­
nych) działać miała aa tak wiel­
ką głębokość (do 250 km) i z ta­
ką szybkość’ą (25-30 km dzien­
ni«, jednostki zmotoryzowane i 
pancerna do 45 km dziennie)

NA SZLAKU CHWAŁY (2) 

o mik zwycięstwa 
STANISŁAW BROSZKIEWICZ

tn jedna z nahrięksiych 1 naj­
krwawszych bitew, ji kie sto­
czył żołnierz polsK-i w II wojn1» 
światowej (dla porównania: b‘t- 
wa o Monte Cassino kosztowała 
nas 1100 zabitych), była to bit­
wa absolutnie zwycięska o ka­
pitalnym znaczeniu operacyj­
nym także strategicznym.

„Pommernstellung durchbro­
chen!” Tej treści meldunek do- 
larł do kwatery głównej Hit­
lera już 7 lutego, na trzy dni 
przedtem, zanim zwycięskie 
jiolskie oddziały zdobyły ostatni 
bastion Wału Pomorskiego — 
Mirosławiec.

iJa cmentarzu wojennym w 
Wałczu, wokół cokołu na któ­
rym stoi kamienna Kolumna z 
wykutym krzyżan, Virtuti Mi­
litari, w kilkunastu zbiorowych 
mogiłach spvczywa 4360 żolńi«- 

staw.oi«!« ipoJeczaAotw» słoźyl 
wieńce, kompani* Donorowa 
sprezentowała bron * trębacz 
odegrał hejnał „Cześć poleg­
łym”. I brzmiały wśród mogił 
pod cnmumym »mutnym nie­
bem dziwrię iko-czne dźwięki 
żołnierskiej piosenki: „Śpij ko­
lego w ciemnym jroo! niech 
się Polska przváni tobie”... Płk 
doc. dr Emil Jadziak powiedział 
m. in. w swym fcietr ie przy­
gotowanym, wnikliwym refera­
cie: ...,,Ż dnia na dzień stycz­
niowej ofensywy rosła rolą 
wojsk 1 Frontu Białoruskiego; 
na wydajnym kierunku opera­
cyjnym działań tego frontu, na 
najtrudniejszym jego zewnętrz­
nym skrzydle, naprzeciw naj­
lepszych sił, jakie na tym ob­
szarze zebrać mógł nieprzyja- 
«iei, na przeajpoJu j«gc yNip«- 

„Co by fcyk <m Iw ruą 
było?" — ijostawdł pytani« płk 
Zbigniew Załuski zastrzegając 
>ię, że «tawi« j« z pozycji pu­
blicysty a ni« historyka, które­
mu tal swoboda Jest wzbro­
niona. Wiemy, te 2 Front Bia­
łoruski nie osiągnął dolnej Od­
ry zmuszony zawrócić na pół­
nocny wschód do ujścia Wisły, 
wiemy, że skutkiem tego mię 
dzy oboma frontami białoruski­
mi powstała wielka tzw. po­
morska luka, której, gdyby nie 
90.000 żołnierzy 1 Armii, nie by­
łoby kim zapełnić. Za osłoną 
me niepokojonego przez nikogt 
Wał Pomorskiego nieprzyjaciel 
mógłby swobodnie dokonać 
przegrupowania i swobodnie, z 
rozmachem uderzyć w północ­
ne, odsłonięte skrzydło i tyły 
1 Frontu Białoruskiego, za skut­

kiem, przed którego wyobraże­
niem sobie, jeszcze dziś myśl 
się wzdraga. Czy więc bez pol­
skiego uderzenia na Wał Po­
morski wolna mogłaby być 
wygrana? Oczywiście. Jednak 
z cenę wielokrotnie większych 
strat w walkach o Pomorze i 
Odrę, a eo ważniejsze za cenę 
znaczni» dłuższego czasu jej 
trwania, wyrażonego tygodnia­
mi lub miesiącami. Jeżeli więc 
polska bitwa o Wał Pomorski 
akróciła najokrutniejszą z wo­
jen o trzy, lus choć-b77 tylko 
dwa tygodnie, jeśli ocaliła choć 
by 100.000 istnień ’udzkich — to 
był* potrzebna i był* koniecz­
na...

Płk. Z» łuski w«! azał n* inny 
jeszcze, nie mni«J ważny, poli­
tyczny aspekt zarówno tej bit­
wy, jak w ogóle działań Odro­
dzonego Wojska Polskiego. Otóż 
obecność naszego żołniarza na 

omorzu, r Brandenburgii, nad 
Ny >ą Łużycką I x>za nią — po- 
tożj ł* kr«« dyplomatycznym 
przetargom moci stw zachod­
nich o to, gdzi« i którędy prze­
biegać mają granic* nowej 
Polski.

7/8 ziemi jakr, dostał chłop 
polski x reformy rolnej leży 
tutaj, nad Odi , Nysą, Bałty­
kiem I na wschód od ujścia Wi­
sły. A stało się tak dlatego, żeś. 
m rozparcelowali nie tylko pol- 
kiegc ale i niemieckiego prze­

de wszystkim obszarnika, ła­
miąc raz i na zawsze pruskie, 
obszarnicze państwo...

Żołnierze zwycięskiej bitwy 
ściągnęli do Wałcza ze Szwecji, 
Ptuszy, Czaplinka, Jastrowa, 
Zlotowa, Podgajów, Zdbic, Mi­
rosławca, Nadarzyć z miejsc, 
które zdobyli i które wła­
snymi rękami podnieśli z po- |
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Za następnych 25 lat? Nie je­
stem futurologiem. — Realna 
perspektywy, które już, że tak 
powiem widzę, to przede wszyst 
kim całkowita mechanizacja 1 
automatyzacja rektyfikacji cyn­
ku, w którym proces technolo­
giczny będzie sterowany przei 
komputery, przy pośrednim tyl­
ko udziale człowieka. Oczywi­
ście, produktem końcowym bę­
dzie cynk o czystości absolut­
nej, inaczej mówiąc 100 pro­
centowej. Już w niedalekiej 
przyszłości przejdziemy na 4- 
brygadowy system pracy, co 
odbije się korzystnie na zdro­
wiu załogi, da jej możliwość je­
szcze pełniejszego relaksu i wy­
poczynku, w konsekwencji pod­
niesie wydajność produkcji. 3 
pewnością zdążymy się już w 
tym czasie przyzwyczaić do no­
wego profilu produkcji zakładu, 
na xmianę któi, go nastawiamy 
się w niedalekiej przyszłości 
Zgodnie x dyrektywami partii 
zamierzamy przejść od produk­
cji cynku — aurowcą, do pro­
dukcji maszyn, główni* dl» 
przemysłu hutniczego. To z ko­
lei ociągnie za sobą koniecz­
ność stałego podnoszenia i uzu­
pełniania przez załogę kwalifi­
kacji fachowych. Hutnik bę­
dzie się musiał znać na mecha­
nice, a mechanik na hutnictwie.

Powiedziałem — nie jestem 
futurologiem — nie posiadam 
bujnej wyobraźni, wydaje mi 
się, że to o czym mówię nie 
jest kwestią ćwierć}ziecza, a już 
najbliższych lat.

Notozcał:

JAN RUTKOWSKI



Kierunki rozwoju I
transplantacji nerki

M
 pacjentów z przeszczepionej nerkę żyje w Polsce W świacie przeprowadzo­

no takich operacji przeszło 3 tys.f a „najstarszy" pacjent żyje z obcą nerką 
9 lal, w Polsce ponad 3 lata. O ile przeszczepy serca, wątroby i innych na­
rządów pozostają wciąż jeszcze w sterze eksperymentów, o tyle transplan­
tacja nerek stała się już metodą, która weszła do arsenału działanie me­

dycyny współczesnej. W Polsce największe doświadczenia i sukcesy w tej dziedzinie 
ma ośrodek warszawski. Rozmawiamy na ten temat z kierownikiem I Klinik’ Wewnętrz­
nej AM — jednym z twórców warszawskiego ośrodka transplantacji nerki, prał. dr Ta­
deuszem Orłowskim.

— Jakie są możliwości szer­
szego wykorzystania tego do­
robku i jak przedstawiają sie 
potrzeby lecznictwa w dzie­
dzinie transplantacji nerki?
— Zacznijmv od niektórych 

»praw ogólnych- Wprawdzie sdv 
mówimy o chorobach rzadko się 
gamy do sformułowań matema­
tycznych, ale posłużmy się tvm 
razem liczbami. Chorob v nerek 
nie należą do najliczniejszych, 
tvm nieimniei stanowią poważ­
ny problem zdrowotny. Liczba 
chorych wzrasta. Strat v powo­
dowane absencja, kosztami le­
czenia. wypłata rent itn. s'égala 
rocznie ok- 1 mld zł. Co roku u- 
miera z powodu nerek ók. 2,5 
tys. osób. Wszystko to wskazuie 
na konieczność bliższego zajęcia 
sie tymi problemami, a nade 
wszystko zagadnieniami profil a k 
tyki — zapobieganiem chorobom 
nerek. Atakują one najczęściej 
dzieci i ludzi młodych. nader 
często kobiety ciężarne- Główna 
role odgrvwàja tutaj zakażenia 
dróg moczowych oraz wszelkie 
postaci kłębkowego zapalenia ne 
rek. Ta druga grupa jest zwła­
szcza przyczyna ezestveh chorób 
przewlekłych i zgonów.

Zapobieganie tym schorzeniom 
wymaga odpowiedniego przygo­
towania praktycznego lekarzy 
w zakresie podstaw nefrologii. 
Do leczenia bardziej skompliko­
wanych przypadków istnieje po 
trzeba stworzenia wojewódzkich 
poradni neurologicznych i wyso- 
ko wyspecjalizowanych centrów.

— Sa nimi ośrodki sztucznej 
nerki. Ile ich obecnie mamy?
— Jest ich w Polsce 9 z 24 

aparatami- Sztuczna nerkę po­
siadają ośrodki ‘akademickie w 
Łodzi. Krakowie, Katowicach, 
Bvtbmiu, Wrocławiu, Szczecinie. 
Gdańsku, Wars żarcie i Pozna­
niu. W przyszłości dysponować 
beda sztuczna nerka wszvstkie 
akademie medyczne i szoita’.e

wojewódzkie. Realne możliwo­
ści ku temu :stnie.ia. gdvż 15 soo 
śród istniejących u nas. apara­
tów tego typu wyprodukowa­
nych zostało w kraju według 
wzoru opracowanego przez I 
Klinikę Chorób Wewnętrznych 
AM w Warszawie. Sztuczna ner 
ka produkcji krajowei w pełni 
zdaje egzamin praktyczny.

Rozbudowa sieci stacji sztucz­
nej nerki pozwoli na objęcie le­
czeniem większej liczby ciężko 
chorych zwłaszcza w przypad­
kach ostrych (zatrucie nerek, u- 
szkodzenia wskutek nagłych wy­
padków itp.) przez powtarzanie 
zabiegów podłączania do sztucz­
nej nerki, czyli stosowania lecze­
nia dializami co kilka, dni.

— W jakim stopniu winźe 
sie z tymi zagadnieniami spra 
w a przeszczepienia nerek?
— W wielu przypadkach lvi ko 

transplantacja nerki może przy­
nieść trwała poora we i ratunek 
choremu. Nie bez znaczema sa 
również koszty leczenia. Utrzy­
manie przv žvciu pacienta przy 
svstematvcznvmN podłączaniu 
sztucznej nerki kosztuje 150 tvs. 
zł rocznie. Zastosowanie trans­
plantacji nerki wydatki te zna­
cznie obniża. Liczby te jeszcze 
raz dobitnie wskazują jak nie­
zwykle kosztowna stale się me 
dycvna współczesna i iak nie­
współmiernie większych środ­
ków wvmaffa stosowanie nowo­
czesnych metod- Żadne państwo 
w świeci© nie może sobie nozwo 
lié na leczenie dializowaniem 
wszystkich chorvch na nerki, 
którzy tego wymagają. Trans­
plantacja nerek pociąga za so­
ba w ostatecznym rachunku 
mniejsze koszty.

— Rozwój transplantacji ne­
rek to również snravra kadry 
specjalistów, wyposażenia i 
wprowadzenia nowych metod 
doboru dawców. Jakie możli­

wości w tej dziedzinie istnie­
ją?
— Jeśli chodzi o te ostatnia 

sprawę to medvevna uczvnihi 
krok na nr z ód. Ist ni p je obecnie 
możliwość znacznie lepszego do­
boru dawców nerki na podsia- 
w:e oznaczania ant v .-•nów zefod 
ności krwinkowei. W Holandii 
i?tn - je .sneciMnv. centra'nv o- 
ÿt’odek dla krajów Europy za­
chodniej. w którvm s« zarrie­
st rowan i wszvscv oc^ekuiacv na 
transplontame nerki- Do ośrodka 
tero kierowane sa informacje 
różnvch placówek medvcznvch 
natychmiast po nota wieiyu sie 
rfim’d’dd v’t’knrzvstqnÎA nerek 
ze zwłok, nadających się do 
nrzeszcz©pienia W ośrodku tvm 
dokonuje sio bardzo szvhko oce­
na doboru biorev s no śród ocz/-- 
k u: vc h r»od r, hn p o i a có w k ’ ist­
nieją także w krajach skandy- 
ngwskch. Francji i St. Zj-dno- 
c7-onvrh.

Mvslimv o stworzeniu takiego 
ośrodka dla krajów soci a lis1,:vcz 
n vch. Przeprawa d za ne r oz ino w v 
wstenue z lekarzami niektórych 
kratów z nami sąsiadujących 
wskazu'R na możliw^ź'* stworze 
nia takiego contr um- U nas o rag 
niemv na razie stwor*vć odoo- 
w ’ °d n i-o w vnos a żona n ] p có w k r. 
która snelniałabv w skali całe­
go kra i u role centrum zajmują­
cego się doborem dawców i 
biorców na zasadzie oznaczania 
z ff od r oM k r wi n ko we i J es t v 
w teł dzmdzuiie mocno spóźnie­
ni Urządzenia i wyposażenie ta 
kief n’nró«'k’ w odnmv>dnia a- 
paratnre jest warunkiem nie­
odzownym dla dalszego rozwoju 
i postěnu w dziedzinie trans­
plantacji nerek, a w perspek- 
tvy.-b-' również w dzmdzśme chi­
rurgii transplantacyjnej w Pol­
sce.

BflanotiwJs:
DANUTA DRACHAL

MMMMM""-""«" 
odwisłyj

lutego 1945 r. lista zdoby­
li tych miejscowości, która 
ar jeszcze w styczniu obej- 
fll mowaia każdego dnia kll- 

kaset i więcej pozycji, 
wygląda tego dnia bardzo 

skromnie. Odwrotnie natomiast — 
rośnie lista strat, ponoszonych w 
walce z przeciwnikiem zacięcie 
broniącym sie. a nawet podejmu­
jącym próby kontrnatarć na pół­
nocny zachód od Wrocławia, a 
także na Pomorzu i na terenie 
b. Prus Wschodnich. W miesiąc 
po i ozpoczeciu oieiis,'wy znad 
Wisły straty radzieckie przekra­
czają 175 tysięcy zabitych i ran­
nych.

Tego dnia opublikowany zostaje 
komunikat partii i rządu radziec­
kiego. stwierdzający co następu­
je: ,.18 lutego zmarł w wyniku 
ciężkiej rany, odniesionej na po­
lu walki w Prusach Wschodnich, 
dowódca HI Frontu Białoruskie­
go, generał armii Iwan Da ni ło­
wicz Czerń lachowski — wierny 

„Wieczno chwało 
bohaterom...“

K. STRZELECKI

syn partii bolszewickiej 1 Jeden 
z najlepszych dowódców Armii 
Czerwonej”. Dowódca jednego z 
pięciu radzieckich frontów, wyz­
walających polskie ziemie, odniósł 
śmiertelną ranę pod Pieniężncm. 
Kraj Rad upamiętni jego nazwi­
sko m. in. poprzez przemianowa­
nie miasta Wystruć na Czernia- 
ehowsk oraz wzniesienie pomnika 
w Wilnie, które zdobywały w r. 
1.914 wojska dowodzone przez gen. 
C zern ia c h o w s k i ego.

Pamięć o nim i innych — nie 
raz bezimiennych bohaterach Ar­
mii Radzieckiej, poległych w walce 
o wyzwolenie naszego kraju, o to 
„żeby Niemiec na cale pokole­
nia drżał na samą myśl o wojnie 
z iiainfc na myśl o mocy zjedno­
czonych Słowian” (z rozkazu G. 
Żukowa do żołnierzy i Armii WP) 
— żyje i żyć będzie wiecznie na 
ziemi między Bugiem a Odrą. Bał­
tykiem i Tatrami.

W artykule napisanym niedaw­
no dla P. A. Interpress minister 

obrony ZSRR, marszałek Andriej 
Greczko stwierdził, że ,.W bit­
wach o wyzwolenie krajów cen­
tralnej i południowo-wschodniej 
Europy zginęło lub zostało ran­
nych miliony radzieckich żołnie­
rzy. „Poza ziemiami ZSRR mogi­
le z czerwonymi gwiazdami naj­
obficiej usiały właśnie polską zie­
mię.

Kilkanaście dni temu katowicka 
„Trybuna Robotnicza’* opubliko­
wała list Darii Aleksicjewuy Po- 
liańskiej z Doniecka. Czytamy w 
nim m. in.:

„Mnie, u> dowie po górniku , 
władza radziecka pomogła wy­
chować 5 synów. Czterech z 
nich nie wróciło do domu z 
frontów II wojny światowej. 
Nigdy nie byłam na mogile mo 
jego syna, majora Władimira 
K o n stanf ino w i oz a Pol i a ńs kiego, 
pochowanego pośród innych ra­
dzieckich żołnierzy na cmenta­
rzu wojskowym w Pszczynie. 
Tym bardziej wdzięczna jestem 
tym wszystkim — uczniom, 
nauczycielom, młodzieży, która 
opiekuje się cmentarzem, czy­
niąc to w moim , matki, imie­
niu. .Jestem wara za to wdzięcz 
na do łez. Dobrze jest wiedzieć, 
że krew naszych i polskich żoł- 
nierzy, wspólnie przelana w 
wojnie przeciw niemieckim fa­
szystom — przelana została nie 
net darmo"! (den) 

(DOKO^CZENtS ZE STR, 3) 

na zakup artykułów, koliduje, 
ponieważ zadłużenie nie może 
przewyższać 6-krotnych pobo­
rów, czyli suma kredytu w 
tamtym banku i w PKO nia 
może tej kwoty przekroczyć. 
Nie dotyczy to samochodów, ce­
na samochodu decyduje o wiel­
kości kredytu.

★
— Jakie artykuły można na 

być na raty?
— Na raty można nabyć 

odzież, meble, radioodbiorniki, 
telewizory, motocykle, zegarki, 
lodówki, maszyny do szveia 
itd.

— Czy są jakieś zmiany w 
oprocentowaniu?
— Nie ma. Jeśli chodzi o pro­

wizję, którą pobiera PKO, wy­
nosi ona od 3—9 proc, w zależ­
ności od ilości rat. Każdorazo­
wo dochodzi 1 proc, opłaty 
skarbowej.

★
— Czy istnieje możliwość 

uzyskania pożyczki na budo­
wę domku jednorodzinnego? 
— Taka możliwość istnieje. 

Musi pan być jednak właści­
cielem działki budowlanej, albo 
mieć przyznaną działkę w do­
żywotnie użytkowanie przez pre 
zydium rady narodowej. Poda­
nie w. tej sprawie należy zło­
żyć w‘wydziale gospodarki ko­
munalnej właściwego dla pana 
prezydium miejskiej, bądź po­
wiatowej rady narodowej. Tam

KonsuBtacje
telefoniczne

działają komisje, które rozpa­
trują wszystkie wnioski.

★
— Matka ma rentę po mę­

żu, tj. rentę wdowią. Czy mo­
że uzyskać kredyt?
— Na tzw. rentę rodzinną, 

również moż.na uzyskać kredyt 
do wysokości 6-krotnej renty. 
Poręczyciele muszą być wów­
czas spośród najbliższej rodzi­
ny. XV takim przypadku należy 
wystąpić z wnioskiem do Od­
działu Wojewódzkiego PKO w 
Katowicach, stamtąd uzyska pa­
ni zgodę. Z takim zezwoleniem 
można się zgłosić w każdej 
placówce PKO.

★
— Na jakich warunkach 

można uzyskać kredyt na do­
kończenie budowy domku je­
dnorodzinnego? Mam wybu­
dowany domek w stanie su­
rowym?
— Może pan otrzymać kredyt 

na dokończenie budowy tego 
domku, musi być jednak zabez­
pieczenie wekslowe, albo hipo­
teczne, jeśli jest pan właścicie­
lem parceli, bądź ma pan od­
daną parcelę przez prezydium 

miejskiej rady narodowej w do­
żywotnie użytkowanie. Podanie 
w tej sprawie należy skierować 
do wydziału gospodarki komu­
nalnej terenowo podległej ra­
dzie narodowej.

— Złożyłem takie podanie, 
nie przyznano mi pożyczki.
— Widocznie było więcej po­

dań. Wydaje mi się. że warto 
.ni. jeszcze raz, tym bar­

dziej, że w tym roku są nowe 
limity, które będą przydzielane 
już w najbliższym czasie.

★
— Chciałem kupić meble 

mahoniowe na wysoki połysk 
» pomocą PKO Czy mógłby 

mi pan udzielić Informacji?
— Wszystkie meble na wysoki 

połysk z wyjątkiem mebli w 
okleinie orzechowej, są dopu­
szczone do ratalnej sprzedaży 
na warunkach 30 proc, wpłaty 
gotówkowej. Pozostała należ­
ność rozłożona jest na 24 raty. 
Natomiast meble tapicerskie np. 
tapczan, mający boki w oklei­
nie orzechowej, również można 
otrzymać na raty. Wpłata go­
tówkowa wynosi tutaj 20 proc.

a resztę rozdziela się na 24 ra­
ty.

— Czy przy zarobkach 1000 
zł można zakupić telewizor 
na raty?
— Zaicży w jakiej cenie. Uzy 

ska pani kredyt w wysokości 
6-krotnych zarobków, tzn. przy 
pani zarobkach — 6 tys. zł.

— A jeśli chcę a upić tele­
wizor za 9 tys. zł?
— Musiałaby pani gotówką 

wpłacić 3 tys. zł. a 6 tys. zł. 
można rozłożyć na raty.

★
— Jeśli ktoś ma samochodo­

wą książeczkę PKO. czy może 
wziąć kredyt bez żyranta?
— Wszystkie książeczki umiej 

scowione mogą stanowić zabez­
pieczenie kredytu. Wymagane 
jest jednak pisemne oświadcze­
nie kredytobiorcy, ponieważ z 
ustawy o prawie bankowym 
wynika, że wkłady do 5 tysięcy 
nie podlegają zajęciom sądo­
wym. Kredytobiorca składa 
wówczas oświadczenie, że zrze­
ka się uprawnień wynikających 
z tego artykułu ustawy o pra­
wie bankowym.

— C«y w wypadku fdy nif 
skam kredyt i złożę książecz­
ki do depozytu będą one br»* 
ły udział w losowaniu?
— Oczywiście one stanowił 

tylko zabezpieczenie, chyba, żt 
pan nie spłacałby kredytu, 
wtedy książeczki ulegają za^T 
ciu sądowemu do wysokości 
kredytu.

★
— Cheiałam kupić zeg** 

rek, jakie są potrzebne í°r' 
marności przy załatwianiu kr® 
dytu?
— Przy kupnie zegarków ob® 

wiązuje zasada, że wpłaty mo­
gą być niższe aniżeli 10 proc* 
Zegarki na rękę radzieckie i 
krajowe mogą być sprzedawane 
na raty na warunkach: 100 
pierwsza wpłata gotówką i ,ia* 
stęnne raty po 100 zł. miesić' 
cznie. Ogólnie zegarki mogą by* 
nabywane na zasadzie: 10 proc, 
wpłata gotówkowa i 24 raty.

★
— Jestem rencistą, ci y mo­

gę uzyskać kredyt?
— Jaką pan ma rentę?

— Wypadkową.
— Może pan uzyskać kredy* 

w wysokości 6-krotnej swolO 
renty. -Przy zawieraniu urn o w? 
przedłoży pan dwa ostatnie od' 
cink i renty. W Wodzisławia 
sprzedaż ratalna została prze* 
niesiona do Oddziału PKO.
Odnotował:

JERZY PISKOK

Pomnik iwydeslwn
(IKIKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

plolów. z pól bitewnych, które 
od lat 25 obsiewają ziarnem. 
Ziemia na której żyją jest ku­
piona za cenę krwi. Te hektary, 
le szkielety budynków upatry­
wali sobie zaraz po bitwie lub 
jeszcze w czasie jej trwania, tej 
ziemi przypatr ‘wali się, gdy 
tryskała w górę darta wybu­
chami, czarna, mokra i krwa­
wa. gdy ez.ołgali się po niej, gdy 
darli ją łopatkami kopiąc wnę­
ki strzeleckie: jaka jest i jak 
rodzić będzie?

Przyszli w starych, starannie 
odprasowanych mundurach, z 
baretkami olznaczeń na piersi, 
opaleni, krzepcy, tyle, że siwi 
na skroniach. Pokłonił im się 
płk Szymański: — witajcie go­
spodarze! — Czołem panie puł­
kowniku —■ odpowiadali, pro­
stując się i wyciągając twarde 
mocne, chłopsko-żołnierskie dło­
nie. Dobrze mi było wśród sta­
rych wiarusów. Przypadło mi 
przy stole usiąść między ppor. 
rez Edwardem Szachem b. do­
wódcą plutonu w 1 Brygadzie 
Pancernej a st. szer. rez. Alek­
sandrem Akielanem. żołnierzem 
z dwóch kampanii i: — patrz 
się pan, w trzydziestym dzie­
wiątym biłem się w ósmym puł 
ku i teraz też znaczy się w 
ósmym...

Aleksander Akiełan był 
rkm-mistą., walczył pod Ná­
klem, Osową Górą. Złotowem, 
•Jastrowiem, Brzeźnicą, Sypnie­
wem, nad Odrą, pod Kołobrze­
giem, w Berlinie. Ranny nie 
był, „aby hełm mi łobuzy prze­
strzeliły. jako że głowa za 
twarda..." Akiełan jest kowa­
lem. chyba już ostatnim, toteż 
choć biedy nie cierpi, narzeka 
na to, że roboty mało. — Koni, 
nrleńki mój coraz mniej a ko­
ła? Zei one gumieńkie! (że ni­
by na gumowych oponach). Tę 
kuźnię, a raczej jej ruiny, upa­
trzył sobie pan Aleksander gdy 
biegł za swym rkm-em przez 
płonącą Szwecję, wrócił do niej 
po wojnie i — tak kują ta Pol­
ska mój mileńki, tyle, że robo­

ty mało, dobrze że kolegowlt 
prz.rjdo pogadajo, pośpiewa się, 
pogwarzy, wypije. nie dużo, ot, 
żeby śledzik n,e myślał, <e go 
psi j“dzo...

Przepijam w ręce pana Alek­
sandra. żeby i wieprz, co się 
swym schabem bieli na talerzu, 
nie myślał, że go psy jedzą...

Kpr. rez. Czechły Achmato- 
wicz b. żołnierz 16 pułku przy­
jechał na spotkanie z kolegami 
aż zza Szczecinka — Jaż od 
razu mówię, żeby mnii kto nie 
pytał o imię pogańskie — ja z 
polskich Tatarów z Podlasia, 
co zawsze Polsce byli wier­
ni. A telewizja nieładnie robi, 
że pofcąąiij* jak Tątio-zy zdra- 
dzają Polskę, może się jeden i 
drugi szczob joho traścia, zna­
lazł ale to nieładnie tak poka­
zywać. moi ojce pwd Jiątmanem 
Gosiewskim na Prusy chodzili, 
a tu nieładnie...

Od tych wspaniałych ludzi i 
wspaniałych żołnierzy dowie­
działem się. » prze w PPRN z 
Wałcza potwierdził, jak to by­
ło z głazem, tym co, go Niem­
cy jeszcze w 1937 roku upatrzy, 
li na pomnik zwycięstwa nad 
Polska, jak ci Krzyżacy, co ood 
Grunwald wina nazwozili. żeby 
nim zwycięstwo nad Polakami 
oblewać. Leżał głaz i leżał, 
wielki 25-tonowy. zaraz po kam­
panii wrześniowej mieli go 
dźwignąć, ale dźwignięcie odło­
żyli do końca wojny. Wojna sie 
skończyła.. a polscy osadnicy z 
ziemi pomorskiej dźwignęli go 
z pomocą wojska i czołgów i na 
znak zwycięstwa Polski w 
Szczecinko postawili i otoczyli 
łańcuchem kotwicznym z zato­
pionego pancernika „Gneise- 
nau".

Opowieścią o głazie — pom­
niku i pieśnią1 „Nie rzucim zie­
mi skąd nasz ród” zakończyliś­
my kończące sympozjum spotka­
nie ze zdobywcami Wału Po­
morskiego.

STANISLAW BROSZKIEWICZ 

iMensyfikucia 
szkoiniclwii 
zawifjweso

Prawie 1.700 tys. młodzie­
ży kształci się obecnie w 
szkołkch zawodowych, zdo­
bywając umiejętności w bli­
sko 500 specjalnościach. 
Trwające obecnie prace nad 
planem 5-letnim — zgodnie 
z uchwałą IV Plenum KC 
PZPR — stawiają m. in. no­
we zadania przed szkolnic­
twem zawodowym. Niezbęd­
ne jest dalsze dostosowanie 
systemu kształcenia zawodo­
wego do wzrastającego zapo­
trzebowania naszej gospo­
darki na siły kwalifikowa­
ne. W nadchodzącej 5-latce 
nastąpi wzmocnienie bazy 
materialnej i organizacyjno- 
programowej sieci szkolnic­
twa zawodowego. W pierw-, 
szej kolejności modyfika­
cjom i ulepszeniom ulegną 
zasadnicze szkoły zawodo­
we. Przewiduje się m. in. 
zorganizowanie wspólnych 
szkół, przygotowujących fa­
chowców dla szeregu przed­
siębiorstw (pozytywne do­
świadczenia zdobyte w tym 
względzie przez międzyzakła­
dowe szkoły zawodowe m. 
in. w naszym wrojew*ództw ie 
potwierdzają słuszność ta­
kiej koncepcji).

W przyszłej 5-latce szero­
ko rozwijany będzie system 
dwu stopniowego kształcenia 
zawodowego — poprzez za­
sadniczą szkołę zawodową, 
a następnie — technikum. 
Przewiduje się m. in. że być 
może już we wrześniu br. 
otworzą podwoje czteroletnie 
szkoły zawodowe dla absol­
wentów szkoły podstawowej. 

Mie transportować 
...oowietrza

Praktykowany dotychczas 
montaż mebli już w zakła­
dach produkcyjnych i trans­
portów* a nie ich w całości do 
magazynów handlowych wy­
wołuje wiele zastrzeżeń ko­
lei. Ładunki takie składają 
się bowiem tylko w jednej 
szóstej części z towaru, resz­
tę stanowi... powietrze. Za­
równo w transporcie jak i 
w magazynowaniu można u- 
zvskač kolosalne oszczędnoś­
ci stosując nowocześniejszą 
formę przewozu mebli w 
częściach montowanych do­
piero u odbiorców. Oto np, 
wagon kolejowy może zabrać 
8(1 szaf zdemontowanych, a 
gotowych tylko 16. Na miej- 
cu zaś zajmowanym w ma­
gazynie przez 1 szafę goto­
wą zmieści się 8 w postaci 
elementów. W br. zgodnie z 
porozumieniem przemysłu i 
handlu fabryki dostarczą w 
formie elementów meble 
wartości 900 min zł. tj. dwu­
krotnie więcej niż dwa lata 
temu, ale w ogólnej masie 
tegorocznych dostaw (za ok.
11,5 mld zł.) jest to zniko­
ma część. Nie można jej ra­
dykalnie zw iększyć ponieważ 
wymaga to wprowadzenia 
zmian w konstrukcji i wy­
kończeniu mebli. Chodzi bo­
wiem o dostarczenie takich 
elementów*, które można skla 
dać i rozkładać przy pomo­
cy śrubokrętu, nie będąc fa­
chowcem. W br. meble de­
montowane znajdą się w ma­
gazynach państwowego han­
dlu w Łodzi. Poznaniu, Wro­
cławiu. Warszawie oraz w 
Bytomiu. W7 formie paczek 
docierać będą do handlu 
przede wszystkim meble seg 
mento we, oraz szafy, łóżka 
i stoły.

Alkohol roifii 
przosiępstwo

Przeszło potowa różnego ty­
pu przestępstw i wykroczeń 
ma źródło w alkoholizmie. Jak 
wynika z materiałów KG MO 
— w 1968 r. ponad połowa 
sprawców zabójstw, gwałtów, 
ciężkich uszkodzeń ciała i in­
nych przestępstw przeciwko 
życiu 1 zdrowiu działała pod 
wpływem alkoholizmu. Warto 
przy tym dodać, te w okre­
sie ostatnich 5 lat ogólna licz­

ba podejrzanych o te czyny 
zmniejszyła się o ok. 25 proc., 
jednakże liczba osób, które 
pod wpływem alkoholu dopuś­
ciły się ty cli właśnie najcięż­
szych przestępstw wzrosła <> 
10 proc. O ponad 20 proc, 
zwiększył się w tym okresie 
udział osób pijanych, w za­
kłócaniu porządku publiczne­
go. Nietrzeźwi są sprawcami 
ponad 70 proc, czynów o cha­
rakterze chuligańskim. Warto 
także podkreślić, że niejedno­
krotnie o tym czy dojdzie do 
przestępstwa decyduje nie tyl­
ko nietrzeźwość sprawcy, ale 
również — upatrzonej ofiary 
napadu. Bezbronny, zataczają­
cy się przechodzień stanowi ła­
twy obiekt do pobicia lub o- 
brabowania. Rozboje przeważ­
nie dokonywane są właśnie na 
osobach nietrzeźwych. Np. w 
1968 r. na ok. 3,8 tys. rozbo­
jów — ponad 3 tys. ofiar oka­
zało się pijanych. Średnio co 
roku wziasta również o 9 proc« 
liczba wypadków drogowych 
powodowanych przez osoby 
nietrzeźwe. Najbardziej, bo o 
ponad 150 proc., zwiększyła się 
liczba osób, które po pijane­
mu spowodowały wypadek.

Žarówki bez klosza
W sklepach ze sprzętem 

oświetleniowym pojawił się 
nowy typ żarówek. W żargo­
nie handlowym i technicz­
nym określa się te żarówki 
niewiele mówiącą nazwą 7* 
funkcjonalne. Zewnętrznie 
różnią się one od zwykłych 
żarówek kształtem. Bańki 
nowych źródeł światła wyk»“ 
nane ze szkła opalizowane' 
go (mlecznego) są owalne lub 
podłużne. Pozwalają one na 
koncentrację oświetlenia w 
miejsfcu pod żarówką bądź 
też rozproszenie go na boki. 
Dzięki tym opalizowanym 
bańkom oraz specjalnej kon­
strukcji spirali nowe żarów­
ki dają taką wartość oświe­
tlenia, która pozwala zrezy­
gnować z kloszy czy abażu­
rów, bez obawy na poraże­
nie wzroku.

Moc żarówek — w produk­
cji jest ich siedem typów 
wynosi 40 i 60 watów a ich 
trwałość jest dwukrotnie 
większa od zwykłych. Świecą 
średnio przez 2500 godzin. 
Nowe żarówki produkuje Ślą­
ska Fabryka Żarówek „He­
lios”, w Katowicach. Do koń­
ca roku „Helios” wykona ich 
700 tys.. Duża część tej serii 
przeznaczona będzie na eks­
port. W ośrodku Elgos w Oża­
rowie opracowano d!a tycFl 
nowych źródeł światłą kilka 
typów opraw dekoracyjnych.

S
DY przyjdzie popołudnie 
niedzielne, co z nim czy­
nić? Stawia sobie to pyta­

nie wielu krakowian. Ale wy­
starczy chwila skupienia, za­

stanowienia i... mam. Mile, cie­
kawe i pożyteczne.

Do piwnicy w Krzysztoforach 
i bez specjalnej okazji przyjem­
nie jest zajść. Surowość ścian, 
trochę zadymionych =alek. na- 
girojowe oświetlenie, zapach do­
brej kawy, która niestety na­
leży w Krakowie do rzadkości 
— każą zapomnieć o kwaśnej 
minie kierownika w poniedział­
kowy poranek, troskach i kio- 

kument}r historii ludzkości ja­
ko okres halsztacki, łub kultu­
ra halsztacka. Eksponaty mó­
wią o przejściu z epoki brązu 
do epoki żelaza, a więc w la­
tach od 500—800 p.n.e. Zabytki 
kultury materialnej ludów za­
mieszkujących te tereny poka­
zują stopniowe zmiany zacho­
dzące w strukturze społecznej 
choćby na przykładzie broni, 
początkowo prostej a następnie 
7. wyraźnym przeznaczeniem do 
symbolicznych akcesoriów do­
stojeństwa,* w jaką zmieniła się 
w wiele lat później. Nieskom­
plikowane pr ze d m i o ty c o d z len­
nego użytku, które składano

i zamierzeniom organizatorów 
imprezy, a przyjrzyjmy się rai 
jeszcze obrazom.

Eksponowane obrazy wydzie­
lają się same w dwie kategorie: 
te, których nie można zlokalizo­
wać właśnie w określonym ple­
nerze, będące wynikiem określ o 
nej koncepcji budowy świata 
i filozofii artysty i te, których 
motywem dominującym jest wy 
raźny pejzaż. Do pierwszej ka­
tegorii należą prace wybitnego 
przedstawiciela „wizualizmu” 
A. Marczyńskiego, J. Orbitow- 
skiego. jak i strukturalne kom­
pozycje D. Urbanowicza, czy 
surrealne wizje B. Savovióa z 
Jugosławii, A. Kołpanowicza 
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ztery wystawy
ANNA LUB ASTO W A

potach doczesnych, a myśli lecą 
w przeszłość bliższą, d wną i 
najdawniejszą. Tu w Krzyszto- 
forach wyobraźnia stanąć może 
„oko w oko” z tym co było 
naprawdę. Nie przeszkadza arca 
le fantastycznym rozważaniorr. 
oglądanie najprawdziwszych 
eksponatów sprzed 2500 lat, Ale 
do rzeczy.

Staraniem Instytutu Historii 
Kultury Materialnej PAN ! 
Państwowego Muzeum Arche- 
ologiczneg® w Warszawie, zor­
ganizowano tu wystawę, naj­
cenniejszych znalezisk pradzie­
jowych z Naturhistorische Mu- 
«eum w Wiedniu.

Hallstatt, skąd pochodzą eks­
ponaty, to mała miejscowość w 
Górnej Austrii położona we­
wnątrz Alp austriackich. W ro­
ku 1840 mistrz górniczy Georg 
Ramsauer podczas kopania żwi­
ru natrafił na ślad starego 
cmentarzyska w Hallstacie. Pra- 

wykopaliskowe trwały 17 
lat. Za to efekty były zdumie­
wające. Znalezisko okazało się 
tak bogate, że od momentu 
wszczęcia poszukiwań wykopa­
liskowych. zaczęto określać epo­
kę, z której pochodzą cenne do­

przv zwłokach zmarłych, zmie­
niają się z czasem v cenne 
pod względem artystycznym i 
materiałowy m — naczynia, 
ozdoby, b: pń. Ciekawe są rów­
nież przedmioty z pradawnej 
kopalni soli, jak: skórzane wor­
ki do przenoszenia soli, skórza­
ne czapki'górników i i Zwie­
dzenie wvstawy może być cen­
ną lekcją' poglądową pradziejów 
kultury ludzkości.

Tylko parę kroków dzieli 
Krzysztofory od dwóch następ­
nych galerii wystawowych. 
Wstąpmy zatem do pawilonu 
BWÁ przy plantach. Afisz za­
prasza na wystawę p.n „M - 
azynarodewy plener malarski 
na Ziemi Sądeckiej — 1969”. 
Nie zobaczy się tu. jak nazwa 
wystawy na .to wskazuje 1 tyl­
ko obrazów plenerowych, I z 
również prace abstrakcyjne nie 
mające wiele wspólnego z ma­
larstwem krajobi azowym. Przy­
glądając się obrazom nasuwa 
sie pytanie, cz.y to koniecznie 
trzeba było jechać na Sądec­
czyznę. by namalować martwą 
naturę lub obraz surrealistycz­
ny. Inny zatem niż „uwiecznie­
nie piękna Ziemi Sądeckiej” 
musiał przyświecać cel temu 
plenerowi. Być może chodziło 
o skonfrontowanie różnorod­
nych postaw artystycznych z 
konkretnym obszarem naszego 
kraju. A1« dajmy pokój celom 

lub ekspresyj ne prace W. Orba- 
nowicza.

Impresje plenerowe przeista- 
wróne są w obrazach J. Ząb- 
kowskiego, C. Wodnickiej-Ząo- 
kowskie' w postaci uogólnio­
nych w szerokich plamach, mo­
tywach domów, skai zieleni. ,

Większość prac świadczy o 
prezentowaniu przez artystę In­
dywidualnej koncepcji arty­
stycznej. O. Kangra z Jugosła­
wii przekazał oryginalną wizję 
krajobrazu poprzez jeden liść z 
drzewa, a M. Nejad z Francji 
przez zestawienie bardzo ży­
wych kolorów.

W tym samym pawilonie 
obejrzeć można wystawę Poli­
tycznego Plakatu Radzieckiego, 
nad którą patronat objął Komi­
tet d ts Prasy pi zy Radzie Mi­
nistrów ZSRR. Ekspozycja daj 
interesujący przegląd prac reali 
zowanych w różnych okresech 
historii ZSRR. Wybijają się 
ostrą czerwono-czarną tonacją 
plakaty „leninowskie” proste i 
sugestywne w treści. Nie trzeba 
czytać napisów, by zrozumieć 
wymowę ich treści, jak. „Kto 
do nas z mieczem przyjdz;e, od 
miecza padnie”, „Matka Ojczyz 
na wzywa”, „Lenin — idea po­
koleń”. Inne, komunikatywne 
w treści nawołują do budowy 
i odbudowy, wyrażają źyezenia 
dzieci całego świata „Niech 

zawsze będzie słońce”. Nie od- 
pocznie oko zwiedzającego, bo 
każdy kolejny plakat wystrzela 
nowymi, żywymi barwami.

Po wrażeniach artystycznych i 
odpoczynku przy „małej czar­
nej” w foyer pawilonu przycho­
dzi ochota na dalszą węarówkę 
po wielkich, jasnych, cichych 
salach. Wstępuję do pałacu To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. Ściany tej pięknej 
galerii pokryte są dziś obraza­
mi, rysunkami i szkicami Jana 
rmą^NKOWSlIilGO. Wysław» 
ta. to spacer przez bliskie czaso 
wo kierunki artystyczne. Na 
przykładzie obrazów Hrynkow- 
skiego można się uczyć kultury 
plastycznej.

Malarza ściągnął do Krakowa 
w 1917 r. żywy tu wówczas kie­
runek artystyczny „formizm" i 
pozostał Hrynko wski wierny 
Krakowowi do dziś. Malars’wo 
Hrynkowskiego związane jest 
ze sztuką tematyczną, której 
nigdv sie malarz nie wyrzeka. 
Z biegiem lat dominującą rolę 
w jego pracach malarskich zaj ­
muje pejzaż i martwa natura. 
Logiczny układ elementów obra 
zu, ich zdynamizowali e przez 
deformację i odpowiednio dobra­
ne barwy odsłaniają w kompozy­
cji konstrukcje p’aslycznej wy­
powiedzi, komunikatywną i su­
gestywną. Struktura martwych 
natur staje się z roku na ruk 
bardziej przejrzysta i pozba­
wiona dekoracyjnego balastu. 
Więcej w pracach tych jest ko­
lorystycznej domieszki starego 
złota Ï srebra. Ą rysunki? I one 
zadziwiają swą ciekaw ą, wpraw 
ną linią. Ich tematyka dema­
skuje dobrego obserwatora, dla 
którego wszystko zasługuje na 
przelanie na papier: Kominia­
rze, Zamiatacz ulic, Czerwone 
berety, Roznosicielka mleka, Ka 
wiarnia. Instalatorzy lamp. Z 
obrazów olejnych oko przycią­
gają martwe natury: Japoń­
ska figurka. Jarzynj na stole. 
Martwa natura z syfonem i in­
ne- olejne kompozycje, łatwo 
czytelne: Zona, artysty, W ka­
wiarni, Rajfurka itd-

Z zadowoleniem skorzystania 
z dobrej lekcji poglądowej kul­
tury plastycznej opuszcza się tę 
wystawę, zresztą czy tylko lę? 
Czy wszyscy tak sądzą? Więk­
szość tak (zaglądałam do księgi 
uwag), ale czemu te jasne sale 
świecą pustką. -Trudność per­
cepcji? Ciężko uczyć się bez 
podręcznika, trzeba przynaj­
mniej minimalnej informacji, a 
nawet tej skąpią organizatorzy 
wystaw.

Zanika
nizinne narciiifslwo

Nim rozwinęło się narciar­
stwo zjazdowe, nim zaszła ko­
nieczność inwestowania w wj- 
ciąg turystyczne i trasy, kró­
lowało narciarstwo piesze, dłu­
gie wycieczki, nie konieczni« 
górskie. Zresztą do dziś w wie­
lu miejscowościach naszego 
kontynentu i nie tylko nasze­
go, w codziennym użyciu są 
narty biegowe, bez nich np. w 
odległej Laponii, na północy 
Norwegii, nie można dostać się 
do szkoły, do najbliższego mia­
sta. Ale w krajach środkowej 
Europy na ciarstwo nizinne zu­
pełnie zanika. Z takim zjawis­
kiem spotykamy »ię także u 
nas w kraju.

W jednej z poprzednich ru­
bryk „Trybuny Turystycznej” 
wspominaliśmy o fatalnym 
..zgraniu” terminów dwóch raj­
dów narciarskich w Jurze 
Krakowsko - Częstochowskiej 
na jedną z niedziel stycznia. 
Jak to się mogło stać, nie po­
trafiono nam wytłumaczyć w 
Okręgowej Komisji Turystyki 
Narewu'ïkiej, która chyba wia­
na mieć jakiś wpływ' na ukła­
danie i koordynowanie kalen­
darza imprez. Zwłaszcza, iż 
rajdów nizinnych mamy tak 
mało. Oto najlepszy przykład 
niedoceniania narciarstwa ni­
zinnego, mało: rezygnacja z 
niego.

Rozumiemy, że proces roz­
woju narciarstwa alpejskiego 
jest nieodwracalny. Kto raz 
wjechał wyciągiem na górę, nie 
chce już potem podchodzić pie­
chotą. szuka miejscowości v 
których są usytuowane wycią­
gi. Dlatego tak wielki tłok pa­
nuje w Szczyrku, podczas gdy 
Wisła od czasu wybudowania 
..krzesełka” na Skrzyęzne jest 
nieco zaniedbana. Jeżeli jeszcze 
rajdy turystyczne organizowa­
ne w górach zyskują sobie 
zwolenników, to b starcie w 
pieszych myśli już tylko ma­
leńka garstka Nie robi się pro­
pagandy rajdom nizinnym, ma 
)o k;o o nich wie, chociaż 
większe połacie naszego kraju, 
jak i województwa, są typowo 
nizinne...

Rozmawialiśmy na ten temat 
z wiceprzewodniczącym Woje­
wódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki, zajmu­
jącym się właśnie turystyką, 
mgr Adamem Strączkiem. Oto 
jego wypowiedź:

— Mszczą się na narciarstwie 
nizinnym fatalne posunięcia 
kierownictwa Zjednoczenia Prze 
mysia Sportowego, które nie 
doceniając wagi narciarstwa 
nizinnego, dopuściło do zanie­
chania produkcji nart popular­
nych, tzw. „śladówek”, nie ro­
bi się też wiązań popularnych. 
Jak nie ma nart, trudno mówić 
o rozwoju tej gałęzi narciar­
stwa. To jest pierwsza zasadni­
cza przyczyna, przez którą nar­
ciarstwo nizinne w naszym 
kraju zanika.

Pomimo tych, eay innych 
trudności powinna się jeszcze 
podjąć próbę popularyzacji nar- 
ciarstwi nizinnego w północ 
nych rejonach naszego woje­
wództwa. Koło Zakopanego 
powstała olbrzymia i nowoczes­
na wytwórnia nart. Trzeba za­
interesować jej kierownictwo 
produkcją „ślaciówek”, trzeba 
— co ważniejsze — rozpocząć 
propagandę w powiatach pół­
nocnych, szczególnie w szkołach 
i organizacjach młodzieżowych. 
Trzeba — podkreślmy jeszcze 
raz — bardziej zainteresować 
sie narciarstwem nizinnym.

Narciarska poczta

Komisja Turystyki Narciarskiej 
(Kraków): Pracownia Urządzeń 
Turystycznych GKKFiT opraco­
wała plan budowy kolejek lino­
wych 1 wyciągów na lata 1971-85.

Chci elf byś my (víko 
„TRYBUNA TURY- 

ukazywała się regu­
larnie w określonym dniu i na­
leżałoby sobie życzyć, by wszyst­
kie nowinki sprzętowe i w zakre­
sie przygotowania nartostrad oraz 
wyciągów, o których piszecie, by­
ty szybko realizowane.

Okręg PZN (Katowice): Z 
okazji jubileuszu 40-lecia Ślą­
skiego Okręgowego Związku 
Narciarskiego w . trakcie bieżą­
cego sezonu zdobywana jest od­
znaka biegowa, jednostopniowa 
i bardzo atrakcyjna odznaka 
zjazdowa posiadająca trzy stop­
nie. Pierwszy jest dość popu­
larny i możliwy do osiągnięcia 
przez każdego jeżdżącego na 
nartach, drugi nieco trudniej­
szy, trzeci już bardzo trudny. 
W sobotę 21 bm. podczas zawo­
dów o Puchar Beskidów będzie 
można, zdobywać trzeci stopień 
odznaki. Zainteresowani nar­
ciarze informacje uzyskają w 
sekretariacie okręgu telefon 
374-20.

ten ‘ przewiduje
wyciągów gondolowy

i- 
port”- r „«/i*Krze.sc»*; h 
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„TRYBUNA TURYSTYCZ­
NA” zyskała sobie stałych czy­
telników, wielu z nich pisze do 
nas listy dzieląc się swoimi spo­
strzeżeniami i uwagami, infor­
mując nas o pewnych wydarze­
niach a także polemizując 7- na­
mi. Oto po raz pierwszy na jej 
łamach zamieszczony zestaw ko­
respondencji:

Włodzimierz Prąd zad (Bielsko) i 
Dobrze się stało, te redakcja 
wprowadziła rubrykę, która zaj­
muje się problematyką narciar­
ską, a raczej turystyki narciar­
skiej, tak w ostatnich latach po­
pularnej na terenie naszego wo­
jewództwa, 
prosić, by

Plan 
trzech 
Krynicy na Jaworzynę, ze 
radowa na Stóg Izerski 1 w 
noujściu ponad kanałem ►*••- -, 
wym), 26 wyciągów krzeseł?^ 
wych, 20 wyciągów narciarsk’ 
podporowych (popularne „orcW 
ki”) i 200 frezpodporowycłi.

■ Kazimierz Sapiński (Bielsk^ 
Zapewne wszystkich zainteres ' 
je ile osób uprawia narciarstx‘ 
na świecie. Jak podają ze6t.(t- 
wienia FIS (Międzynarodo1^ 
Federacja Narciarska) jest 
cyfra imponującą, ponad 45 
lionów! W FIS zarejestroO- 
nych jest natomiast 220 
narciarzy uprawiających tę 
scyplinę zawodniczo. Naju-^^ 
szym zainteresowaniem

- się narciarstwo w Norwegi1 1 f(f 
Austrii .Tylko w Oslo z Przes2^ 
400 tys. mieszkańców, ic pag0 
ną niedzielę uda je się na 
270 tys., w Innsbrucku na 1u 
tys. mieszkańców na narJa 
na co dzień jeździ 60 tys. 
zestawienia imponujące.

Paweł Dybek (Bielsko) : 
Jąc „Trybunę Turystyczną” 
trafiłem na wiadomość: 
naprawiać deski”. Chciałem V 
pełnić książkę adresową rzeïnîrtÿ* 
ników zajmujących się tym 
zwisko dobrego fachowca — 
kowakiego, który prowadzi 
sztat w Mikuszowicach §1. (°* 
ni przystanek tramwajowy). .

Dodajemy: jedynym kra^®^ 
który specjalizuje się w 
narciarskich spodni z 
tzw. elasticu, jest Zygmunt 
wiec (Katowice, ul. Szafraök» 0 
Szyje lepiej od rozreklamoW*0 
Kolego z Zakopanego. g.

Gliwicki Klub Narciarski 
W każdą śnieżną niedzielę Gl’5* , 
ki Klub Narciarski PTTK P1*0'^ 
dzi szkolenie narciarskie na 
nie Gliwic dla dzieci, młodzi®^ 
1 dorosłych. Zbiórka wszystK 
chętnych koło Operetki o godz*

Ponorimicine „gogle1
Okulary narciarskie to rzcrJ 

ważua. Nie można sobie "'S 
obrazić narciarskiego „sbU»1^ 
podczas padającego śniegu ' 
szczelnie przylegających do 
rzy „gogli’’. Zresztą i w waru 
kach bezśnieźnych okulary ochro, 
niają oczy przed łzawieniem »P 
wodowanym pędem powietrz 
przy dużych szybkościach P° 
czas zjazdu. Firmą, która sPce*J., 
lizuje się w produkcji „go«11 
Jest „CARERA” ,

Nowością tej firmy są okuł®*,, 
„SUNJET”, model „Sapporo * 
Już sama nazwa wskazuje, że ł 
to „gogle” najnowsze, rewelac^ 
ne. Rewelacja ich polega na P^ 
noramicznej szybie, pozwalają^ 
na obserwację trasy bez 
trzebnego ruchu głową. Ponad;,, 
tylko w tego typu .»goglaf11 
można Jeździć w normalnych oku 
larach.
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Wielkiego Konkursu 

^Trybuny Robotniczej“ i WKZZ 
w dz Bdzinta budownictwa

V. POSTANOWIENIA KOŃCOWE
j1' rn*ormacji w »prawie ktmkursu udzieli Wydział 

wntclwa Prezydium WRN w Katowicach.

EMISJA BRA.MŻUWA O/S BUDOWNICTWA

I. CEL KONKURSU
Celem konkursu Jest popularyzac-1 najlepszych osiągnięć 
'ic >w ictwa powszechnego i wykazanie właściwych kierun- 

*ow podnoszenia ogólnego poziomu projektowania i wyko­
nawstwa budowlanego.

II WARUNKI UDZIAŁU W KONKURSIE
L D„ konkursu mogą być zgłaszane budynki budownictwa 

Powszechnego położone na terenie woj. katowickiego, odda­
ne użytku łącznie - zagospodarowaniem terenu w okre- 

Ie od i lipca 1969 r. do 30 czerwca 1970 r.
^• Zgłoszenia budynku do konkursu dokonać mogą — in- 
es'( biuro projektowe, wykonawca budynku, użytkow- 
lH prezydium właściwej rady narodowej lub oddziały sto- 

w»rzyszeń SARP i PZiZB.
3- Zgłosz i dokonuje się przez wyp nienie ankiety otrzy- 
Snej z V -działu Budownictwa PWRN w Katowicach 

°i ,r Do ankiety powinny być dołączone zdjęcia 
tograficzne obrazujące zgłoszony obiekt i j'go otoczenie.

u, Zgłoszenia przyjmuje Wydział Budownictwa PWRN 
Katowicach pokój nr 588 w terminie do dnia 10 lipca 

r. idecyduje da.a stempla pocztowego).

•U. TRYB OCENY I PRZYZNAWANIE NAGRÓD
1. Decyzję o przyznaniu nagród podejmuje na wniosek 
ornisji Branżowej d,s Budownictwa Główna Komisja Oce- 

z 1 Koordynacji Wielkiego Konkursu.
■ Do rozstrzygnięcia konkursu w zakresie budownictwa 

polana jest Komisja Branżowa d/s Budownictwa Prze­
wodniczącego Komisji powołują organizatorzy konkursu, 

..Trybuna Robotnicza” i WKZZ.
s‘j' 5Çomisia Branżow" d/s Budownictwa składa się z przed- 
p'SV'icieii Zarządu Okręgowego Związków Zawodowych 

Budown. . PMB — Widział Budownictwa, Wydział 
tyÖa^®tyI-i * Architektury, Heskie Zjednoczenie Budownic- 
<a lic jakiego, Wojewódzki Żarząd inwestycji Miejskich, 
P'~rTDCZenie BudownictWl Rolniczego, SARf O/Katowice. 
dn O/Katowice. Zjed-ocz-nie iur Projektowych Bu- 
j,j.Wn'ctwa 1 Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa 

■eszkaniowego.
Przewodniczący Komisji Branżowej d/s Budownictwa 

có’*^no’ci od potrzeb może powoływać złożone z fachow­
ej,, zesP°ly robocze dla przeprowadzenia eliminacji i oceny 
A oszonycn do konkursu budj nków z udz.aiem czynnika 
Wiecznego.

Obiekty 
Pdaanych w

^.-.Głowna Komisja Oceny 1 Koordynacji na wniosek 
Branżowej d/s Budownictwa ma prawo innego

■ Iaf j nagród w zależności od wyników konkursu. Może
5, Przyznana jedna z wymienionych nagród, w miejsce to 
°ze być przyznane wyróżnienie lub równorzędne nagrody.

i Przyznane nagrody otrzymują pracownicy, projektanci
Sj Pracovmicy wykona» cy, którzy bezpośrednio przyczynili 

" do zwiększenia efektu
s<^odzia:u nagrt dy pomiędzy plon projektowy I wykonaw- 
\a ustala Komisia Branżowa d/s Budownictwa.

'9'n ’Dzst‘'zyg--’?cle Konkursu nastąpi w dniu 1 września 
b■ zaś ogłoszenie wyniku w dniu święta „Trybuny 
s,_n “zej”. Nagrodzone budynki będą publikowane w

* codziennej i fachowej.

ą oceniane na podstawie danych o obiekcie 
zgłoszeniu i oceny zespołu wizytującego ooiekt.

IV NAGRODY
uJ: Nagród, są przyznawane za trzy pierwsze miejsca 
’7dej z dwóch grup:

hudynKi mieszkalne,
buoynki socjalno-usługowe.

3.

2- Wysokość nagród:
a) za pierwsze miejsce 30 000.—

za drugie miejsce 20 000,—
zą trzecie tmejsce 15.00C,—

„HtíEX“ rozwja rucf

danym Im przez Międzynarodowy 
Sekretariat Wełny w Londynie.

Równie okazale są rezultaty w 
popularyzacji ruchu współzawod­
nictwa pracy. W „FINEX-Ie” o 
tytuł BPS walczy 21 brygad oraz 
jeden oddział pracy socjalistycz­
nej. Ruch ten aktywizuje załogę 
do lepszej I wydajniejszej pracy, 
stając się prawdziwą szkołą do­
brej roboty.

Równocześnie kierownictwo za­
kładu żywo interesuje się spra­
wami socjalno-bytowymi Załogi, 
desygnując na ten ceł znaczne 
środki pieniężne. W ostatnich kil­
ku latach 70 pracowników zakła­
du otrzymało mieszkania, a po­
nad 200 tys. zł. przeznaczono na 
bezzwrotne pożyczki tytułem 
wpłat na mieszkania spółdzielcze.

Rozbudowano zakładowy ośro­
dek wczasów rodzinnych w Koło­
brzegu, gdzie członkowie załogi 
I ich rodziny znalazły dogodne 
warunki do wypoczynku 1 rege­
neracji sił. (kl)

racjonalizatorski
najaktywnlejszyeh przed- 

"łókienniczych na Pod- 
•vsiu należą Zakłady Prze- 

"lnianego im. P. Findera 
** w Bielsku-Białej. Szcze­

ki Cenne sukcesy notują one 
B eSo*W°’u ruchu racjonalizator-

1 Współzawodnictwa pracy 
odcinku oocjalno-byto-

^Ui> takładzie działa aktywny 
%r.kra<‘Jonalizatorski, którego 

Wic złożył* kilkadziesiąt 
>ch projektów i uspraw- 

fonicznych, dając przed-
pthlnés\Wu wielomilionowe osz- 
C Hru T>',ko w ubiegłym ro- 

li onl 24 projekty, za co
i -ibii no ,m Ponad 40 tys. zł. 
rtąrt, Klub posiada pięknie 
hl^Vt świetlicę z biblioteką 

e’nłą. W jego pomieszczę- 
^ynna jest wystawa naj-

h tk»nlrt» któr« „F1NEX” 
a na eksport. Są tam m. In. 

oznaczone światowym
171 Jakości „woolmark” na-

ZAKOŃCZENIE 
MŁODZIEŻOWYCH

IMPREZ MUZYCZNYCH

Kcncert 
laureatów

w „Ateneum“
W ub. tygodniu zakończył 

się w Hali Parkowej VI Prze­
gląd młodzieżowych zespołów 
muzycznych i piosenkarzy — 
„Rytmy Kaiowic-70”. Spośród 
blisko 90 grup beatowych oraz 
solistów, wyłoniono podczas 
eliminacji w styczniu: Teresę 
Janikowską z Częstochowy, 
Grażynę Krypczyk z Katowic, 
Grażynę swilalównę z Gliwic, 
Annę Jabłońską z Częstocho­
wy, Urszulę Ciesielską oraz 
Witolda Skorka z Częstocho­
wy. Do koncertu finałowego 
wytypowano także zespoły: 
„Skarabeuszy” ze Zdzieszowic, 
„Innych” z Tych, „Mi nst ro­
li’* z Klimontowa, „Lotarsów” 
z Moszczenicy, „Kto” z kop. 
„Ziemowit”, „Skąd my to zna­
my” z Katowic, „Conglomérat 
Deero” z Cieszyna, „Hades” 
z Gołonoga, ..Trampów” oraz 
„Detony” z Chorzowa, „Młod­
szych” z Piekar Sl. i żeński 
zespół wokalny „Rozbar cza li­
ki” z Bytomia.

W koncercie finałowym naj­
lepsi okazali się: Teresa Ja­
nikowska, Urszula Ciesielska. 
Grażyna $witałówna i Witold 
Skorek oraz zespoły; „Con­
glomérat Deero”, „Detony” i 
Lotarsi”.

♦ ♦ ♦

W Teatrze „Ateneum” odbył 
się finałowy koncert V Kon­
kursu piosenkarzy-amatorów, 
którego współorganizatorem był 
Klub ZMS przy Krawieckiej 
Spółdzielni Pracy „Strój”. Do 
eliminacji, które odbywały się 
.w dniach 13 i 14 bm., zgłosi­
ło się 70 osób. Pierwsze miej­
sce zdobyła Bogumiła Kacz­
marek ze Studia Piosenki przy 
Klubie ZMS. Dwie drugie na­
grody otrzymały — Ewa Ku- 
zyk 7. Katowic oraz Danuta 
Michalik — studentka z Cie­
szyna. Przyznano także trzy 
trzecie równorzędne nagrody. 
Otrzymali je: Andrzej Mazur 
z Katowic. Antoni Krosny z 
Zabrza oraz Teresa Lempaszck 
z Pyskowic. Jury konkursu 
przvznalo ponadto nagrodę 
specjalną i honorowe wyróż­
nienia dla kilku uczestników.

(SW)

Przed ogólnopolską giełdą 
warzy wniczo-owocową

z
Świeże płody ziemi 
z całego kraju

B
YC może nie wszyscy wiedzą, iż na terenie woj. kato­
wickiego powierzchnia użytków rolnych wynosi ogó­
łem 525 tys. ha Z tego na grunty orne przypada 401.7 
tys. ha, na sady — 10.9 tys ha oraz łąki i pastwiska

— 112,4 tys. ha. Z inicjatywy Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych naszego okręgu oraz Ogrodniczego Zakładu Handlo­
wego w Katowicach organizowana będzie w dniach 24 — 25 
lutego br. — Ogólnokrajowa Giełda Warzywno-Owocowa 
(tereny WPKiW w Chorzowie, ośrodek PTTK).

Na giełdzie, w której uczestniczyć będą spółdzielnie ogrod­
nicze z okręgów: warszawskiego, krakowskiego, kieleckiego, 
łódzkiego, opolskiego, poznańskiego, rzeszowskiego, lubel­
skiego, wrocławskiego i oczywiście — katowickiego zostaną 
zaprezentowane świeże płody.

Jak nas informują organizatorzy, ne giełdzie znajdą się m. 
in. świeże warzywa i owoce, wczesne ziemniaki oraz prz.e- 
t wory warzywno-owocowe. Odbędzie się także kilka interesu­
jących imprez, jak dyskusja nad formami obrotu. Czynna bę­
dzie informacja dla zainteresowanych przedstawicieli naszego 
hurtu oraz handlu detalicznego.

Konkurs 
malarski 
dla dzieci

Wojewódzki Park Kultury 
i Wypoczynku, wespół z Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego 
w Katowicach, zorganizował 
konkurs malarstiva i rysun­
ków pod nazwą „Nasz park 
— zimą”. Na konkurs, w któ 
rym uczestniczyli uczniowie 
młodszych klas szkół pod­
stawowych z całego woje­
wództwa, wpłynęło bez mu­
la tysiąc prac 750 najmłod­
szych autorów.

Jury, pod przewodnictwem 
znanego śląskiego artysty- 
plastyka Mariana Wyrożem- 
skiego, wysoko oceniło plon 
ko-nkursu, zwracając . uwagę 
na wyrównały poziom nade­
słanych prac. Wystawę naj­
lepszych prac — otworzono 
10 parkowej „Przystani”.

Ze względu na wielką po­
pularność „zimowego” kon­
kursie najmłodszych mala­
rzy, dyrekcja WPKiW za­
mierza organizować podobne 
imprezy, poświęcone malar­
skiemu odtworzeniu poszcze­
gólnych pór roku w cho­
rzowskim parku.

W Chorzowie

Więcej no remonty
budynków

W roku bieżącym na kapitalne 
remonty chorzowskich budyn­
ków przeznacza się 53 min zł tj. 
o 6 proc- więcej niż w 1969 r. Za 
kwotę tę wyremontuje się 203 
budynki. W wielu budynkach po­
prawi się nie tylko stan tech­
niczny ale i standard wyposażenia 
mieszkań. Na bieżącą konserwa­
cję budynków miejskich wydat­
kuje się 13.5 min zł. (ir)

Sprawy lekarzy

MlH HM
no spoltath '/1 Tl

NA TERENIE KATOWIC I WOJEWÓDZTWA DZIAŁA 
OD WIELU LAT POLSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE, 
A JEGO CZŁONKAMI SĄ PRAWIE WSZYSCY LEKARZE, 
NIEZALEŻNIE OD ICH PRZYNALEŻNOŚCI DO TOWARZY­
STWA SPECJALISTYCZNEGO. W DRUGIEJ POŁOWIE 
KWIETNIA BR. ODBĘDZIE SIE) W KATOWICACH OGÖL- 
NOPOI SK’ ZJAZD PTL. W TEJ CIIWI1 I TRWAJĄ JUŻ 
INTENSYWNE PRZYGOTOWANIA. O TYCH SPR WACH

W odpowiedzi na listy
H IZ DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU PTL W KATOWI- 

( ACH R< ZMAWIAMY Z EGO DŁUGOLETNIM PREZE­
SEM, DOCENTEM DR JERZYM ZIELIŃSKIM.

S'/slem „pingpsiigowy“
Właściciele zapalniczek nie mo­

gą ich niestety używać, -i - 
waż w sprzedaży brak kamieni. 
Ostatnio pisaliśmy na ten temat. 
W odpowiedzi, otrzymaliśmy m. 
in. list ze Spółdzielni „Perfecta” 
w Poznaniu jedynego w kraju 
producenta.

„...Brak odpowiedniej ilości su­
rowca oraz nierytmiczność do­
staw — czytamy w Uście — spo­
wodowały v.r ub. roku przestoje 
w produkcji, a tym samym za­
kłócenia w dostawach na rynek.

Spółdzielnia informuje, Iż jej sta 
rania u dystrybutora surowców 
jakim jest Centrala Handlowa 
Metali Nieżelaznych w Katowi­
cach”... nie przyniosły spodzie­
wanych rezultatów i przydział 
surowca na 1970 rok nie został 
zwiększony”.

Cały ów „kamtenny” , problem 
przypomina do złudzenia grę w 
ping-ponga. Bo kamieni jak nie 
było tak nie ma...

ALFA

„Föggörarna“ - czyli
od tanga do big-bcatu

Od kilku dni gości w naszym 
województwie sympatyczny, wie­
cznie młody — Mieczysław Fogg 
wraz ze swoim zespołem wokal­
no-muzycznym. Z krótkiej roz­
mowy z p. Mieczysławem dowie­
dzieliśmy się, iż nowy program 
pt. „A to już 40 lat, czyli Fog- 
gorama” wyreżyserował Jerzy 
Gruza, a scenariusz napisał KTT; 
aranżacja — Roman Czubaty.

Zespół składa się z pięciu uro­
czych — śpiewająco - grających 
młodych kobiet oraz solistki, Mi­
li Czerwińskiej. Nazwa: „Baby 
Jagi**, kierownik: Zofia Szyna- 
giel, miejsce „zamieszkania”.: 
Estrada Dolnośląska.

W programie przygotowanym 
pod kątem 40-letn,lej pracy ar­
tystycznej Mieczysława Fogga 
zawarty jest cały przekrój pio­
senek, od tanga „Jesienne róże’* 
do big-beatu, a więc coś dla mi­
łośników piosenki w wieku od 12 
do 100 lat!

Trasa występów zespołu wie­
dzie przez Tarnowskie Góry (13 
bm.), Wodzisław, Katowice (26 

1 21 bm), Sosnowiec (22 bm.) 1 
znów Tarnowskie Góry (23 bm.)

Wszystkim miłośnikom do­
brej piosenki radzimy wybrać 
się na jeden z koncertów.

Na zdjęciu: Mieczysław Fogg 
wraz z zespołem.

— Dla wyjaśnienia pragnę za­
znaczać — mówi dr Zieliński — 
iż władze PTL stanowią organ 
doradczy dla Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecznej, np. w 
sprawach dotyczących zawodu le­
karskiego. Natomiast w swojej 
wewnętrznej działalności PTL ma 
do spełnienia wiele ważnych funk 
cji interesujących przede wszyst­
kim świat lekarski. Do takich na­
leży np organizacja pracy sa­
mokształceniowej. Koło nasze 
urządza raz w miesiącu zebranie 
poświęcone postępom w poszcze­
gólnych dziedzinach medveyny. 
Prelekcje są przygotowywane w 
sposób popularny, głównie na 
użytek lekarzy ogólnopraktyku- 
jących, rejonowych i zakłado­
wych. Bowiem lekarze — specja­
liści są informowani w swoich to­
warzystwach specjalistycznych. 
Właśnie iedno z najbliższych ze­
brań będz;e poświęcone nos-tępnm 
w chirurgii. O tych sprawach, na 
nodstawie obrad ostatniego mię­
dzynarodowego zjazdu chirurgów 
w Buenos Aires, mówić będzie 
prof. dr. Wiktor Bros«.

— Są leszcze zapewne Inne for­
my szkolenia i iitrzymvw-nla 
przez PTL kontaktów pomiędzy 
lekarzami?

— Owszem, od pewnego czasu 
z Inicjatywy PTT, są urządzane 
zebrania naukowe 1 spotkania wy­
jazdowe, np. w pod beskidzki eh 
domseh wczasowvch. Wspólny do- 
bvt w okresie weekendu, dysku­
sje. wypoczynek, wszystko to sta­
dowi hardzn ważny element, zespo­
lenia środowiska lekarskiego.

— Jakie są planv rozwinięcia 
nrac” PTL na najbliższą przy­
szłość?

— Plany nasze są bardzo am­
bitne. lecz noważnym utrudnieniem 

w ich realizaci 1 jest brak odno- 
wiednlego pomieszczenia. W 1969 
roku zos-tala podjęta wspólnie z

pokrewnymi towarzystvzami chwa­
lebna akcja budowy siedziby to­
warzystw lekarskich. Ze składek 
członkowskich, a także dzięki po­
mocy naszych władz wojewódz­
kich spodziewamy się, iż w cią­
gu najbliższych trzech lat uda 
się doprowadzić nasze zamierzenia 
do końca. Wówczas działalność 
m. In PTL zostanie znacznie po­
szerzona, z pożytkiem dla leka­
rzy. Do tego czasu będziemy kon­
tynuować dotychczasowe, wypra­
cowane formy działalności, a 
więc — doszkalanie lekarzy, in­
formowanie o bieżących nowoś­
ciach ze świata lekarskiego, współ 
ne spotkania Itd.

Jak już zaznaczyliśmy we wstę­
pie, w dniach 16 — 18 kwietnia 
br. odbędzie się w Katowicach 
OfjólnopoRki Ziazd Lekarzy. Dn- 
(bm tvlko. Iż tego rodzaju zjazdy 
odbywają się co 1« lat. Dotąd mia­
ły one miejsce Jedvnie w Warsza­
wie. Wvbór Katowic na miejsce 
tego walnego spotkania stanowi nie 
wątpliwie wyraz uznania dla od­
powiedzialne! nracy lekarzy na­
szego województwa.

Rozmawiał: KK

SPACERKIEM
ttMTOWtOA

ZDRADLIWE SCHODKI

Nie uprzątnięte ze śniegu »oho 
dy, w tunelu wiodącym z ulicy 
Podgórnej do ul. Mielęckiego, da­
ły się wczoraj we znaki wielu 
przechodniom. Niektórzy doko­
nywali wręcz ekwilibrr.s’- 
ewolucji, by zachować równowa­
gę, nie wszystkim się to Jednak 
udawało...

• Poradnia Przedślubna I Ro­
dzinna zawiadamia, że w czwar­
tek, 19 lutego o godz. 17.15 w Pa­
łacu Ślubów (sala bankietowa) w 
Katowicach, ul. Armii Czerwonej 
— dr Maria B i k wygłosi pre­
lekcję: „Zaburzenia u mężczyzn”. 
Wstęp wolny.

• Śląski Oddział Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kie­
rownictwa informuje, że z powodu 
choroby prelegenta — prof. dr B. 
Horno wskiego z U AM w Pozna­
niu — Sekcja Psychologii Pracy 
odwołuje zebranie zapowiedziane 
na 20 lutego br.

„SZCZERBATY" NEON

Wątpliwą ozdobą naszych ulic 
są niekomnletne reklamy świetl­
ne. Ostatnio do takich zaliczyć 
można neon nad wejściem do 
hotelu „Centralnego” przy ul. 
Dworcowej. Ostały się tylko li­
tery „hot”, co może wprowadzić 
w błąd, zwłaszcza zagranicznych 
gości.

PRZENIESIONA PRZYCHODNIA

Poradnia Higieny Pracy, mie­
szcząca się do niedawna w Szo­
pienicach przy ul. Korczaka 20, 
została przeniesiona przed kilko­
ma dniami do Katowic na ul. 
Świerczewskiego 28. Placówka ta 
czynna jest w godzinach od 8 do 
15. (k)

ŚRODA

Itf

399-48, PKS — 343-65, Ośrodek In­
formacji Usługowej — 385-39 1
323-48, Biuro Znalezionych Rzeczy 
—- 513-431, Naprawy telewizyjno- 
radiowe — 311-38, PIH — 342-90.

TEATR
lutego

Sjnneona, Konstancji

“VZURY KATOWICKICH 
SZPITALI

ka h,ri rgl» ogólna — II Klini- 
îlAo.oÜ1‘ Francuska 20, tel.

i’ chirui,Kia urazowa — 
nr Szopienice, ul. 

^t)i 7aka 15, tel. 56-91-33, in- 
8 I Klinika ul. Reymon- 
/e1, S1”*4"3!» laryngologia 
yrb — Szpital nr 1,

ul. Markiefki 87, 
laryngologia dzie- 

.SzPitaî nr 3. Załęże, ul. 
fcią eŤa 10, tel. 334-62, chirur- 
’’1, *tomat. — Klinika Stomat. 
"kup ancuska 20. tel. 51-40-31, 
hy'lstyka — Klinika Okull- 

}a’ u1- Francuska 32, tel.

dyżury aptek
ÿ 4i 1 ul. Warszawska I, 

ul- 1 Maja 44. nr 47 — ul.
ja 1. nr 53 ~ ul. Kośclu- 

nr 109 ui- Obrońców
10. nr 221 — ul. Marchlew- 

6.
Si^ry ta,e: nr 112 - ul- Wy* 
/_ Ul la 12 (Nlklszowlec). nr 124 
Ciot, Obrońców Stalingradu ISO A afov ic,.). nr 140 _ ui. , Ma. 
’k, ’ ni J52 — ul. Franciaikań-

* (Ligota)1.
V POGOTOWIA
oj unkowe — 019, strat Pożarna 

r ’ — on. Gazowe — 517-807 
tyczne — 374-53, Pomoc dro- 

k'3s řzMot — 38.-««, Bielsko — 
Częstochowa — 421-89, Za- 

s 5)»'1 H-19-37, Sieci wodno-kan» 
■~094. Stacja S >-Epid - 323-39.

! Ważniejsze telefony 
řtty^^kc.ie telefoniczna — 03, 
\ £«na — 015, uniwersalna —

— 369-3« do 38, WPK —

KATOWICE, Śląski, duża scena, 
g 17 — Kram z piosenkami (abo­
namenty nieważne). TYCHY, Mały 
e. 13 — Wojtusiowe skrzypki (wy­
stęp Teatru z Bielska). BIELSKO, 
Polski, g. 19 — Porwanie Sabinek.

OPERETKA
CHORZÖW, g. 19 — Wielka

księżna Gerolstein.
KONCERT

RYBNIK, TZR, g. 19 — Koncert 
orkiestry ROW pod dyr. A. Sza- 
franka, z udziałem pianisty M. 
Fragera (USA) i Marii Fołtyn 
(śpiew).

WYSTAWY
KATOWICE, BWA, ul. Dworco­

wa 13 — Grafika Stefanii Flln i 
rzeźba Zygmunta Flina (g. 11—19). 
CHORZÖW, Muzeum ul. Powstań­
ców 25 — Broń powstań narodo­
wych (g 12—18) ; Pałac Młodzieży 
— Plener przemysłowy na Śląsku 
(g. 11-19).

CIESZYN, Muzeum ul. Regera 6 
Malarstwo Karola Badury z Rzy­
mu (g. 10—14) ; Galeria Wystawo­
wa Rynek 18 — Malarstwo Nor­
berta Witka (g. 10—18). BIELSKO, 
Muzeum, ul. Kosmonautów 16a — 
Obrazy Juliana Fałata 1 jemu 
współczesnych malarzy polskich 
(g. 3-15).

PLANETARIUM
Q. 17 — Ruchy Słońca; Obser- 

watorum Astronomiczne — przy 
dobrej pogodzie pokazy — w 
dzień Słońca, wieczorem do g. 
21 — Księżyca, Saturna 1 Marsa; 
Obserwatorium Meteorologiczne 
zwiedzać można od g. 9 do zmro­
ku, Stację Sejsmologiczną zwie­
dzać można od g. 10—14 (po u- 
przednim uzgodnieniu), wystawę 
„Osiągnięcia astronomii polskiej 
w 15-leciu PRL” od 9—1Ö.

WPKiW (
Śląskie ZOO zwiedzać można od 

10 do zmroku, lodowisko i wy­
pożyczalnia 'piźętu zimowego 
(przy Hali Wystaw) czynne od 
12—18, ku: gl — na zamówienie 
pisemne (Zarząd WPKiW Cho­

rzów skr. poczt. 153) lub telefo­
niczne tel. 358-71.

KINA
KATOWICE: Rlalto — Znicz 

olimpijski (14, poi. 10.00, 12.30,
15.00, 17.30, 20.00). Zorza — Kleo­
patra (14, USA, 15.30, 10.00). Kino 
studyjne Światowid — — Persona 
(18, szwedzki. 10.00, 12.15, 14.30,
17.00, 19.30). Kino studyjne Przy­
jaźń — Pogarda (18, fr. 14.45, 
17.00, 19.15). Elektron — I seans 
Czarny mustang (10, USA, 16.30), 
II s. — Siedmiu w blasku złota 
(16, wl. 19.00). Hala Parkowa — 
niecz. Pałac Młodzieży — I. 
Rzeczpospolita babska (14, poi. 
15.00, 17.15), II. Wszystko na sprze­
daż (16, poi. 19.30), Milenium — 
I seans Między wrześniem a ma­
jem (11, poi. 16.45), II s. Gra (18, 
poi. 19.00). Dębina — niecz. ZA­
ŁĘŻE: Apollo — Cena strachu 
(16, fr. 16.00, 19.00). Kleofas — 
Spotkałem nawet szczęśliwych 
Cyganów (16, jug. 16.45, 18.45).
LIGOTA: Bajka — I seans Wspa­
niały Red (7, USA, 17.00), II s. 
O jednego za wiele (16, fr. 19.30).

BIELSKO: Apollo — Kleopatra 
(14, USA, 12.00, 15.30, 19.00). Rial­
to — I. Niezdolny do służby li­
niowej (11, radź.), II. Obcy w 
domu (18, ang.) 11.00, 15.00, 17.15,
19.30,

CIESZYN: Piast — Kobieta
owad (18, jap. 15.00, 17.15, 19.30).

CHORZÓW: Panorama — Zdo­
bycz (18, fr. 15.00, 17.30, 20.00).
Polonia — Dr Glas (18, duński
14.30, 17.00, 19.15). Pionier — Dzie­
wica dla księcia (18, wl. non stop 
od 10.00 do 22.00). Colosseum — 
Skąd przychodzisz (18, fr. 14.30, 
17.00, 19.30). Energetyk — Żelazny 
potok (14, radź. 18.00).

MIKOŁÓW: Stal — Kobieta wąż 
(16, ang. 15.00, 17.00, 19.30).

MYSŁOWICE: Piast — Bunt na 
Bounty (14, USA, 14.30, 17.00,
19.30).

RYBNIK: Ślązak — Milion lat 
przed naszą erą (14, ang., 14.30,
16.30, 19.00).

RUDA SL. : Bałtyk — Kochany 
łobuz (16, fr. 15.00, 17.00. 19.30).
Patria — Panna młoda w żałobie 
(18. fr. 15.00, 17.00, 19.30).

SIEMIANOWICE: Jedność —
Jarzębina czerwona (14, poi. 15.00,
17.30, 20.00). Tęcza — Sól ziemi 
czarnej (14, poi. 10.00, 17.00, 19.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE : Colosseum
— Król Edyp (16, wł. 15.30, 17.30, 
19.45).

TYCHY: Andromeda — Winne­
tou i król nafty (14, jug. 10.00, 
15.00, 17.30, 20.00).

WODZISŁAW: Czar — Benia­
min, czyli pamiętnik cnotliwego 
młodzieńca (18, fr. 14.30, 16.30,
19.00).

RADIO
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00 , 7.00 1.00, 
10.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 23.00, 

24.00, 1.00, 2.00, 2.55 -
11.00 Z muzyki baroku. 11.25 

Spotkanie z zespołem muz. „Me­
ksykanie”. 12.25 Koncert z po­
lonezem. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 Muzyka. 13.20 Gra Zespól 
Akordeonistów. 13.40 „Więcej, ‘e- 
plej, taniej”. 14.00 Reportaż lite­
racki. 14.20 Z muzyki hiszpańskiej. 
15.05 „Plastusiowe malowanki” 
słuch. 15.25 Słoneczna Banda. 15.50 
Dla dzieci „Dziewczyna i chło­
pak” ode. pow. 16.05 Alfa 1 Ome­
ga — mag. popul-naukowy. 16.30 
Popołudnie z młodością. 18.05 Ryt­
my młodych. 18.50 Muzyka i aktu­
alności. 19.15 Dobry wieczór, za­
czynamy. 19.30 Koncert chopinow­
ski p. dyr. St. Skrowaczewskiego. 
20.25 Faworyci młodych. 20.47 
Kronika sportowa. 21.00 Ze wsi i 
o wsi. 21.30 Audycja poetycka. 
22.00 Z nagrań chóru a cappella 
PR l TV, 22.20 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad. 22.35 Echa karna­
wału. 23.15 Z twórczości kameral­
nej Jana Brahmsa. 0.10 Koncert 
życzeń. 0.30 Pr. nocny z Wrocła-

PROGRAM H
DZIENNIKI: 4.31), 5.30, 4.30, ?•», 
8.30, 9.30, 12.05, 14.00, 16.00, 17.00, 

22.00 , 23.50, 1.00, 2.00, 2.55
6.00 Proponujemy, informujemy, 

przypominamy. 6.50 Muzyka 1 
aktualności. 8.35 „Od Bałtyku do 
Pacyfiku*’. 8.50 Śląskie tańce lu­
dowe. 9.00 Muzyka operowa. 9.35 
Zielone sygnały. 9.50 Cyblrskie 
pieśni I tańce ludowe. 10.10 Gra 
zespół klarnecistów. 10.25 Jarmark 
cudów. 11.25 Antoni AreńskI: — 
HI Suita na 2 fortep. 12.30 Kalej­
doskop muzyczny. 13-00 Za kie­
rownicą. 13.40 „Stół” 1 „Pasieka”
— opow. E. Brylla. 14.05 Gra Ka­
pela Ludowa. 14.25 Z repertuaru 
polskich i zagrań, zespołów rozr.

14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00 
Muzyka baletowa. 15.40 Z muzyki 
chóralnej XX w. 16.15 „Z harcer­
skiego notatnika” — dla dzieci. 
16.30 „Symfonia zdrowia” — aud, 
stowno-muz. 17.05 Z cyklu „Por­
trety 25-lecia”. 17.20 Popołudnie 
z muzyką 1 piosenką. 18.00 Na 
śląskiej fali. 18.20 „Sonda”. 19.00 
Echo dnia. 19.15 Lekcja języka 
franc. 19.30 Wieczór liter.muz. W 
programie m. In.: 19.31 Teatr PR 
— Studio Współczesne: „Przyjdź 
jak najprędzej” Tymoteusza Kar­
powicza. 20.41 Na organach Stu­
dia Muzycznego PR we Wrocła­
wiu gra J. Grublch. 21.06 Piosenki 
charakterystyczne. 21.25 Jazz od 
frontu 1 od kuchni. 22.30 Nowości 
Polsk. Wydawnictwa Muz. 23.00 
Melodie taneczne 1 rozrywkowe.
23.15 O.I.R.T. Cykl: Nauka w 
służbie pokoju. 0.10 Koncert ży­
czeń. 0.30 Pr. nocny z Wrocławia.

PROGRAM HI
17.05 Quodlibet. 17.30 „Zielonooki 

potwór”. 17.40 Między „Bobino” a 
„Olimpią”. 18.00 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Herbatka przy samo­
warze. 18.25 Przebój za przebo­
jem. 19.00 Co wieczór powieść. 
19.30 Rywalizacja na szczycie: En­
gelbert Humperdinck — Tom Jo­
nes. 13.50 Kombinator w zarękaw­
kach. 20.00 Reminiscencje muzycz­
ne. 20.45 „Cesarze” — słuch. 21.05 
Mój magnetofon z „myszką”. 21.30 
Okienko lubelskich facecjonistów. 
21.50 Opera tygodnia — Giacomo 
Puccini „Cyganeria”. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu. 23.00 Swoje ulubione wiersze 
recytuje Zb. Zapasiewlcs. 23.05 
„Muzyka nocą”.

UKF NA FALI «8,33 MH1
18.20—18-25 „Przez śląskie okno”. 

18.25—19.00 Muz. rozrywkowa.

TELEWIZJA
KATOWICE

8,55 „Wojenny siew” — polski 
film TV z serii: „Czterej pancerni 
i pies”, ode. XI. 9.55 Dla szkól: 
Fizyka (kl. VIII) „Opór elektrycz- 
ny”. 10.55 Dla szkól: Chemia (kl. 
VII) „O niektórych tlenkach**. 
14.25 i 23.05 Politechnika TV: Ma­
tematyka — kurs przygot. „Loga- 
rytmy” cz. H. 15.00 i 23.40 Poli­
technika TV: Matematyka — kurs 
przygot. „Logarytmy” — cz. HI.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci: 
Piosenki „Kabaretu z Papuga”. 
17.20 W programie TV Katowice 
m. In.: Informacje dnia, „Ludzie i 
sprawy” — reportaż z řOM-u w 
Nierodzimiu, Nowe Opole na war 
sztacie architektów. Dziwne roda­
ków zabawy — żart z rysunkami, 
17.35 Magazyn ITP. 17.45 Poligon. 
18.15 W programie TV Katowice 
m. In.: Wernisaż poetycki (wier­
sze Krystyny Broi — Jareckiej, 
malarstwo Zdzisława Stanka). Fi­
naliści „Rytmów Katowic”, Bi­
blioteka pod białym krukiem.
18.40 PKF. 18.50 Reportaż z cyklu: 
Perspektywy techniki. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Wo­
jenny siew” — polski film TV z 
cyklu; „Czterej pancerni 1 pies”. 
21.00 Światowid. 21.30 Studio 63: 
III program — Szkice do portretu 
— Juliusz Słowacki. Wj'konawcy: 
W. Warska, A. Hanuszkiewicz. Z. 
Wardejn, H. Machalica, D. Ol­
brychski, W. Brzozowicz, Z. Zapa- 
slewlcz, A. Nardelli. 22.05 Dzien­
nik. 22.40 Kronika Mistrzostw 
Äwiata — FIS (Wysokie Tatry).

TRYBUNA ROBOTNICZA - organ ŁW PZPR w Katowicach. 
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WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa” Kato­
wice, ul. Młyńska i. Dom Prasy, U piętro. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prąsa*» Katowice, ul. Liebknechts ZŁ

B
ARDZO RZADKO plszę o narciarstwie, bowiem nU 
jest to moja branża. Miesiąc temu, wyjątkowo, po* 
ruszyłem ten temat w niniejszej rubryce. Napisałem 
wtedy, że bardzo możliwe, iż reprezentowani na mi­
strzostwach świata w konkurencjach alpejskich 
przez skromniutką grupkę zawodników (właściwie: 
przez samego Andrzeja Bachledę), zdobędziemy na 

nich więcej punktów, niż na mistrzostwach w konkurencjach 
klasycznych, na które wyślemy wieloosobową reprezentację. 
I że trudno byłoby uznać „takie coś” za rzecz pocieszająca 
i normalną. Pisałem tylko o punktach, nie śmiałem marzyc 
o medalach. A tu Andrzej Bachleda wywalczył brązowy medal 
w trójkombinacji! Chciałbym bardzo pomylić się, ale doprawdy 
nie zanosi się, aby w Szczyrbskim Jeziorze klasycy byli w eta­
nie dorównać osiągnięciom Bachledy. Skoro nawet nasza „atu­
towa” konkurencja: dwubój klasyczny, nie przyniosła choćby 
punktowanego miejsca...

A może trenerzy z ZSRR?
Wyniki naszych narciarzy po Irugiej rtronl« Tatr, co tu r'W 

wić, nie tylko rozczarowują, ale nawet irytują! cytujący jest 
zwłaszcza trwający od iluż to juz lat brak r tliezania trena^ 
rów narciarskich i również działaczy z wynik iw (a raczejj: 
z ich braku). W zeszłym sezonie słyszeliśmy: „Naszym cela*# 
jest FIS TO, zatem do wyników w sezonie 1968/69 nie praykłada- 
liśmy wagi”... Teraz zapewne, po przesławnym laniu W 
Sz.czyrbskim Jeziorze, roztoczona zostanie kolejna zarłona dynie 
na” -i tym mniej więcej sensie: Naszym główuj m calm, 
jest Olimpiada 1972 r w Sapporo”... I tak tc trwa jui od wie»" 
lu, wielu lat. Po FIS-ie w Zakopan.cn słyszeliśmy zapewniesflf 
o konieczności rozszerzenia bazy i podjęcia ofensywy .a tak» 
tereny jak Bieszczady, Białostockie, Dolny Śląsk itd. Go x tarda 
zapewnień wyszło? Nie!

Piekne tradycje 1 duża popularność, nożna powteArictB 
sentyment, wśród społeczeństwa — nie znajdują, niestety, 
krycia w aktualnym poziomie naszego narciarstwa wyczynów^* 
go. Osiągane wyniki nie pozostają również w 'dpowiedi ep 
proporcji do wielkich nakładów, jakie na narciarstwo są p> e. 
zmaczane. Pojawiają się talenty (ile ich było, na przykła« 
w skokach!), lecz nie czynią później postępów i giną w pi T- 
clętności. Widać nie mamy trenerów, zdolnych do doprowadio. 
nia zawodników do klasy światowej. W takim razie nie pc so. 
staje nic innego, jak sprowadzić trenerów zagranicznych, przy 
czym ta zagranica nie jest Heleka, a więc i niezbyt kosztowna, 
Mamy na nyśli trenerć w radzieckich, których podopieczni talt 
znakomicie spisują się w Szczyrbskim Jeziorze. Kiedvś, poje­
cie „trener narciarski” (mowa cały czas o koukure’ jach tUA 
sycznych) kojarzyło się nieodłącznie z. Bkanùvn: ią; zisia® 
wr świetle wspaniałych wyników narciarzy radzieckich, już 4 
nie kojarzy.

Siedem dni I 
w sporcie J

ZBIGNIEW DUTKOWSKi

Coś w każdym razie trzeba predsięwziąć, coś trzeba — * 
litość — robić! Tak dalej być nie może! Cierpliwość sympaty­
ków sportu już się wyczerpała. Sympatia dla narciarst. — 
oczywiście pozostaje; nie może to być jednak sympatia seskry- 
tyczna. Obawiamy się. aby znowu nie próbowano n>s ■ .spić zda­
niami o tym. że „Szczyrbskie Jezioro to był tylko jeden z eta­
pów przed Sapporo”. Jeśli praca i wyniki nie ulegną szybko po­
prawie, startu w Sapporo może dla klasyków w ogóle nie byńj

3 symptomatyczne listy
Nasz Dział Łączności z Czytelnikami p’zeka: a? mi 3 listy —* 

sprawy. Zostały one przez Dział Łączności załatwione Czytel­
nicy — nada-v cy tych listów otrzymali odpowiedzi i porady 
prawne. O co ehwú i we wszystkich trzech lis ach? Oto wy 
jątki: „W październiku 1969 r. pedezas spartakiady zakładowej 
w piłce siatkowej doznałem brzeżnego złamania dolnej .. *sady 
kości promieniowej. Wypadek spowodował niezdolność do pra­
cy przez okres 2 miesięcy. Czy w związku z tym mam nrawo 
ubiegać się o odszkodowanie?...” Drugi list: „25 lipca brałem 
udział w spartakiadzie zakładowej i uteglem kontuzji... Lecze­
nie nogi trwało 61 dni. Czy...” I trzeci list: »Ma zorganizowanej 
spartakiadzie zakładowej uległem w: padkowi na boisku... Pro­
szę o wyjaśnienie, czy wyżej wymiei iony wypadek jest równo­
znaczny z wypadkiem w czasie pracy”...

Nadawcy listów, jak wyżej napisałem, otrzymali wyjaśniania 
z Działu Łączności i opinię naszego prawnika. Jeżeli poruszam 
te snrawę na tym miejscu, to z innych powodów. Otóż chodzi­
łoby o to, aby start w spartakiadzie zakladoxvej poprzedzony 
bywał jakimś — o ile możności — systematycznym treningiem 
i ćwiczeniami przygotowawczymi. Spartakiady zakładowe są 
przepięknymi imprezami, których celowość i słuszność stoją po­
za dyskusją. Dzięki nim wszyscy pracownicy — wsrvscv chętni 
— mogą uczestniczyć w sportowym współzawodnictwie i „po­
smakować” sportu. Ale idzie o to, żeby taki start w spartakia­
dzie zakładowej nie odbywał się , na czczo”, to znaczy — >e« 
odpowiedniego przygotowania. Nie wystarcza fakt że iedyś 
tam przed latv ktoś grał w piłkę. Owszem, wtedy grał ale 
później już stracił z piłką kontakt. Wyjście takiego „nicrozgrza- 
nego” zawodnika na boisko, łatwo może zakończyć się kontu­
zja, nieraz naw’et jakimś trwalszym urazem!

Te trzy listy są symptomatyczne. Sygnalizują one bowlwa, 
że bardzo często starty w spartakiadach zakładowych odbywają 
się w sposób przypadkowy. Zapewne, kontuzje na boisku przy­
darzają się nawet najznakomitszym wyczynowcom, ś vietnin wy- 
trencwanym. Ale o ile tam możn; mówić o pechowych wy 
jatkach, to tu — na spartakiadach zakladowydh. jeśd 
startują ludzie, którzy ze sportem kontakt mają tylko raz 
do roku — nieledwde o regule. A wypadki na trasach narciar­
skich. masowo przytrafiaią się nrzede wszystkim takim 
narciarzom, którzy przypięcia desek nie poprzedzili jakimś 
treningiem i rozruchem!

Złamany kijek Karla Scłiranza
Narciarstwo alpejskie stoi obecnie, już od ładnych paru lat, 

pod znakiem supremacji Francuzów. Rzecz posiada nia tylko 
aspekt sportowy, lecz — może nawet przede wscyftkim — fi­
nansowy. Dzięki sukcesom francuskich narciarzy, wzrósł po­
ważnie eksnort francuskich nart i sprzętu. Również wzros.a 
ilość francuskich instruktorów' narciarskich, angażowanych d 
zagranicznych zimowisk (zwłaszcza amerykańskich'!. Z kolei 
Instruktorzy ci, pracując w Amervce. wychwalają francuskie 
zimowńska :achęcając swoich uczniów do ich odwiedzania; 
w ten sposób zwiększa się ilość turystów, zostawiających we 
Francji dewizy. Słowem: narciarstwo jest jednvm z wcale nie­
bagatelnych artykułów eksportowych Tm większe j ..kcesy fran­
cuskich narciarzy na alpejskich trasach, trm większe zyski. 
I odwrotnie: tym mniejsze zyski... austriackich fabryk sprzętu 
narciarskiego, zimowisk, instruktorów.

„Weteran” narciarstwa alpejskiego, mstriak Karl Schran- 
sięgnął jednak na mistrzostwach w Val Gardena po tytu, mi­
strza świata, jak również objął prowadzenie w punktaci! Pu­
charu Świata. Na miesiąc przed mistrzostwami świata, Schranz 
uczestniczył w wielkich zawodach w Megeve. Rozgrzewając się 
przed wystartowaniem do slalomu specjalnego. Schranz złamał 
kijek: już go wzywano na start wńec w ostatniej chwili poży­
czył kijki od jakiegoś w-idza. Ale pożyczone kiiki były trochę 
za duże jak na wzrost Schranza i Austriak slalomu nie ukoń • 
czył. Po zbadaniu dokładnym złamanego — na szczęście: pod­
czas rozgrzewki — kiika. stwierdz.ono wyraźne ślady nacię/iaf 
A więc: można mówić o próbie sabotażu — o umyślnym uszko­
dzeniu kijka Schranza. a to calem uniemożliwienia mu osii 
mięcia dobrego wyniku, nie mówiąc już o narażaniu zawodni­
ka nr wypadek!

Tam, gdzie w grę wchodzą nieniadze — i to grube — wszyst­
kie chwyty dozwolone! Nic też dziwnego, że sprzęt zawodników 
znajduje sie pod pieczołowita ochrom a niedługo dojdzie za- 
pewne do tego, ie największe wytwórnie nart angażować będą 
tajnych detektywów, czuwających naa sprzętem dzień i n»a.

Sędzia: mistrz olimpijski
Zeszłotygodniowy mecz bokserski ZSRR — USA w M< skwla 

nasunął refleksje. Choć punktowali na przemian to dwaj sę­
dziowie radzieccy, to dwaj amerykańscy, werdykty były spra­
wiedliwe 1 najczęściej jednogłośne (rzadki to raczej -/vpatíek 
przy takiej formule “dziowania). Radziecki sędzia Jengibarian 
(świetny ongiś zawód lik, o rzym będzie jeszcze mowa), nie 
zawahał się zdyskwalifikować swojego rodaka z pr zpadkowy 
cios poniżej pasa! Mało tego: widzieliśmy na ekranikach tel“- 

'iz- nych wyraźnie, że Jengibarian jeszcze ofuknął krajany 
To był pokaz sportowego obiektywizmu.

Jengibarian, że przypomnimy co młodszym Czytelnikom, zdoe 
był w roku 1953 w Warszawie nierwszy tytuł mistrza Europy, 
W iiwa lata później, na MF w Berlinie, uległ naszemu Dro ;< 
szowi, ale zrewanżow’ał się Polakowi w r. 1956 na Ohmpiadzie 
w Melbourns gdzie zdobił złoty medal. Jeden z najlepszych 
pięściarzy w historii radzieckiego boksu. I oto po zakończeniu 
kariery czynnego zawodnika, został sędzią klasy międzynarodo­
wej!

Więc reflsksja: Dlaczego to u nas dawni, świetni zawodnicy 
nie kontynuują karieiy sportowe4 jako sędziowie? Poza szer­
mierką (sędzia międzynarodowy Zygmunt Pawlas) i koszyków­
ka (np. „Tata” I ąbrewski) :iie znajdziem; w innych dyscypli­
nach sędziów — byłych świetnych zaaidników: w piłce noz- 
ąsj, w boksie, w hokeju (kiedyś był Michalik, obecnie nikt)- 
Warto nad tym się zastanowić.
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Wojna rybna
Sytuacja gospodarcza w 

Islandii w ostatnich paru la­
tach wykazywała niebez­
pieczne tendencje kryzyso­
we. Rybołówstwo islandzkie 
w Kilku kolejnych sezonach 
przeżywało katastrei alne 
wstrząsy. A zależność gospo- 
iarki tego kraju od rybo­
łówstwa jest powszechnie zna 
na. Ponad 90 proc, eksportu 

—to ryby i przetwory ryb­
ne. Gdy ryby zawodzą skut­
ki odczuwa cale społeczeń- 
sl wo Sytuacja pogorszyła 
się dla Islandii jeszcze z te­
go powodu, śe w ostatnich 
latach znacznie spadły na 
rynkach światowych ceny 
ryb i ich przetwory. Jednak­
że gtownym powodem obec­
nych trudności jest problem 
eksportu islandzkich ryb do 
Wielkiej Brytanii, Na tym 
tl dochodzi do wzajemnych 
zadrażnień. Londynowi cho­
dzi przed wszystkim o 
ochronę interesów brytyj­
skich rybi tów. Islandzka flo 
ta rybacka jest bardzo no­
woczesna i pod wieloma 
względami przewyższa bry­
tyjską. Między Islandczyka- 
mi i Brytyjczykami docho­
dziło już -v latach 50-tych 
do poważnych starć na tle 
rybołówstwa. W 1961 roku 
głośno były na całym świę­
cie incydenty na wodach te­
rytorialnych Islandii, K 
islandzki« łodzie patrolowe 
»strzeliwały brytyjskie traw 
lęry, a jeden z nich aresz­
towały i zwolniły dopiero 
po uiszczeniu wysokiej ka­
ry za naruszenie islandzkiej 
strefy rybołówczej. Od tego 
czasu islandzcy rybacy n>< 
mają rawa zawijać do bry­
tyjskich portów i sprzeda­
wać tam swe połowy.

Dla Islandii jest kwestią 
tycia i śmierci uregulowa­
nie sprawy eksportu ryb do 
Anglii. Tym bai dziej że chce 
przystąpić do Europejskiego 
Zr: eszenia Wolnego Handlu 
(EFTA) a w następnej kolej­
ności do Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Islandia 
eksportuje swe ryby także 
do innych krajów’ poza obu 
blokami gospodarczymi, jed­
nakże rynek brytyjski ma 
dla niej pierwszorzędne zna­
czenie.

Wyspa “aru
Wyspa Buru Jest mniej 

więcej tej samej wielkości 
co urzekająca indonezyjska 
wyspa Bali, lecz na tym po­
dobieństwa między nimi się 
kończą.

Bali, wyspa twlątyń, cu­
downych rzeźb, wspaniałego 
malarstwa, i innych wytwo­
rów rąk utalentowanych jej 
mieszkańców kolysze palma­
mi na wietrze owiewającym 
od wschodu jej brzegi.

Zaś Buru jest wyspą ba­
gien i dzikich dżungli, leży 
ona w archipelagu Moluk- 
ków w odległości 1500 mil 
od Dżakarty.

Žáden turysta nie posta­
wił stopy na Buru. Nie ma 
na niej żadnego międzyna­
rodowego lotniska ani por­
tu. Ludność Buru, w licz­
bie 30 tys. mieszkańców, ży- 
je wyłącznie na wybrzeżu, 
odcięta od reszty świata.

Tak więc rząd indonezyj­
ski wybrał pokryty gęsty­
mi dżunglami interior Buru 
na miejsce zesłania dziesią­
tek tysięcy indonezyjskich 
komunistów.

Zamiast
na Księżyc

Niemal wszyscy znani a me 
ry kańscy astronauci zmie­
niają „orbitę” i „lądują” w 
fotelach prezesów różnych 
firm, urzędów i Instytucji. 
W alter Schirra został pre­
zesem firmy „Ridgens In- 
westors w Denwer, która 
zajmuje się produkcją sprzę­
tu górniczego. Dwaj człon­
kowie załogi „Apollo 8” 
Frank Borman i William 
Anders zostali doradcami Bia 
lego Domu, a Michael Col­
lins (Apollo 11) został po­
mocnikiem sekretarza stanu. 
John Glenn myśli o karie­
rze politycznej i wystawił 
swą kandydaturę w stanie 
Ohio na senatora.

Zmiany
Wśród potentatów żeglu­

gowych świata zaszły istotne 
przesunięcia: Wielka Bryta­
nia spadła z 2 na 3 miej­
sce, Stany Zjednoczone z 3 
na 5, natomiast Japonia a- 
w anso wała z 5 na 2 miej­
sce. W ubiegłym roku naj­
większa flota handlowa świa­
ta płvwała pod flagą Liberii 
— 29,2 min BRT, dru­
gą co do wielkości flotę po­
siadała Japonia — 23,9 min 
BRT, trzecią zaś Wielka Bry 
tania — 23,8 min BRT. Dal­
sze miejsca zajmowały: Nor­
wegia, Stany Zjednoczone, 
Związek. Radziecki (13 7 min 
BRT), Grecja, Włochy i 
NRF.

Udział zbiornikowców w 
tonażu światowej floty 
wzrósł w 1969 roku do 36,6 
proc. Liczba statków o tona­
żu 50 tysięcy i więcej zwięk 
szyła się w ciągu ostatnich 
dwu lat ze 118 do 286, w 
tym wielkich zbiornikow­
ców ze 105 do 231.

Ponad 1(1 procent świa­
towego tonażu stanowią stat­
ki „staruszki’ liczące ponad 
25 lat. Natomiast S procent 
tonażu — to jednostki eks­
ploatowane mniej niż 10 lat.

Wspomnienia marszałka
Związku Radzieckiego Iwana 
Jakubowskiego, Naczelnego 
Dowódcy Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszaw­
skiego poświęcone Ojensywie 
Wisiano - Odrzańskiej, zawie­
rają, szereg nowych szczegółów 
z dni wyzwolenia całości ziem 
polskich. Wspomnienia ukaza­
ły się w lutowym wydaniu 
„Wojenno - Istoriczeskim Žur­
nále".

Drukujemy je w tłumaczeniu 
i opracowaniu moskiewskiego 
korespondenta P. A. Interpress 
Z. Romanowskiego.

MM

R
OK 1M5 wszedł do 
historii Wielkiej Woj­
ny Ojczyźnianej jako 
rok znamiennego zwy­
cięstwa Związku Ra­
dzieckiego nad faszy­
stowskimi Niemcami. 

Armia Czerwona przeprowadzi­
ła swoją końcową kampanię 
wmjenną w Europie i zatknęła 
sztandar zwycięstwa w pokona­
nym Berlinie.

Jedną z najważniejszych czę­
ści składowych końcowej kam­
panii wojny była Ofensywa Wi- 
ślano-Odrzańska. Cechował ją 
olbrzymi rozmach, znaczne re­
zultaty wojskowo - polityczne 
Armia Czerwona jeszcze raz 
zademonstrowała całemu świa­
tu bezsporną yyższość radziec­
kiej sztuki wojennej.

Ofensywa Wiślano-Odrzańska 
została przygotowana i przepro­
wadzona w sprzyjającej sytua­
cji wojskowo-politycznej. ‘ Rok 
1944 upamiętnił się nowymi 
sukcesami ludzi radzieckich na 
zapleczu frontu, wzrostem mię­
dzynarodowego autorytetu 
ZSRR. Spojrzenia wszystkich 
uczciwych ludzi na święcie 
skierowane były na Związek 
Radziecki, jako na siłę zdolną 
ost tecznie rozgromić Niemcy 
hitlerowskie. W tym samym 
czasie międzynarodowa i wew­
nętrzna sytuacja Niemiec gwał-

UDERZENIE
NIEZWYKŁEJ SIŁY

Marszałek IWAN JAKUBOWSKI
Dwukrotny Bohater Związku Radzieckiego

Łownie się pogorszyła. Wehr­
macht poniósł ogromne straty 
na skutek druzgocących ciosów 
zadanych przeciwnikowi przez 
radzieckie siły zbrojne w 1944 
roku. Blok faszystowski w Eu­
ropie rozpad! się...

Zbliżanie się dnia ostateczne­
go zwycięstwa wymagało od 
sojuszników uzgodnienia wysił­
ków we wspólnej walce prze­
ciwko hitleryzmowi. Wojskowo- 
polityczne cele mocarstw so­
juszniczych zostały określone na 
konferencji krymskiej szefów 
rządów ZSRR, USA i Wielkiej 
Brytanii. Wyrażajac wolę miłu­
jących wolność narodów oświad 
czyli oni: „...Naszym niezłom­
nym celem jest zlikwidowanie 
niemieckiego roili tary zmu i fa­
szyzmu i stworzenie takich 
gwarancji, że Niemcy nigdy nie 
będą w stanie naruszyć pokoju 
światowego”.

W początkach 1945 r. Niemcy 
hitlerowskie były ściśnięte przez 
radzieckie siły zbrojne od 
wschodu i przez wojska anglo- 
amerykańskie — od zachodu. W 
tych warunkach Hitler posiada­
jąc informacje o antyradziec­
kich planach pewnych kół im­
perialistycznych US.A ! Anglii 
próbował doprowadzić do zao­
strzenia sprzeczności wśród so­
juszników koalicji antyhitle­
rowskiej i w ten sposób rozbić 
ją od wewnątrz. Hitlerowski 
generał feldmarszałek | Keitel 
mając na myśli możliwość se­
paratystycznego porozumienia 
Niemiec z Anglią i Stanami 
Zjednoczonymi przyznał na pro 

cesie norymberskim: „...Poczy­
nając od lata 1944 Niemcy -pro­
wadziły wojnę, aby zyskać czas 
w oczekiwaniu na te wydarze­
nia, które powinny się były 
wydarzyć, ale się nie wydarzy­
ły^. Wychodząc z powyżej 
przedstawionych celów wojsko­
wo-politycznych hitlerowskie 
kierownictwo dążyło do stwo­
rzenia na froncie wschodnim 
takiej obrony, w której ugrzę­
złoby oczekiwane natarcie 
wojsk radzieckich.

M
ARSZALEK Twan Jaku­
bowski omawia następ­
nie znaną kontrofensy­
wę niemiecką w Arde- 
nach i związaną z cięż­

ka sytuacją wojsk a nglo-a me­
ry kańskich prośbę sojuszników 
zawartą w liście Churchilla 
do Stalina w dniu 6 stycznia 
aby armia radziecka przvspie- 
szyła ofensywę fp. autora). 
„Kwatera naczelnego dowódz­
twa — pisał J. Stalin do Chur­
chilla — postanowiła w przy­
śpieszonym tempie zakończyć 
przygotowania i nie licząc się z 
pogodą rozpocząć szerokie dzia­
łanie ofensywne przeciwko 
Niemcom na całym froncie cen­
tralny mf>.

Cele wojskowo-polityczne, któ 
re stawiała przed sobą kwatera 
naczelnego dowództwa wywie­
rały bezpośredni wpływ na pla­
nowanie końcowej kampanii. Na­
kreślone strategiczne działania 
planowano osiągnąć etapami. Na 
pierwszym etapie ważnego zna­
czenia nabierała Operacja Wiś- 
lano-Odrzańska.

Ceł jej polegał na tym, żeby 
rozgromić stawiająca opór gru­
pę nieprzyjacielskiej armii „A”, 
zakończyć wyzwolenie sojuszni­
czej bratniej nam Polski i stwo 
rzyć dogodne warunki do za­
dania ostatecznego ciosu w Ber­
linie.

Cel operacji był zdecydowa­
ny. Osiągnięcie go wymagało 
od kwatery naczelnego dowódz­
twa ugrupowania potężnych sił 
zbrojnych. Do wykonania opera­
cji wyznaczono wojska I Fron­
tu Białoruskiego, pod dowódz­
twem marszałka Związku Ra­
dzieckiego. G. K. Żukowa i I 
Frontu Ukraińskiego pod do­
wództwem marszałka ZSRR I. 
S. Koniewa. Natarcie ich winno 
być przeprowadzone przy współ 
działaniu z wojskami lewego 
skrzydła II Białoruskiego i pra­
wego skrzydła IV Ukraińskiego 
Frontu, które wypełniały oprócz 
te?o ważne samodzielne działa­
nia. Frontami tymi dowodzili 
marszałek Związku Radzieckie­
go K. Rokossowski i generał 
armii I. E. Pietrow.

Skład frontów realizujących 
operację można ocenić na pod­
stawie następujących danych: I 
Pia’oruski i T Ukraiński Fronty 
liczyły po 8 armii ogólnowoj- 
skowych, po 2 armie pancerne
1 1 powietrznej. Samodzielnych 
korpusów pancernych było od­
powiednio 2 i 3, kawaleryjskich
2 i 1. Qprócz tego użyto 12 arty­
leryjskich korpusów przełama­
nia, 18 dywizji artylerii prze­
ciwlotniczej. a także związki i 
jednostki innych wojsk. Razem 

oba Fronfÿ liczyły pbna3 Ž 20Ö 
tysięcy ludzi. 34,5 tysiąca dział 
i moździerzy, około 6,5 tysiaca 
czołgów i dział samojezdnych, 
około 4,8 tysiąca samolotów. Ta­
ka ilość sił i środków stworzyła 
materialne przesłanki sukcesu 
tej operacji.

Ale posiadanie ostatecznych 
sił środków samo przez się nie 
daje zwycięstwa. Potrzebna by­
ła jeszcze i sztuka wciskowa. 
Wojska miały przełamać mię­
dzy Wisłą i Odrą 7 linii obron­
nych rozmieszczonych na głębo­
kości do 500 km i rozbić silne 
ugrupowania przeciwnika.

Marszałek Iwan Jakubowski 
przypomina, że radzieckie do­
wództwo podjęło szereg kro­
ków, które doprowadziły do 
osłabienia nieprzyjaciela na 
kierunku berlińskim 1 wprowa­
dziły go w błąd.

4 grudnia 1944 roku armia ra­
dziecka prowadziła działania 
ofensywne w Prusach Wschod­
nich i na Węgrzech, zmuszając 
hitlerowców do przerzucenia na 
atakowane odcinki szeregu jed­
nostek. „Siły przeciwnika cen­
trum w strefie działania na­
szych dwóch Frontóiv zmniej­
szyły się o 11 dywizji w tej 
liczbie o 5 dywizji pancernych 
i liczyły w momencie rozpoczę­
cia operacji 560 tysięcy żołnie­
rzy i oficerów, ponad 5 tysięcy 
dział i moździerzy, 1220 czoł­
gów i dział szturmowych, około 
630 samolotów.

Ł
ĄCZNE osłabienie nie­
przyjacielskiego ugrupo­
wania doprowadziło do 
tego, że Niemcy mogli 
obsadzić wojskiem jedy­

nie pierwszą tzw. wiślaną linię 
obrony. Następne linie obronne 
(na rzekach Nida, Pilica, War­
ta i innych) nie zostały obsa­
dzone wojskami. Miały je bro­
nić cofające się oddziały albo 
rezerwy przerzucane z tyłu. 
Stwarzało to sprzyjające wa­
runki dla zdobywania z marszu 
przygotowanych wcześniej pa­
sów obrony.

(den) 
(Interpress)

Zuna w NRD

Gruba kra lodowa grozi zablokowaniem wejścia do portu Warne- 
nutende k/Rnstorku. Mimo trudnych warunków, spowodowanych 
ostrą zimą, żegluga jest utrzymana. Na zdjęciu: mała łódź pilota 
z łatwością porusza się u wybrzeży Watnemuende. CAF — ADN

22 proc, wielodzietnych rodzin brytyjskich znajduje się 
poniżej tzw. linii ubóstwa

Historia Mary Pinder
EWA BONIECKA

(Od stałego korespondenta PA Interpress 
w Londynie)

L
ondyńska Szkota Ekonomii przeprowadziła osrał.nlo ba­
dania poziomu życia wielodzietnych rodzin brytyjskich. 
Grupa badawcza, kierowano przez paniq Hiloru Land 
wykazała, że 22 proc, tych rodzin egzystuje poniżej tzw. 
oficjalnej linii ubóstwa. Stwerdzono, że podstawy po­

siłku dzieci najbiedniejszych grup z tych rodzin są kartcfle 
I chleb. Studium ujawniło że garderoba dzieci składa się z rze­
czy kupowanych na straganach ze starzyznę oraz datków orga­
nizacji społecznych i charytatywnych.
Studium krytykuje brak opieki 

komórek służby zdrowia zajmu­
jących się planowanie;» rodziny 
— nad wielodzietnymi rodzinami. 
Chara k terystyczny m komentarzem 
do przeglądu Londyńskiej Szkoły 
Ekonomii jest historia rzymsko­
katolickiej rodziny Finderów, za­
mieszkałych w Birmingham. Ma­
ry Pinder urodziła właśnie ostat­
nio swe dziewiąte z kolei dziecko. 
Z uwagi na jej stan fizyczny, wi­
doczne niedożywienie i nędzę — 
szpital zbadał warunki domowe 
rodziny, które okazały się tak 
nędzne, że zabronił matce zabrać 
kilkudniową córeczkę do domu.

Ojciec rodziny od wielu miesię­
cy nie' ma pracy, żyjąc z zasiłku 
dla bezrobotnych. Dzieci śpią po 
kilkoro na dwóch barłogach, w 
slumsie, przeznaczonym od dawna 
na rozbiórkę. Sprawa 39-letniej 
Mary Pinder uzyskała dużą „pu- 
blicyty”. a na czynniki lokalne 
w Birmingham zaczęto wywierać 
presję, aby przydzielić rodzinie 
nowe, odpowiednie pomieszczenie.

Przedstawiciel rady miejskiej

Birmingham —> przewodniczący 
komitetu mieszkaniowego, katego­
rycznie sprzeciwił się ternu, pod­
kreślając, że na przekwaterowanie 
czeka w tym wielkim przemysło­
wym mieście wiele tysięcy ro­
dzin, z czego — jak stwierdził — 
co najmniej 2 tys. to rodziny 
wielodzietne, źyjące w nie lep­
szych warunkach niż Mrs. Pin­
der. Alderman zaatakował też 
rodzinę Pinderów za „nieodpo­
wiedzialne powiększanie liczebno­
ści”.

Tragedia Mary Pinder ! wielu 
innych ubogich, wielodzietnych 
matek brytyjskich, z których 
część jest wyznania rzymsko-ka­
tolickiego i nie uznaje kontroli 
urodzin, inne zaś nie są otoczo­
ne w tej dziedzinie odpowiednią 
opieką ze strony narodowej słuź- 
by zdrowia — wskazuje, zdaniem 
publicystów brytyjskich, na pilną 
potrzebę rozwinięcia tego działu 
lecznictwa oraz otoczenie rodzin 
wiek dzietnych większą opieką ze 
strony „welfar state”.

KULTURALNY
Cassius Clay — autorem

Słynny amerykański bokser 
Cassius Clay, po swoich niepo­
wodzeniach aktorskich, chce zo­
stać autorem. Jedno z wydaw­
nictw amerykańskich wypiaci'o 
zaliczkę 200 tys. dolarów na po. 
czet nie napisanej jeszcze bio­
grafii. Książkę tę Clay chce na­
pisać wraz z pewnym dzienni­
karzem.

Powieść ze spuścizny 
Hemingwaya

W przyszłym roku ma się 
ukazać książka pochodząca .ze 
spuścizny pozostałej po Hemin­
gwayu. Jak powiedziała wdowa 
po zmarłym pisarzu, będzie to 
powieść w rodzaju science - fic­
tion. Natomiast listy Hemin­
gwaya nie zostaną na razie opu­
blikowane.

Długi tytuł
Moda na długie tytuły przy­

jęła się także we Francji. No­
wy film Michela Andiarda bije 
dotychczasowe rekordy pod tym 
względem. Nosi on tytuł: „Ona 
nie pije, nie pali, nie za- 
daje się z mężczyznami, ale 
mówi". W filmie występują m. 
in. Annie Girardot i Bernard 
Blier.

Maraton w śpiewie
Londyński śpiewak i nauczy­

ciel muzyki — Anthony Bobly 
śpiewając bez przerwy 24 go­
dziny wykonał 494 pieśni i son­
gi w 6 językach. Towarzysząca 
mu orkiestra musiała się zmie­
niać 4 razy.

„Wojna ! pokój" 
po japońsku

W bibliotece parlamentu ja­
pońskiego w Tokio przechowy­
wany jest unikalny egzemplarz 
pierwszego wydania „Wojny i 
pokoju” Lwa Tołstoja w tłuma­
czeniu na język japoński. Książ­
ka wydana została w roků 1886, 
na papierze ryżowym z 6 ilu­
stracjami — miedziorytami. Do 
chwili obecnej wydano po ja­
pońsku ponad 39 tłumaczeń 
dzieła Tołstoja.

JAPONIA 1970
■■
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Kto zapłacił 
za „cud“?

Niewątpliwie najbardziej fra­
pujący test wciąż jeszcze „cud 
gospodarczy” w japońskim wy­
daniu- Trwa on zresztą-nienrzer 
wanie. wzbudza tac u jednveh 
podziw, u innych niepokój (groź 
ba konkurencji) — u wszystkich 
zainteresowanie.

Japonia wkroczyła Już w pełną 
fazę rewolucji naukowo - techni­
cznej. Nauka, jej efektywne i sze­
rokie zastosowanie stało sie jed­
nym x podstawowych stymulato­
rów szybkiego rozwoju japoń­
skiej gospodarki. Na przyszłość 
wyznacza sie jej rolę większa niż 
w lalach minionych przy czym 
optymalność praktycznych efek­
tów ma być zapewniona w drodze 
koncentracji badań. Organizowany 
obecnie pod Tokio ośrodek nauko­
wo - badawczy będzie w 1975 r. 
zatrudniał 160 tys. specjalistów 1 
sił pomocniczych; w ośrodku ba­
dań nuklearnych znajdzie zajęcie 
20 tys. fizyków i inżynierów. Ja­
ponia zakupuje do dziś przecięt­
nie cztery tysiące licencji rocz­
nie, płacąc ostatnio za ten „im­
port myśli” 300 min dolarów. Jed 
nakże specjaliści tego kraju, któ- 
rzy zaczęli od kopiowania, rvchlo 
sami stali się wynalazcami, sprze­
dając obecnie za granicę rocznie 
1000 własnych licencji.

Z globalnym produktem naro­
dowym brutto wartości 140 mld 
dolarów Japonia: buduje przesz 
ło połowę statków handlowych 
na świecie; zajmuje trzecie miej 
sce w wytopie stali; wyszła na 
drugie miejsce w produkcji sa­
mochodów, maszvn cyfrowych, 
telewizorów i cementu.

Według ocen Ośrodka Badań 
Gospodarczych — za 10 lat Japo­
nia osiągnie (jeśli nie nastąpią po 
ważniejsze zmiany w światowej 
koniunkturze) aktualny poziom 
produkcji krajów EWG razem 
wziętych. Ponad 90 proc, ludności 
będzie wtedy mieszkało w 
skupiskach miejskich. Centralne 
miejsce w gospodarce narodowej 
przypadnle przemysłowi chemicz­
nemu. a w następnej kolejności 
elektromaszynowemu, motoryza­
cyjnemu 1 precyzyjno-optyczne- 
mu.

Oczywiście, ..gospodarczy cud” 
japoński nie iest dziełem Buddy 
i spowodowały go wcale kon­
kretne warunki sprzyjające. Za­
płaciła za niego w pierwszym 
rzędzie klasa robotnicza i to po­
dwójnie; najwyższą w świecie 
wydajnością i najniższymi (w 
strefie rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych) zarobkami. Wo­
bec obfitości taniej siły robo­
czej —kapitaliści mogli dykto-

RYSZARD PARADOWSKI

wać poziom płac i z możliwości 
tej korzystają w pełni do dziś. 
Robotnik japoński — przeważ­
nie dawny wieśniak, rad był 1 
z tego co mu oferowano, toteż 
pracował solidnie, szybko oby­
wał sie z techniką i niechętnie 
reagował na wezwania związ­
ków zawodowych*

Fakt ten miał od dawna I ma 
nadal dalekosiężne konsekwen­
cje dla gospodarki japońskiej w 
postaci taniej i wysoko wydaj­
nej siły roboczej, która zadecv- 
dowała. w istotnej mierze, o ni“ 
skich kosztach produkcji, umoż­
liwiając tym samym ofensywę 
eksportową nie tylko na ryn­
kach azjatyckich, lecz również 
amerykańskim, a ostatnio, w 
coraz większym zakresie, rów­
nież europejskim. Wskutek bez­
względnego wyzysku klasy ro­
botniczej, dochody kapitalistów 
bvły relatywnie wyższe niż w 
innveh krajach rozwiniętych. 
Wykorzystując przy tvm nie­
zwykle niskie obciążenia podat­
kowe — burżuazia japońska do­
konywała inwestycji na skale 
nie spotykaną gdzie indziej.

Wśród innych mechanizmów 
„cudu” Istotne znaczenie m’ały 
następujące czynniki i okolicz­
ności: ’

— kredyty 1 pożyczki zagranicz­
ne. W lalach powojennych nada­
ły one napęd i „pierwszą pręd­
kość” przemysłowi japońskiemu 
na miarę ówczesnego poziomu 
technologicznego. Krai Wschodzą 
cego Słońca przeprowadził rekon­
strukcję swej gospodarki w opar­
ciu o import najnowocześniejsze 
go wyposażenia ;

— zakaz posiadania regularnej 
armii stal się w praktyce hojnvm 
prezentem dla gospodarki Japonii. 
Do tej pory dysponuje ona tyl­
ko tzw. siła samoobrony, na któ­
ra wy daje zaledwie 1 proc, budże­
tu państwowego. Zauważmy,. te 
obok nieproporcjonalnie więk- 
szy^h wydatków (za przeciętna 
można by przyjąć 13 proc.) w więk 
szóści krajów świata, przemysły 
zbrojeniowe mają specjalne prefe­
rencje. angażując najlepsza kadrę, 
wykorzystując, w pierwszej kolej­
ności. najcenniejsze rozwiązania 
naukowo-techniczne ;

— mimo względnie niskich płac, 
przy 100 milionowej liczbie mie­
szkańców — przemysł japoński 
mógł liczyć stale na szerokie, sty­
mulujące. spożycie wewnętrzne;

— w wyniku wspomnianej już 
dynamiki inwestycyjnej. Japonia, 
zagrożona po wojnie (jak więk­
szość krajów azjatyckich) przez 
„eksplozję demograficzną” — do­
konała rzeczy najbardziej spekta­
kularnej: zanewniła swym miesz­
kańcom pełne zatrudnienie.

— wysoki poziom wykształcenia 
zawodowego; 70 proc, młodzieży 
pobiera nauki do 18 roku życia;

— Japoński imperializm zrobił 
miliardowe interesy najpierw na 
wojnie koreańskiej, a w ostat­
nich latach — wietnamskiej, sta­
nowiąc bazę zaopatrzeniową dla 
wojsk USA uczestniczących bez­
pośrednio w agresji, jak też sta­
cjonujących na terytorium Japo­
nii (tylko w Okinawie 100-tysięcz- 
na armia). W ten sposób Tokio 
uczestniczy aktywnie w realizacji 
strategicznych planów Stanów 
Zjednoczonych w Azji.

FlanowarLe 
gospodarcze

Specyfika Japońskiej gospodar 
ki, od strony zarzadzania iest 
istnienie i nadzwyczai silne od­
działywanie systemu państwo­
wo - monopolistycznego. Wpraw 
dzie we wszystkicn rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych 
(z wyjątkiem — być może. 
Włoch) występuie element pla­
nowania gospodarczego, nigdzie 
jednak dyrektywy rządowe nie 
sa tak respektowane jak właś­
nie w Japonii.

W praktyce państwo bierze 
na siebie największą odpowie­
dzialność u planowanie prze­

mysłowe, za decyzje w Jakim 
kierunku powinnv iść wysiłki 
japońskich przemysłowców, 
wreszcie za popieranie i ochro­
nę przedsiębiorstw Podlegaiaca 
rządowi Ekonomiczna Agencja 
Planowania, nie posiadając u- 
prawnień do wydawania poleceń 
koncernom lub przedsiębiorst­
wom — realizuie swój program 
kierowania gospodarką przy po­
mocy instrumentów finanso­
wych.

Zdaniem ekspertów, władnie 
dzięki państwowemu systemowi 
sterowania, opartemu na wnikli 
we, analizie realiów i —jak to 
potwierdza praktyka — preev- 
zyjnwćh planach perspektywicz- 
nvch, gospodarka tego kraju 
uniknęła silniejszych wstrząsów 
w, postaci np. recesji.

Gdzie 
eksportować?

Japonia nie posiadaiaca su­
rowców nie może istnieć bez eks­
portu. Wysokie tempo przyro­
stu produkcji przemvs’owei (w 
ostatnich latach rzędu 17 proc, 
rocznie) — zmusza ludzi intere­
su do nieustannej penetracji rrn 
ków zagranicznych- Eksport Ja 
ponii, chociaż jego roczna war­
tość osiągnęła Już ok. 12 mld. 
dolarów, wciąż leszcze nie iest 
proporcjonalny do potencjału 
gosnodarczegt Stad właśnie ko­
nieczność szukania nowych kon­
trahentów. nowych terenów zby 
tu — staje się z wolna pierw­
szorzędnym problemem japoń­
skiej gospodarki.

W chwili obecnej „trzecie mo­
carstwo gospodarcze” eksportuje 
31 nroc. swych wyrobów do Sta­
nów Zjednoczonych i podejmuje 
energiczne wysitkt o wejście na 
rynki zachodnioeuropejskie. Ale 
zarówno w USA jak też w 
Eu opie napotyka na coraz sil­
niejsze bariery protekcyjne. Zja­
wisko zupełnie zrozumiale: w 
przeszłości towarv Made in Japan 
byty tylko tańsze — teraz są ta­
nie 1 z reguły wysokiej Jakości, a 
wlec posiadające atrybut przewa­
gi konkurencyjnej.

Właśnie w tej sytuacji — Japo­
nia. nie rszygnując z bitwy o zbyt 
w strefie kapitalistycznej poczy­
na wykazywać wzrastające zain­
teresowanie rynkami socjalistycz­
nymi, a w szczególności radziec­
kim. Tokio staio się już pierw­
szym partnerem handlowym 
ZSRR wśród rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. (Wartość obro­
tów towarowych miedzy obydwo­
ma państwami wzrosła w ostat­
nim dziesięcioleciu z 2t do 650 min 
dolarów). Obok nieograniczonego 
rynku — dla Japonii, kraju bez 
surowców szczególnej wagi na­
bierają ogromne bogactwa mine­
ralne ZSRR.

Drugim partnerem handlo­
wym Japonii wśród krajów soc­
jalistycznych stała sie Polska- 
Naszą główną pozycję eksporto­
wą stanowi wegiel (ok. 80 proc) 
pedejmuiemv Jednak wvsilki o 
zwiększenie wywozu wyrobów 
finalnych, tak. ąbv struktura na 
azego eksnortu odpowiadała ak­
tualnym możliwościom produk­
cyjnym polskiego przemysłu. Z 
naszej strony chcemy powięk­
szać z Japonii import wyrobów 
orzemysłu maszynowego, elek­
tronicznego i chemicznego — 
szczególnie w dziedzinie włókien 
syntetycznych.

Po wejściu do ścisłej czołów­
ki mocarstw gospodarczych, po 
okresie ..dyplomacjj ekonomicz­
nej” — w Japonii narasta ten­
dencja do bardziej aktywnego 
udziału w światowej erze ..dy­
plomacji politycznej’’. O tym 
problemie — w następnym ar­
tykule.

GEORGES SIMENON
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— Co mu powiedziałeś?
— Że dokładnie nie wiem, ale sądzę, Iż raczej nl*- 

Siedział cały czas z zakłopotaną miną.
— Wpuść go tu ao mnie i zostaw nas samych.
Mauran byłby bardzo zdziwiony, gdyby dowiedział »ł< 

w momencie wchodzenia do gabinetu, że słynny korni* 
sarz ma więcej tremy od niego.

— Poprzednim razem — zaczął, jak gdyby chciał piel* 
wszy zaatakować — zadowolił się pan tym, że pańscy 
inspektorzy rozmawiali ze mną...

Ze swymi rudymi włosami, sterczącymi w nleładzis 
i z niebieskimi oczami robił wrażenie i cwan'aka, 1 na* 
iwnego.

— Wolę panu od razu powiedzieć, že nie mam nic na 
sumieniu...

Nie robił wrażenia, że się boi. Niemniej fakt przeby­
wania w pokoju wielkiego szefa wywarł n i nim pewne 
wrażenie.

— Jesteś taki pewny siebie?
— A dlaczego miałbym nie być?... Przecież sąd uznał 

mnie za niewinnego, więc co? . W każdym razie prawie 
za niewinnego. A przecież starałem się być miły i pan 
wie. to lepiej, niż ktokolwiek inny...

— Chcesz przez to powiedzieć, że sypnąłeś swoich 
wspólników?

— Oni nadużyli mojej łatwowierności... Adwokat 
udowodnił... Wytłumaczył sądowi, że miałem trudne 
dzieciństwo i że mam na utrzymaniu chorą matkę.

Maigr.et patrzył na niego z zaciekawieniem. Mechanik 
mówił z przesadą, kładąc nacisk na swój akcent pary­
skiego ulicznika. W oczach pojawiały mu się wesołe 
błyski, jak by był zadowolony ze swojej roli.

— Nie sądzę, że polecił mnie pan tu przyprowadzi* 
dla tej starej historii. Od czasu wyroku, dmucnam n« 
zimne... Więc o co chodzi?

------------------------------------ -- ----------------------------------------------- -

Usiadł, mimo, że nikt nie prosił go o to. Wyjął nawet 
paczkę Gauloises z kieszeni.

— Czy mogę?
Maigret, patrząc na niego, skinął głową.
— A gdyby tak wznowiono śledztwo z jaklchS powo­

dów?
Mauran drgnął tym razem i spojrzał nieufnie.
— To jest przecież niemożliwe...
— Przypuśćmy, że mam tu jeszcze parę spraw do wy­

jaśnienia...
Telefon zadzwonił na biurku komisarza i Torrence 

anonsował:
— Jest już tutaj.
— Protestował?
— Nie bardzo. Twierdzi, że mu się bardzo spieszy i tí' 

czy sobie., by pan go zaraz przyjął...
— Powiedz mu, że go zaraz przyjmę, gdy tylko będ^ 

wolny...
Gaston Mauran słuchał tych słów ze snuszczony®’ 

brwiami, zastanawiał się pewnie jaką to znów komedi? 
odgrywa się przed nim.

— To pułapka, co? — wyrwało mu się, gdy komisaři 
odłożył słuchawkę.

— Jaka znów pułapka?
— To że zostałem tu sprowadzony... Staracie się mńie 

nastraszyć. A.przecież wie pan, że wszystko jest już ń3' 
łatwione.

— Co jest, załatwione?
Mówię jasno!... Chyba nie będę już miał wl?ce-! 

przykrości.
W tym miejscu mrugnął dosyć niezręcznie, co wytrą* 

ciło komisarza z równowagi.
— Posłuchaj, Mauran, tobą zajmował się Inspek®1 

Dupeu...
— Ten, który mnie tu przyprowadził. Nie pamięta® 

jego nazwiska... Ale był regularny.
— Cc ty nazywasz słowem regularny?
— No... Był regularny Co ma być jeszcze?
— Chcesz przez to powiedzieć, że nie nastawiał 3 

ciebie pułapek i że traktował cię uprzejmie?
— Myślę, że pytał mnie tak, jak powinien był m® 

pytać- , .W słowach i postawie młodego człowieka były jakie- 
niedomówienia, które komisarz starał się odgadnąć.

— Przecież powinien był być taki, nie?
— Ponieważ byłeś niewinny?
Teraz z kolei Mauran poczuł się niepewnie, jak gdyb“ 

nie zrozumiał słów komisarza
— Niech pan powie... — zaczął i wypuścił kłąb dy®
— Co?
— Nic.
— Co chciałeś powiedzieć?

---------------------------- ---------------------------------------

— Nie wiem... Po co kazał mi pan przyjść?
— Co chciałeś powiedzieć?
— Wydawało mi się, że coś tu nie gra...
— Nie rozumiem.
— Tak pan mówi?... Wobec tego nie ma. co mówić.
— Owszem, jest... Co chciałeś powiedzieć?
Maigret nie groził, ale był stanowczy. Stojąc na tle ok' 

na tworzył solidną masę i Mauran zaczął patrzeć ll# 
niego ze strachem.

— Chyba pójdę już — wybełkotał 1 podniósł 
z krzesła.

— Najpierw będziesz mówił...
— Co to? Pułapka?... Ktoś dostał pietra?.» Czy te* 

ktoś gra fałszywą kartą?
— Jaką kartą?
— Niech mi pan powie, co pan wie?
— Ja tutaj zadaję pytania!.. O jaką grę chodzi?
— Może mnie pan do jutra pytać... Powiedziano ®1, 

że wszystko jest załatwione...
— Co to znaczy: załatwione?
— No... Że będę tutaj dobrze traktowany.»
— Kto to powiedział? ,
Chłopak odwrócił głowę, jak gdyby był zdecydowa' ? 

już nic nie mówić, mimo, że czuł, iż to mu się nie ud»-
— To nie jest uczciwa gra — mruknął przez zęby.
— Co takiego!?
Mauran przybrał nagle złą minę 1 stanął przed ko®*' 

sarzem.
— Może pan nie wie, co?... A te sto tysięcy patyków 

to nic?
Był tak zaszokowany wyrazem twarzy Maigreta, 

ramiona mu opadły. Zobaczył nagle jak potężna ®a®8 
zaczyna na niego napierać i dwoje silnych rąk chwyci*0 
go i zaczę’o potrząsać.

Maigret nigdy jeszcze nie był tak blady, jego twaT 
przypominała blok z kamienia.

Bezbarwnym głosem rozkazał:
— Powtórz to!
— Te sto... To boli!
— Powtórz!
— Te sto tysięcy...
— Jakie sto tysięcy?
— Niech mnie pan puści... Powiem wszystko. .
Maigret rozluźnił uścisk, Hauran stał przed nim 

niały, w pewnym momencie przyłożył rękę do serca- 
jak gdyby chciał powstrzymać jego bicie.

— Ktoś mnie nabrał.
— Gaillard?
Mauran skinął głową.
— To on ci przyrzekł, że policja obejdzie się z tob3 

łagodnie?
— Tak». Nie powiedział: łagodnie, tyli że znaj“' 

zrozumienie...
(c.d.n.)


